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6. List X. P ł a z y  pisany R . i5?2.

l in ie  T)ne Dne patrone Clme. Jako mi W1M 
raczył roskazać jechać do Biecza, długi P. 
Bartossowe popłacić, de domo ct horto aliquid- 
constituere, uczyniłem tak, a w wstępny czwar­
tek wyjechałem prędzey z Krakowa z Panem  
Bartossem , niżeli P. Piotrowski. Puściłem 
się na wózku dla tego , iź mało było śniegu 
około Krakowa , i miałem dobrą drogę aź do 
Bochnie. Ztamtąd musiałem wielkim śnie­
giem furmanić. A gdym był w Bieczu , tedy 
wielki śnieg spadł, ale daleko większy na 
górach Węgierskich ; około Krakowa nie tak. 
Bym był sani pod wóz nie k u p ił, nie zajechał­
bym był za tydzień do Krakowa,! takiem prze- 
cię trudności użył dla wielkich zamieci śnie­
gowych.

Gdyśmy przyjechali do B iecza, bardzo 
była rada mężowi P. Bartossowa , bo iey nie- 
dostawało na strawę , już też nie było co za­
stawić : a nie wiele się zarobi. Temuśmy się 
nie mogli wydziwować, jako tak prędko do- 
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n ie d z ie li  się o nas d łużnicy  P. B artossow i , a  
jako się prędko zbiegli. Popłaciłem  w szyst­
k im  , ale się w ięcey tego  nalazło  , n iźli m i 
P . B arloss dał na  spisku. Jako to  W M C  oba- 
czyć raczyszz mego re je s tru  , k tó ry  W M C i ślę . 
G dym  popłacił d łu g i , dziękow ali wszyscy nie 
P . B artossow i , ale W M C i, bo odebrać tego  
.nigdy od P . B artossa  niespodziew ali się , i 0-  
wszem  publicznie go napom inali, aby Za W M C i 
w szyscy P. Boga p ro s i l i , bo gdyby je W M C  
opuścił , za tak ą  sp raw ą m usieliby być w  szpi­
ta lu . T o  m i było bardzo rnolestum , że P . 
B artoss , k tóregom  upom inał i w  drodze i p rzy ­
jechaw szy do Biecza , aby m i W czas po w ie ­
d z ia ł d ługi swoje et expensas in sua absentia 

f a c ta s , a  on dopiero  z swą żoną w y rw a ł się , 
gdym  już m ia ł na sanie w s ia d ać , abym  za­
p łac ił rzeżn ikow i flo r . 7 . za mięso , k tó re  b ra ­
ła  in absentia mariti. D ałem  to. W y rw a li 
się za się prosząc abym  sukienkę czerw oną 
w łoską z axam item  gotow ą k u p ił B arbarce 
pro flo r. 8 . Pow iedziałem  , iż W M C  roska- 
za ł m i in eorum vest i  tum expendere flo r . 4 o , 
a  jam  się tego w a ż y ł , iżem  w ydał flo r . 5o , 
a  tak  n ie niogę tego  uczynić , wszalcoż radbym  
tę  sukienkę w idział. Pow iedzie li, iż o to  w  n iey  
chodzi. Aż suk ienka ochędozna i n iedroga. 
Ale iżem  n ie  w iele  m ia ł p ien iędzy  , i  uw aża­
łem  sobie expensas de mandato D . V. Rm ae  
fa c ta s , tedym  jey nie chciał kupić. P o w ie ­
działa  m W ka, źe już d aw no  chodzi w  tey  su­
kni. A czem uście mi tego nie pow iadali pó­
k im  nie kup ił sukna i inszych rzeczy ? P o w ie­
działa m a tk a ; w iedziałeś o n iey  niżliś w y je -



c lia ł, mogłeś powiedzieć. On się w ym aw iał 
ała pam ięcią , ale tak chciał zaisc na mię re -  
gułka pro more suo. Ja  zważywszy , iż sukienka 
i  panna ochędożna i obyczayna , k tóra się bę­
dzie godziła dobrem u człow iekow i, jako i d ru - 
g a , by jedno była w  dobrym  ćw iczeniu , za­
płaciłem  tę  sukienkę non sine molestia, dla tego, 
iż mi o to  dopiero na wsiadaniu m ó w ili, ja­
koby czasu przed tym nie mieli. Mało na tym . 
Ale jeszcze Pani Bartossowa mówiła m i , abym  
zapłacił flor. 4. za korzenie k tóre wzięła na 
połóg. Haec res movit mihi bilem , iz tego.da- 
w no n iepow iedała , aż dopiero na wsiadaniu. 
in praesentia multorum civium , którzy się byli 
zesz li, co się było mogło po cichu sprawić. 
Aczem już był dał flor. 20. na straw ę P. B ar- 
tossowi ad jnamls Dni praepositi, aby ich za­
raz n iestraw ił , (aczkolwiek ich zaraz w ydał 
kilka złotych na drw a i na żyto) tedym  tego 
korzenia nie zap łac ił, że mi pieniędzy nie sta­
ło. Mieszczanie niektórzy widząc , iz końca 
nie m asz, day , day ; m ów ili mi abym  co 
rychley jechał, bo się im nie wypłacę. Takżem  
uczynił. Gdybym  zaraz wszystko Zapłacił, nie 
zostałoby nic na potym. W szakoż m ówiłem  
P. B artossow ey, czemuby tak wiele korzenia 
S traw iła? Pow iedzia ła , iż d o n ic y  mieszczki 
szły bez przestanku w  naw iedziny , i m usiała 
je częstować. T o  mnieysza by była dziew ki 
niedolężliw ey n ie u ro d z iła , ktorejem  nie w i­
dział , bo ją chowają na przedmieściu. Ale m i 
powiedzieli n ie k tó rzy , iż m a krzyw ą szyikę, 
w argi pod nosem przedzielone , nos także n ie- 
forerany. Przyczynę tę  d aw ają , iż się zapa-
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trzyła na takiego człowieka ze wsi. Piszę to  
nie iżbym  W M Ci zadawał molest j ą  czytaniem  
tego listu , bez którey jednak być nie może, 
ale dla tego iz się W M Ci godzi wiedzieć co 
się z swojemi dz ie je , a  śnadźby mi W M C 
mógł co innego przypisać , gdybym nieoznay- 
m iłte g o , co się dz ie je : a zwłaszcza o to dzie­
cię , jeśli będzie żywo , bo powiadają, iz ma 
sucho ty , jeśliby je mieli z sobą wziąć do Pruss, 
abo n ie ; m nie się nie zda. O dom i ogrod 
takem  postanow ił, z M atysem Lisem  , k tóry 
m a dziewkę złotnikowę , iż da z tego im ienia 
na i'ok dwadzieścia grzywien. Ale z tych pie­
niędzy musi budować tak w domu , jak w  bro­
w arze , bo ta k  wniść do domu jako dopustek. 
Skaziła się p anew  w  b row arze , i dla tego 
piw a nie m oczyli przez ten czas. Ale P. Bartoss 
m a dać o p r  wić panew  dla swego pożytku. 
Z folw arku nie masz co dać , bo i tam  jako 
do pustek w szed ł, i tam trzeba wszj stko bu­
dować. Tacy byli gospodarze, iż studnią za­
k az ili, k tó rą  teraz M atys musi znowu budo­
wać , i p ło ty , i komory etc. T en  M atys pro­
si , abyś m u WMC raczył pożyczyć z piąci- 
dziesiąt z ło ty ch , k tóre chce w ró c ić , skoro 
zboże zbierze z p o la , bp wszystko zboże m u­
siał kupować. P. Bartoss z tego zboża które 
W ziął, i zdzbła słomy na folwarku nie zo­
stawił. Nie wiedzieć gdzie się co podziało. 
P an i Cliodorowa ustawicznie mię molestowała, 
abym  iey zapłacił 5o flor. szkód , k tó re po­
daje dla P. Bartossa , z którym  chce praw em  
postępować , jeślibym iey za to dosyć nie uczy­
nił. N ie mogłem iey inaczey zbyć , jedno tak,
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izby sprawiedliwości dosięgała jeśli ma którą. 
A to  niechay w ie , iż dla tego JMC X. O pat 
n ie  będzie dawał synowi Szczęsnego iey b ra ta  
tego  jurgieltu  na tydzień , którym  ja jem u 
do tychm iast dawał. Przypom inałem  i one 
kilkaset złotych , które im W M C był pożyczał.

Z łotnik się też upom inał expensy k tórą u - 
czynił na ścianę z sąsiadem. In summa , nie 
będzie koniec tym  expensom. Aże ztam tąd 
wyjedzie P. Bartoss , po którego aby W M C 
co prędzey posłał proszę. By to  mogło być, 
abym  nie jezdził do Biecza, byłbym  z tego con- 
tentus, bo się nie każdemu tym  zachow am , i 
z kosztem m i przychodzi ta  droga. W szakoz 
musi się stać co \VM C roskaze.

Jeśliby się W M Ci widziało w iele com P. 
Bartossowi zo staw ił, na straw ę , videlicet flor. 
20. Pan ie Boże day , aby się tym  obszedł do 
tego czasu , ale się obaw iam  by za się n iepo- 
zaslaw ił sreberka , k tó re  w eźm ie od tych , 
k tórym  je zas taw ił, bo ich nie było w  Bieczu, 
alem  im pieniądze zostaw ił u  X dza P iobo- 
szcza. I żeby też m iał obciążyć w ozy su- 
pellectili o to  się nie trzeba  b a ć , bo wszyst­
kiego nie wiele , oprócz tych rzeczy którem  
kupił.

Masz W M C sprawę Biecką krotko opisa­
n ą  et Jideliter, dla tego iż się W M Ci godzi 
wiedzieć wszystko. Panu Bartossow i i wszy­
stkim  jego życzę wszystkiego dobrego , aby był 
lepszym i ćwiczeńszym gospodarzem w  P ru -  
s iech , niżli był w  Bieczu. Ale m i się z d a , 
jeśli mu W M C nie da jakiego sprawnego słu­
gi , k tóryby pilnow ał gospodarstw a, tedy be-



cizie po staremu. Panie Boze d ay , aby sie 
o się s tara li, a nie spuszczali sie naW M C i i 
na X. Opata.

Gdy mi powiadał w drodze P. Bartoss 
xz chce z sobą mamkę wziąć , bo żona ie-o nie 
m a żywności, powiedziałem , iżby sie „ i e  na­
pijała wina , tedy będzie żywność. Mnie się  
niezda, aby to dziewczę mieli z sobą wziąć 
jeśli będzie żywo. Powiedał mi P. Bartoss* 
jz W MC roskazał starą cynę rozdać między 
powinowate. Zostało tu  jeszcze 12. półmi­
sków natłuczonych , które się nie godzą słać 
do Prus. Dayże mi WMC znać co z niemi 
czynić , jeśli rozdać albo przedać Konwisarzo- 
wi. Miednica też z nalewką skażona , nie masz 
co słać. Ktoby miał pieniądze nakupiłby sam 
teraz cyny nowey ochędożney , którą przeda-
W M P? r°  Ł f Z Ze .jak° Starą- Zalecam sie 
T b  PI S as  l5 7 ‘J' W M ęi słuźebn*

Rmo Dno meo Clemo Dno Martino Cromero 
Episcopatus War/niensis Coadjutori etc. etc.

7« List tegoż X, P ł a z y  pisany 1574 Roku.

. Rme F>ne L)ne Colme. Jutro da Pan Bóg 
jadę do R adłow a, gdzie X. Biskup mieszka.

ędzie Szach albo met. Już się dowiem pe­
wności rzeczy. Długo nas na słowie trzymają. 
v JJobrowodzie też się dowiem o zapłacie. 
Panowie Zborzeńscy obiecują płacić ale im nie 
Spore). ędę się upominał. X. IJroboszcz od­
jechał, a pieniędzy niedał. Obiecałem był 
Panu Cyglerowi w tydzień zapłacić ałe ktę-
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in u  p rz y ść  n ie  m ogę. P erd itu s  lupus  w z ią ł 
D ro z d z e o w sk ą  dz iesięc inę  do d w o ru  , i k m ie ­
c ie  b ił p o s tro n k iem  , iź  się u c iek li do  1 a n a  
P il ic z o w s k ie g o , o tę  d z ies ięc in ę , t o  d a le y  
to  go rzey . Unusquisque fa c i t  quod sibi rectum  
v id e tu r , a  n ie  m asz się do kogo o ra tu n e k  uciec . 
N ie p o d o b n a  rzecz  ab y  P a n  B óg n ie  m ia ł ka­
ra ć  ta k ieg o  sw aw o leń stw a .

P ro s iłe m  X . P ro b o szc za  B ie c k ie g o , ab y  
p rz y c isn ą ł C lio d o ra  o z a p ła tę . M a te ż  t u  być  
M aty s  L is  ab y m  z n im  u c z y n ił ra c h u n e k  , ab y  
P . B arto ss  K ro m e r  m ia ł to  co jem u  n a leży . 
L is ty  z R z y m u  k tó re  ślę W M C i d z iś  n u  są 
o d d an e . Ju ż  , ch w a ła  P a n u  B ogu , m aja  p ie 
n ię d z y  o s ta te k , ale się p rz y p y ty w a ją , k u  w ięk - 
szey  su m m ie . P o s ła łem  n ie d a w n o  centum  A (aj 
per oratorem  Venetum  , a  jeśli m i d a  p ien ięd z y  
C a p rico rn u s, p o sła łb y m  w ięc ey  o co się s ta ­
ra ć  b ęd e . P o s ła ń có m  od lis tó w  n iech ce  się 
im  p łacić  , jak o  to  W M C  obaczyć raczy sz  z p i­
sa n ia  P a n a  R eszk i. D ignum  esse t, a b y k ió le -  
\v n a  jem uż p ła c i ł a , a le  m i p o w ie d z ia ł P . P a ­
t ry c y  , iż  iey  to  jes t b a rd z o  molestum  k ied y  in  
suo fa sc icu lo  cu d ze  lis ty  n a la z ła  , i n ie  c h c ia ła  
od  n ich  p łacić . W sz a k o ż  będę pisać m 1 .  
XJa try c e g o  , o w a  c o w y k o lę d u je m y . V ix ,  l l m e  
n a y g o rz e y , u s taw icz n ie  m i się u p o m in a ją . B y m  
m ia ł  p ie n ią d z e  d a łb y m  p o ło w icę  , expectent az  
się w spom ożem y.

A gendom  Varm iensem  p rz eg ląd a łe m  p iln ie  
k ilk a  kroć . N ie  p rzy g o d z i się pro aliis dioecesi-

(z) N iewątpliwie litera ta  greek* oznacza czerw . z ł. CW.)
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im; a dla te y  przyczyny, jako b aczę , „iehedzie 
jey  chciał drukować Cholina, (h), a byłoby z ieso 
szkód , wielki koszt uczynid , J  ,5J

l \  h-o!,""’ S'-  “ l a ’ iźn ie l“ dro rzeczy mo­
gły byc opuszczono ; niektóre jeszcze

c E r J  ex M h sa li * ° ™ n o , exdec£
to Concilu Fndentim  impresso;  w  którym  s i 
«  ; b,m lZ0 potrzebne rze -

dad « o?°fi" ei y g° WMC miat' Musi “ ■> dac flor.6. ale Jest pięknie drukow any. M y-
„ L °  I m  ,Jm  ZeŁral fF te m  pro
nr" a któ “ i0 t0  P ^ i e  z w ieftąpracą , k torey  się mechcę podeymować ba­
cząc ingratudinem praesidum. Rychleyby ’sum-
c h r i i ł16 ° WaIx n a ..............Bym też dobrze
chciał co uczymc tedy spraw y insze mi niedu­
ży t k u ^ ’’ yCh ^  mam Wlele > a bez po-
X m  ’ta k  W  f V ° d CZas bardzo czu^  A £ y  _ ) st turbatus, m niem ają n iek tórzy
abym  się gniew ał, a no gdy kto ma co czynić 
niem oze byc bez melancholii. W szakoż wzią­
wszy Pana Boga na pom oc, umyśliłem nad ta  
agendą usięsc, gdy będę wolnieyszym. Gdy- 

ym ją colhgował, p rzy rzekam , żeby się w szy- 
im podobała. N otow ania tak w iele n ie - 

po trzeba w  naszych agendach , jak jest in Var-
7 e l to \  nb dlCU°nl S n iektóre opuścił, u test in 
B e Z d f r P e t encdlctio myrrhae etc.
K u  c/e aV€naei bo musi być in nostris agendis.
trzebnvel!Jerw Ze Przy ło% ™  rzeczy po- 

y ch ,  których m e masz in agenda Var-

(b) T ypograf frankfort,k i>kt<reg0  i  l is t  jden Iacl,iski w  zb io .  
rze tym Się znayduje. (W.)
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mierni. Ale W M C  obaczyć raczysz  czasu swego, 
K t ó r e  to  są orationes etc. quorum fa c i t  mentio- 
nem Feria Gta m agna. O ratio  in  aspersione aquae 
c zy n i  n a m  w ie lk ą  t ru d n o ść .  N a rz e k a ją  n a  n ią  
n ie  ty lk o  h e r e ty c y  , a le  i K a to l ic y  : F ra esta  
nobis quaesumus omnipotcns Deus per hanc aquae 
aspersionem  . etc. lnc et in aeterna saecula sac— 
culorum. F it  in  ea quorundam m en tio , k tó r e  
u s ta n ą  , a n iebędz ie  ich  p o t r z e b a  in  aeterna  
saecula saeculorum. W  rz y m sk im  m szale  m ia ­
sto t e y  p o ło ży l i  o n e ,  quae dicitur in s ta tio -  
nibus. E x a u d i  etc. “ M ó w ił  ze m n ą  X .  W i ­
k a r y  , żeb y  tey  o ra ty i  p o p r a w i ć , a lbo  in szą  
n a  to  m ieysce  uczynić . In  eadem est sententia  
R ec to r  universita tis Cracoviensis. J a  będę  cze ­
k a ł  ju d ic iu m  W M C i.  Jeśli  będzie m ia ł  t y p o -  
g r a f  ag en d ę  pro aliis dioecesibus , bez w ą tp i e ­
n ia  będ z ie  d ru k o w a ł  et Varmiensem. A lia s  n ie  
t r z e b a  się spodziew ać .  D la  t e y  ted y  p rz y c z y n y  
n ie  m o że  być t a k  p rę d k o  d r u k o w a n o  jakoby  
W M C  c h c ia ł ,  i p ró ż n o  ją słać. J a  gdy b ę d ę  
m ia ł  c z a s , będ ę  colligow ał i o rd y n o w a ł  ją  
pro a liis Dioecesibus. S n ad ź  b ęd z ie  k to  i n n y  
w dz ięczn iey szy  tego. W s z a k o ż  jeśli W M .  k a­
żesz posiać tę  w tó r a  część , t e d y  poślę ale b ę ­
dzie  : in  vamtm laboraverunt. B y m  m ia ł  t a k
w ie lk i  koszt uczyn ić  , d la  t r o c h y  e x e m p la rzowr, 
est impossibile et difficile. Hoc est notum , eam  
non convenire Ecclesus Poloniac. N ie w a d z i ło b y  
jeszcze w z iąć  ją  in m anus , et superjlua resecare , 
et j u x t a  normam M issa lis  R o m a n i corrigere. 
Quem u t habeat Ecclesia Varmiensis dignuni cen- 
seo. JLxpetitur quidem altera pars agendorum  
ab om nibus , qua exspectatione m u lti co m m o ti ,
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nolunt prim am  partem emere. N u llu s tamen in-  
venitur qui vellet taborem snbire , aut aliquem  
sumptum in eam rem facerer

Racz W M C  w iedzieć iż Epus Posnaniensis 
p isa ł do m n ie , abym  posłał do P oznania  100 
exem plana  , daw szy w ydrukow ać przodek  cum  
ej us stemmate et praefatione, k tó rą  W M C i posy-r 
łam . E a  tamen conditions chcąc to  m ieć jako et 
E p u i Viinensis. K ied y  sprzedadzą exenip larze 
te d y  m i zapłacą. M iły B o ż e ! toć mi w szystko 
z trudnością  przychodzi. M uszę jednak  sumptum  
facere. Za h e rb  m am  dać gr. 4o. O d d ru k u  
też  w y n y id z ie  groszy kilkadziesiąt. Szkoda 
ku  szkodzie. Zapłaci P an  Róg. G dy spiszę 
n iek tó re  rze c z y , poślę W M C i, będzie też  i 
in n y m  po trzeba  ukazać.

W i n o  k tórem  p o sła ł, P an ie  Boże day  , aby 
się W M C i po d o b a ło , a i z b y  je dobrze zaw ie­
ziono. N ie tan ie  te raz  w ino  w K rakow ie . Je­
śli nam  P. Bóg da zd row ia  , postaram  się q 
d ob re  w inp  d la W M C i, na k tó re  P . Bóg r a ­
czył dać pogodę. P a n u  S taroście G olubskie- 
m u  n ie  sporo zapłacić m i d ługu  flor. 42. M uszę 
podobno dla tego  P russy  naw iedzieć. B y n ie  
d la  W M C i, n iep rzy ją łbym  ja żadnego gościa, 
a  byłbym  bez szkody. Ale po szkodzie P o lak  
Jnądr. T e raz  muszę pożyczać i d rugim  się 
m odlić. Zalecam  się W M Ci. Cracoviae 4 , Octo- 
bris i5p5 . (c).

(c) 1 u. dopisuje A lb e r tra n d i: N o m e n  s ą ls c r ip tu m  n o n  e s t,  
s e d  o m m ,, in d ic a n t  eu n d em  , cjui in  a l i i s  l i te r is  sub- 
sc r ib it. Th . £ . I d  e s t , T o m a sz  P leb a n  Ś w ię ­
tego Szczepana.
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Z jednałem  K aznodzie ję  niem ieckiego Q-i 
S. B arb ar am  , P ru s sa k a , k tórego  W M C  ra -  
czysz znać aby by ł a lta ry s tę  G arbarsk im  In 
Ecclesia S. S tep h a n i, i w  św ięta  po obiedzip 
kazyw ał. K aza ł w czora , ale ty lko  kilka G a r-  
barzów  było. Śm ieja się z tego , w olę  do p ro r  
stego brogu chodzić.

Zm ów iłem  też  dzw onn ika  w  W iślicy , aby 
W w ielk i dzw on dzw onił pro pane. 3Y(am m u 
daw ać gr. 6, pro quartuqli. Gdy pierw szy kroć 
d z w o n ił, F ranciszek  bu rm istrz  tunc temporis 
chłop p ijany  i, sz a lo n y , da ł dzw onnikow i k i­
jem  i w sadził do w ieży. G dym  skarżył p rzed  
jn ieszczany , żałow ali tego , i kazali nadgrodę 
uczynić  dzw onnikow i , k tó ry  te raz  zaw sze 
dzw on i w  w ielk i dzw on , de quo sunt content t.

8 .  List Jana  N c e w a  j e  w s k i e g o  pisany tOpo roku.

M iłościw y X . C oadju torze P an ie  P an ie  i  
D obrodzie ju  m óy M Ciwy.

K aski i dobrego  zdrow ia od P.B oga w szecli- 
m ogęcego na  czasy potom ne p an u  i D obro­
dziejow i sw em u M CiweJpu n iegodny  K aP^an 
i sługa W M C i,żędam  etc. B yłaby była rzecz do­
b ra  i  poży teczna żeby b y ł X . F ab ian  d łużn i- 
Jd ze m nę o b je c h a ł, poniew aż, m iał m anda t 
W M C i , ale ich an i P . M arszałka , an i P . L e -  
żeńskiego , an i tego  P a p a  L u p i nie masz blizm 
P . M arszałek w  Sborow ie albo w  K ra k o w ie , 
P . L eźeński S to ln ik  u P an a  oyca , P od łodow - 
ski w  O patow ie  na se jm ik u  ; a tak  niew iedzicó 
gdzie którego szukać , acz rozum iem  żebyśm y 
by li n iew ie le  s p ra w il i , bo n ie  czas na p ien ię -
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ćłze , a czas jako W M C raczysz pisać nie po- 
terau. I ja tego nie r a d , widzę źe te  skwierki 
niepotrzebne ku W M Ci odnoszą , bo nie ma­
ją  Źadney k rzy w d y , chyba te  , źe koni po­
trzebu ją , a ja nie mogę , ani mi przystoi. I  
z tąd  nie większą roskosz m am , źe się W M Ci 
d łu ż ę , n iem ałego  frasunku i pracy używając 
i  pożytku nie czyniąc żadnego. Czknie m i 
się , w ie P. Bóg , źe też nic niewiem co czynić. 
K ie dosyć źe nie dają n ic , ale i odpowiadają. 
B ył sam u m nie teraz JMC X. K arw icki O pat 
W ąchocki powolny przyjaciel W M Ci, nie w iem  
gilzie na Polesie jadąc. Służby swe powolne 
W M C i zaleca. T en  mi też pow iedał o Panu  
M arszałku, źe mając pod nim  dziesięcinę w  Ra­
dom iu , m usiał ją odkupić, a to tym  sposo­
bem  , ze mu pieniędzy pożyczy ł, o których 
w róceniu  bardzo wątpi. Tenże mi pow iedał, 
ze  też i  o dziesięcinach W M C i z nim wspo­
m in a ł, gdzie tak  m iał m ien ić , żeby ze m ną 
m iał mieć jakie postanow ienie o nich pewne. 
O  którym  ja nie wiem. O krom  tego jako m i 
by ł W M Ci pisać r a d z i ł , in anno praecedenti, 
zeby był pro łunc dał 5oo flor. a in posterum 
annis se.quentibus, jeśliź nie wszystkie tedy w żdy 
Jedleńska liberam ku wytyczy. A toż on na 
łasce W M Ci się zasadza jacz i ten  rok  także 
chcę mieć jako i przeszły a  społem p ła c ić , 
chociaż niemasz nic postanow ienia aleczbym 
się ważył brać 1000 flor. o k tórym  ja jako i 
X .  O pat w ątpię, nie po them u czas i na  przy- 
ja c io ły , etc. Z Panem  Drzewickim nic nie 
masz do tego czasu , a  przetożem  też i Usty 
pisane do Panów  przy sobie zachował.
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Ale n ie  m ogło być z d rug iey  s tro n y  k rom  
fra s u n k u , bo K ochanow ski ty m  czasem  m ie­
niąc być sw e k ilka pszczół na  boru  w y łu p ił, 
i  dw a dęby rodzące w  C hinow ie  ś c ią ł , dzisiem  
z re lacyą  do R adom ia  p o s ła ł , i  chcę go po­
zwać. Ó  listy  znow u do K ap itu ły  jachać trzeb a , 
gdyby i list W M C i b y ł , bo i do P an a  Sędziego, 
gdyż W M C isię  ukazu je  p rzy jac ie lem , dobrze 
żebyś W M C  pisać raczył. R adcibym  aby ta  
p raca  iia kogo inszego przez W M C i była w ło­
żona , bo i zd row ie i la ta  i u rząd  m oy bro­
n ią  , a  też  w idzę że an i W M C i dobrze służę, 
a n i p o ży teczn ie ; acz m i m iło P an u  i D obro­
dziejow i sw em u s łu z y c , jakoż i do śm ierci 
sw ey chcę , bylech m iał ju w a n ta  śm iałego. A  
za ty m  m odlitw y  swe niegodne do łaski W M C i 
nisko zalecam . E x  Św ierże ultima Septembris 
anno i5 p 5 . W M C ci P a n a  swego M Ciwego po­
w olny  K ap łan  i sługa Jan  N iem ajew ski P le ­
b a n  SwierZowski. P an  Doctor P a tr ic ia s  pisze 
m i o d rw a  już dw a k ro ć ,  a  X . JM C P odkan ­
c lerzy  dał m is ie  słyszeć żeby m u  też  to  było  
m iło  odem nie z puszczy W M C i —  ale czas 
k ró tk i ani masz kim  rob ić  , jednak  się posta­
ram  cokolw iek.

g . L ist Jana D z iAł y ó sk ie g o  W ojeiuody Chef- 
mińskiego p isany j 5 j 6  roku.

M Ci K sięże Coacłjutorze. P rzy jacielsk ie  
s łużby  swe W M C i m em u łaskaw em u P an u  
zalecam . Jan  L itom irsk i oddaw ca lis tu  tego, 
p rosił m ię o przyczynę do W M C i, rozum iejąc 
one sobie być bardzo p o trzeb n ą  i  p o m o cn ą ,
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wiedząc to , iż WM, mym łaskawym pdheni 
i przyjacielem , który z strony córki swey  ̂
która za Janem Grebieczkim je s t, sprawiedli­
wości prosi długi czas u W M Ci, a dostąpić 
nie może za niepotrzebnemi cavillacyami i 
interruptiami strony przeciwney. Jakoż i teraz 
znowu to interjecit, jakoby nie był osiadłym. 
W czym ja WMCi tę sprawę dać mogę bespie- 
cznie , a nietylkoja^ ale i każdy szlachcic sam 
w Chełmińskim , ze ma majętność swą szlache­
cką , to one mu świadectwo da. Acz może być 
dłużnym (jakoż i między wielkiemi stany to 
bywaj wszakże jednak przeto za gołotę rozu- 
snian być nie m oże, i ja u sądów swych onego 
jako osiadłego przypuszczam , mając tę wia­
domość pewną że tak jest. A tak proszę, abyś 
WM. dla takich umyślnych interrupcyi contra- 
nae partis , sprawiedliwości zwłoczyć daley 
nieraczył. Co rozumiem że W M  chętliwie 
na przyczynę moję uczynić będziesz raczył 
którą łaskę ja równym sposobem i w czym 
większym zasługiwać WMCi będę. Na list od 
WMCi strony Pana starosty napisany teraz 
WMCi nieodpisuję , ale inszy czas wolniey- 
szy opatrzywszy WMCi memu łaskawemu Pa­
nu odpiszę. A z tym panie Boże day WMCi 
długo być dobrze zdrowym. Datum z G ru­
dziądza 27 Marca Roku 1576. WMCi życzliwy 
Przyjaciel Jan z Działynia W o. Chełm.

Rmo Dno Dno Martino Cromer o Coadjutor i 
Epaius Vann. Dno et amico suo Obvmo.
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1 0 .  List Jerzego K o n o p a c k i e g o .

MCiwy X. Służby swe w łaskę WMCi 
swego MCiwego Pana zalecam , z winszowa­
niem od P. Boga zdrowia dobrego i na wszerrt 
szczęśliwego powodzenia. Iż mię W M  moy 
MCiwy Pan z łaski swey ku tak świątobliwe­
mu aktowi używać raczysz , mam swemu M. 
Panu pełnie (m c ) za t'o dziękować, i na roska- 
zanye W M  swego M. Pana jechać bym był go­
tów , lecz że Jey MC Pani matka moja drogę 
mi już naznaczyła, tedy proszę żebym na ten 
czas u W M  SAvego M Pana był Avymówiony. 
Ale i okrom dobrey myśli , któreybym z chę­
cią był dopomogł, jam swemu Panu zawsze 
służyć jest gotów. A przy tym się powtórnie 
av łaskę W M  swego MCiAvego Pana pilnie za­
lecam. Dan w Malborku i 4 Lutego Roku 
1576. WMCi swego MCiwego Pana poAvolny 
sługa Jerzy Konopaczki

Jo M C i JC. Coadjutor owi Biskupstwa Elzp"r- 
skiego mnie wielce M  Parnia



O  U M I A R K O W A N I U  Ż Ą D Z  L U D Z K I C H  

O d a  H o a a c t u s z a

w  którey w yraża , ze ludzie ja k im ko lw iek  u rzę -  
d e m , honoram i, bogactw y obdarzeni, jed n ym  
sposobem z  naybiednieyszym  km io tkiem  śm ierci 
u leg a ją; ze nie są , j a k  g m in  m niem a, szczęśli­
w ym i, lecz dla n ieogram czoney zą d zy  p o m n a ­
żan ia  dosto jeństw , lub bojaźni s tr a ty , Zawsze 
ich niespokoynoić tr a p i■ ze ten tylko szczęśliw y  
ncid k tórym  chciwość niem a p r ze w a g i, który  
kocha m ierność i  p rzesta je  na  swojem.

[O d ip r o fa n u m  vu tg u s e t arceo . L ib . I I I .  O d e  I.

A  b e c z  gm in ie ! p recz  się oddal na m oje sk in ien ia , 
N iech  się p rzy tom nych  usta n ie śmiej;) odzyw ać,
K aplan  M uz tw orzę  jeszcze liieslyszane p ien ia ,
K tó re  tak  będą dzieci i dziew ice śpiew ać :

K ró low ie  nad ludam i sieją strach  , pógarde,

L ecz nad kró lam i jest k ró l k tó ry  n im i w łada,

K tó ry  srogim  olbrzym om  pognio tl k a rk i tw arde,

K tó ry  ledw o b rw ią  r u s z y ,  w szystko d rż y , upada.

Je s t co Większe nad innych  mając dóbr udziały , 

O bszern ieysze r-znio  sk iby  i zasadza gaje ;
Jest co w  boju chce nabyć godney  ro d u  chw ały,
Jest k tó rego  W yniosła w z ię to ść , obyczaje.

Ten om am iony tłum nych  pochlebców  ok lask iem ,
P y szn i się , że nad innych  przew agę p row adzi :

Lecz sic s m ic ić ,  śm ierć  n ie  łu d zi te y  w ielkości blaskiem , 
I  króla i nędzarza jednym  ciosem  gładzi.
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Podobno  niesm akują i S yku lsk ie  sto ły , \V 
K om u p ły tk ie  że lazo  po  nad szy ją  c i ę ż y ;

P różno  m u w dzięczn ie  nuci i słow ik w esoły,

P o w iek i m u n ie  u ś p i , i  tro sk  n ie  zw ycięży.

O !  szczęśliwszym ty  km io tku  , sen słodki n ie  zboczy 

Od tw ey  chatk i p lec iouey  z poziom ey chróściny  

N i b rzegów  kędy  w  c ien iu  n u r t  sw óy strum yk toczy, 
N i od p ięk n ey  gdzie zefir  zw ykł igrać  do liny .

T e n  co na tem  p rzesta je  co m a z rąk  n a tu ry , 
N ie trw o ży  się w śród  w ałów  burzliw ego  m o rza , 
N ie tłu k ą  jego flagą straszliw e a rk tu ry ,

A ni bu rzę  niosąca ze sw ym  w schodem  zorza.

N ie  żali się , że g rad y  w ina mu zabra ły ,
Ze m u dżdżyste  u lew y  o tlu k ły  owoce,
Z e ro le  w y skw arzy ły  n iezby te  u pały ,
Albo z im ą  w ic h rz y s te  z m ro z iły  p ó ł n o c e ^

Już  gm achy zab iera ją  rybom  ich siedliska,

N ik n ą  rzek i p rz y w arte  głazy  ogrom nem i,

P ęd z i sług budow niczy  , g ru z y  z n im i ciska,
C iska pan co uciechy z nowey szuka ziem i.

L ecz próżno, — b o jaź ń , sm utek tuż  za n im i w pada, 

D okąd  żądza chciw ości w łaściciela  w iodła,

Spiesz w  o k rę t k u ty  m ie d z ią , tro ska  z tobą  s ia d a , 

U c iek ay , siodłay  k o n ia , ona c ieb ie  siodła.

G d y  w ięc an i z m arm u ru  fryg iysk iego  gm achy,

A ni blaskiem  nad gw'iazdy św ietn ieysze p u r p u r y ,
N i w ina f a le rn e y s k ic , n i p e rsk ie  zap ac h y ,

O ddalić  od nas sm utek  n ie  tra fią  ponury  :

Pocóż m am y budow ać zaw istne podw oje,
A coraz innym  kształtem  m is te rn ey  ro b o ty ?

D i. wileń. T. 111. JS. 1 8 . 1 8 1 8 . 33
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Poco, kiedy spokoyne mam Sabiny moje,
Mieniąc je za włość większy, z więfcszeiui kłopoty?

J ó z e f  J e ż o w s k i .

K R Y T Y K A  I P O C H W A Ł A .

A 11 e g o r y  a.-

W czasie , kiedym Bogu wierszy 
Złożył w  ofierze upominek pierszy,
Niebo sypnęło, ogniami rzęsiście,
I Bóg na ziemię zstąpił oczewiście.

A za nim dwie niebianki, jak dwie bystre strzały, 
N iosły około boga lot swóy okazały.-

Jedna z nich z twarzą surową,
I wzniosłą szlachetnie głową,

Pozierała po ziemi 
Zrzenicami bystremi.

A druga pełna uśmiechu i wdzięku,
Szła z wonnent kadzidłem w ręku.

To jest trudna krytyka , a to jest pochwała,
Rzekł Ap ołta Bóg wieeznie-młodzieńczego ciała, 
W ybierz , która ma twoich strzedz kroków odważnych, 

W  zawodach wieszczów poważnych. 
Zbliżyłem się ku drugicy i moc jey poncty 
Okazywała skłonność na wybór przyjęty;
Lecz pierwsza wymierzonym pociskiem promienia 
Przenikła mnie i wybór niebaczny odmienia.
W  tem Febus w niebo w stąpił, i na dzienney drodze 
Chwycił znowu z rąk Godzin rumaków swych wodze: 
Pochwała też siląc się ukryć pomieszanie 

Po t a k r e y  nagłey odmianie



Znikła , i  mszcząc się za w zgardy , 5 
Rzucała na mnie los tw ardy.

K rytyka tedy  przy  mnie mieysce swe zabiera,
I sędzia mojey roboty,

T o W niey odm ieni, to  d o d a ,  to  śc ie ra ,

Rzeczom zwiększając przym ioty.
Chce mieć zasadą rozsądek,

Nawet mniey ważney zabawy i 
N ieścierpi slow niepoprawy,

I  d ź w ię k u  g o d z i p o rz ą d e k .

A m o je  m y ś li ta k  u b ie r a  s t r o y n ie ,

Sztuką tak głos móy wykształca dostoynie,
Ze nareście pochwała zniewolona wraca,
I  za wzgardę wdzięcznemi dary  się wypłaca.
Odbieram teraz od nich bardzo różne łaski,
Czci p o c h w a ła  te  pisma c h lu b n e m i o k la sk i,

K tó re  w y d o s k o n a lił  k r y ty k i  są d  o s try ,

I  tak w  niezgodzie przy  mnie żyją jak dw ie siostry.
J a n u s z  W i j i i o n .

P R Z E S T R O G A .

T u  n ih il in v ita  d ices j'a c ie syu e  M inerva .
H o r a t .  de  A.  p.

] ^ ] " iech  k to  s to  ra z y  p rz y s ło w ie  p o w ta rz a ,

Że odważnego i fortuna w spiera,
Znam ze w ygrana rzadko się nadarza,

Kto się do dzieła bez siły zabiera.

\V s z y s tk o  m a sw o je  g ra n ic e  i  m ia rę ,

Których bezkarnie łamać się n iegodzi:
Po ty  rzecz każda (i to zdanie stare)

Jest d ob ra , pokąd w  w łasnych szrankach chodzi.



Zaw sze ten  u  m nie godzien jest nagany,

K to  sil i chęci sw ych n iezm icrzy  końca- 
N iegdy  F ae to u  nadto  zaufany

M dłą  ręką  chw ycił leyc złotego s ło ń c a ;

Z lecia ł n iećw iczon  pow oznik w  obrocie

W  k tó ry m  dz ian ety  oyciec chyżo g o n ił;
C hciał w ładać  ogniem  aż w  nagłym  w yw rocie,

S ieb ie  i z iem i om ało n iesp ło n ił.

K ażdego tak i czeka t r a f  szkaradny,

K to  chce zasłynąć m ądrym  bez nauki,
K to  się zuchw ale rzuca na w ir  z d rad n y

N iew yuczony  w przód  p ływ an ia  sztuki.

R ozum  g d y  dzieła początek zakłada,

W ła sn ą  się w p rzó d y  dobrze silą z m ie rzy :
N ic  bez n i e y , zdaniem  mem , śm iałość n ienada,

P ró żn o  „ad  siłę  k to  chce sięgać szerzy,

B .  H o L E N I E l V I C i .

O B R A Z  W I E Ś N I A K A .  

N aśladow an ie  K lau d y an a .

F elix  qui p a lr i is  cievum tran seg it in  agris.

» ^ zczęs' h w y  k to  sw ą ro lą  na u stro n iu  sieje,

N ie tra p i go blask , zazdrość , bojażu n i nadzieje.

K iedy  m iernością  lubą  tru d  n iesm aczny słodził,
U m iera w  tym że  dom ku w  k tórym  się u ro d z ił.

N iegdyś skakał m łodzieńczyk p rzez  buyne zagony  
P rz y  k tó ry ch  dziś spoczyw a latam i znużony  :
I  jeździł na ty m k iju  w  p ierw szey  życia p o rze ,
N a k tó ry m  dziś polega jako na podporze.
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O cien ia  dom gay s ta ry  gałęz'mi buynem i
Co go w id z ia ł dziecięciem  w znosząc się od ziem i.

Zd radnego szczęścia koła n iecłiw ytał się osi 
K tó re  n iesta łą  m łodość w  ubocza zanosi;
Z e  sw ojey ziem i n ig d y  n iep rzeszed ł na d rugo  
B y  puszczając los m ie rn y  szukać szczęścia d łu g o ; 
D osta tk iem  zdrow ey  k arm i m iał w  w łasnym  ogrodzie,
I  w  zdrojow ey znaydow ał jasny napoy  w o d z ie ;
W ło ś c i  n a w e t co z jego  g ra n ic z ą  zag o n y  

C iek a w o śc ią  z w ie d z e n ia  n ie b y ł  u n ie s io n y ;

B obo ta  i spoczynek b ra ły  dn ia  g o d z in y ,

N ieb aw iły  go n ig d y  sław ne R zym ian  c z y n y ;

W y licza  swoje la la  po  zbiorach p sz e n ic y ,

N ie  po  konsulów  rządach  ry ty ch  na tab licy .
J . K n i a h n i c k i .

P O C H W A Ł A  W S I .

O d a  P a w ia  T a r e n g i e g o  p rze ło żo n a  z łac in y . (#)

O
Q uis m e d e lic iis  rjui p o t io r  tu is  
S p i r e t , l i u s , .................

L . I I I .  O de i 3.

w si rozkoszna , o w si w esoła !
K to  m ię p rzew yższyć w m em  szczęściu zdoła ? 

K tó r y ,  gdy  w iosna pospędza lo d y ,

U żyw am  m iłey  w  to b ie  sw obody.

(*) X iądz  P a w e ł  T a e e n g b i  R z y m ia n in , znakom ity  talen­
tem  poezyi w łosk iey  i  lac iń sk iey , od roku  i 8o4 do 
1807 by ł professorem  li te ra ' u ry  lac iń sk iey  w  u n iw e r­
sytecie  w ileńskim  i w  tym  czasie w ydał w  W iln ie : 
i .  O da ru m  lib r i  I V  ‘ju a r u m  s in g u la e  s in g u lis  l /o -
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Twey przyjemności, jak mnie się zdaje, 
Pewnie Elizu połom niestaje;
T y  zawsze miłym, wiosko ! obrazem,
1  roski rozpędzasz i cieszysz razem.

Na twych zielonych muraw przestrzeni 
W  tysiąc kolorów Flora się m ieni,
Rozkoszne wszystkim widoki staw i:
I  tem każdego oko się bawi.

Tutay cień luby, który nas chłodzi,
I  skwary słońca mile łagodzi:
T u  znów w rozkoszney strumyk dolinie 
Powolnym nurtem jak kryształ płynie.

T u  ptaki nucą przyjemnem pieniem,
Łubem przeymują umysł wrażeniem,
Lekkim się lotem w powietrzu wznoszą 
1 serce słodką poją rozkoszą.

Tu sen przedstawia miłe marzenia, 
Szczerość przebywa bez omamienia ;

ra tian is tam m etris quam versilms respondent. A c - 
Cedit Epodon liber sodem modo claboratus. i 8o5. 
ln  12.—2, L a  M orte di Achille ed ig iuoch i funebri a l 
suo sepido/iro C anti. terzo e quarto del poema d i 
Quittro C a l a b r o  tradotti dal teslo greco , allusivi 
alia morte d i L o r d  O r a z i o  N e l s o n  ed alla pom pa  
Junebre tenuta in suu onore. 1806. in 8vo — 5, 7 qual- 
tordici Canti del poema d i Q d i n t o  C ą l a b r o  tra ­
d o tti da ltesto  greco. Vol. i. 2. in 12. — Oprócz tego 
bardzo piękne tłumaczenie K w inta Kalabra  na wiersz 
łaciński, odjeżdżając w roku 1807 do oyczy'zny, zosta­
wił całkiem ukończone w rękopismie, który, znaydu- 
je się w bibliotece uniwersyteckiey dla niedostatku 
kosztu dotąd niedrukowany.

•
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T u ta y  i  t a ń c e , ż a r t  bez bojaźni^
T u  i n ie znają odm ian  przyjaźni.

W  t o b i e ,  w s i  lu b a !  cz łe k  p ę d z ą c  c h w i le ,

T y s ią c z n y c h  u c ie c h  u ż y w a  m ile ,

T u  b e z  o d m ia n y  zaw sze  ta k  b y w a ,

Że się  po p ra cy  słodko sp o czy w a.
D y o n i z y  J a k u t o w i c z  l a n d .  f d o z .

F I R C Y K  I C H Ł O P .

B a y k a .

f i !  jak b rzy d k a  s i e r m ię g a . . . .  jakżeś w  n iey  zabaw ny, 

M ó w ił chłopku p ro stem u  fircy k  oszust s ła w n y ;
W y b a c z  , te n  m u  o d p o w ie  , rn ó y  p a n ic z u  g o d n y ,

W olę siermięgę z pracy, niż z intryg frak modny.
Tzjuis,

I



S t o s u n e k  p i e r w s z e g o  w y n a l a z c y  n o w e g o  ś w i a ­
t a  DO ŚW IĘ T E G O  W O D Z A  I P R A W O D A W C Y  L U ­
D U  b o ż e g o ,  CZYLI p o r ó w n a n i e  K o l u m b a  
z  M o y z e s z e m .

( W yciąg  z  d zie ła : Discours qui a rem porte  
le pi ix dc 1 Academic de la Conception 
a  R ouen  en 1 7 7 8 ,  p a r  M r .  A ncillon  Pas­
t e u r  de 1’ Eglise franęaise de B e r l in ,  sur 
la Q uestion : Quels sont outre P inspiration 
les caracteres qui assurent aux  livres saints 
la  superiority sur les livres profanes ? Berlin. 
1 7 8 2 .  in  8vo).

M o y ze s z  p r z e d  C r y s l u s e m ....................................   34 9 i ,

K o lu m b  p o  C h r y s t u s i e ...............................................  i 4 g 2

Odległość czasu między n im i  lat . . .  . 2985.

G d z i e  są (odzywał się pyszny Sennacheryb  
po obalonych ty lu  narodach  pew ny  u  siebje 
że też Izrae la  zniesie i zag ładz i:  ani sic m u  
Bog izraelski nie oprze : jak się m u  oprzeć nie- 
m ogły  żadne bóztwa, ty lu  innych  do kola lu ­
dów) gdzież są m ów ił bogi H em alu  i Arfadu? 
albo Sefarvaim  ?

H a rd ą  tę m owę i p różne  przedsięwzięcie 
uniesionego assyryskiemi zw ycięz tw y w ojo­
w n ik a ,  w ydaje  koniec jego haniebny. Ale 
dziś od północy na południe  i od wschodu na 
zachód myślą przebiegając , azali nic p r a w -  

dziw iey  i słuszniey jest w yrzec  ? gdzież są te ­
raz  bogi A zy i ,  G recyi i R z y m u ?  albo te 
Wszystkie czczone n iegdy bożyszcza E uropy?
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Bóg k tó ry  jest n a  n ieb ie i św ia tem  w ła ­
da , n ieznany  n a ro d o m  aż do epoki , w  k tó - 
re y  , do jego znajom ości p r z y c h o d z i e  zaczęły: 
Bóg , k tó ry  sam jeden cały św ia t n ape łn ia , 
k tó rego  ogłasza św iat c a ły : zgładził i znisczył 
n a  p rzestrzen i ziem i w szelkie inne  bóztw a. 
P rz ep a d ła  bałw ochw alska cześć z ba łw anam i 
swojem i. A wrśrod ty łu  dla siebie p rzeciw no­
ści i gw ałtów  , s tan ą ł, i stoi kościół czcicie- 
lów  pańskich w duchu i  p raw dzie  , na  zw ali­
skach pogańsk ich  w zniesiony.

W ia r a  i p rzekonan ie  chrześcijan ina u z n a ­
je i błogosław i te  drogi p a ń sk ie , k tó re  ludzi 
do poznania i czci p raw dziw ego  Boga p ro ­
w adzą. O tw ie ra  M oyźesz tak i gościniec dla
całego św iata.

M oyżeszow e p ra w o , lubo z p raw em  ew a- 
n ie lii  p o ró w n a n e , z n a jd u je  się jeszcze n ie -  
doskonałem , a le  dla pożytku  i szczęśliwości ro ­
dzaju  ludzkiego, m a n iew zruszone i g łębokie 
zasady. Zaiste na czasy ślepoty  i bałw ochol- 
stw a , n ie  m ałem  jest św iatłem  usposabiającćra 
ludzi do p rzy jęcia  następnie  w yższego i ja - 
śnicyszego. M oyżeszow e p raw o  było dla I -  
zraela: bez k tó rego  a to li n iebyłoby lu d u  ch rze­
ścijańskiego.

Ale bez pam iętnego  na  ca łą  w ieczność 
przedsięw zięcia  M o jżesza  , w y p row adzen ia  
Iz rae litó w  z n iew oli E g ip tu  5 n ie  by łoby  p ra ­
w a  m oyżeszowego.

W  przeciągu  już w ieków  od C h r y s t u s a  do 
M oyżesza zw racając, w  sam em  nabyciu  posia­
dłości k r a ju ,  Izrae low i o b iecanego , m ogę? 
n ie  u pa tryw ać  wyraźnych zasad re lig h  i e to



jeśt punk t nayw yrażnieyszy, z którego się ona 
n a  cały okrąg świata rozchodzi. Jest to w ła­
śnie jak owo d rzew o , k t ó r e  w idział w sw o- 
jem w idzeniu babiloński (TV abuchodonozor) m o- 
nąrcha : a one rozgałęzione, całą posadę zie­
lni zaymuje. Jest tez to jak ów m ały kam yk 
padający tylko na palec nogi ogromnego po­
sągu. Lecz on go ze wszystkim kruszy i ni-  
sczy. A góra , ze zwalisk tey  upadłey ogro- 
liinośei posągowey w zniesiona, wszystko co 
tylko jest między ziemią i niebem  napełnia (a).

Są wielkie i przew ażne w ypadki, które są 
przyczyną w ielkich odmian i w ielkich epok 
na  św iecie : i wiele następnych po sobie od­
m ian i epok w  sobie mieszczą. Są też i ró ­
żne w zględy; które je razem  jedne z drugie- 
m i w iążą a te w  pewnych i właściwych sobie 
lubo niejednakiego znaczenia widokach , za­
wsze muszą uważnego zastanawiać,

O  jakże nie w ielki ten  węzeł! łączący ty le  
tak  przew ażnych na świecie wypadków i tyle 
w ieków  rodzaju ludzk jego! i taki w pływ  o- 
u y c h , na nasze! i po nas idące. Jeżeli więc 
m ożna uczynić porów nanie, k tóre się niekiedy 
czynić zwykło , pomnieyszych naw et zdarzeń 
Z w iększem i; jakiegoźby znałeść nie można, 
acz z tą przenayważnieyszą całemu św iatu  moy- 
żeszowego praw odaw stw a epoką , choćby też 
ze samego względu w pływ u, jaki na potom ne 
czasy zrobiło i robi w  mieszkańcach św ia­
ta  odkrycie A m eryki? mamże się tu  obawiać 
jakiego uchybienia , w  tem  porów naniu i sto­

pi) O braz W Widzeniu Uanijela.
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s u n k u  t a k  w ie lk ich  w y p a d k ó w  i  o dm ian  d la  
ś w i a t a ?  t a k  w ie lk ich  u s i ło w a ń  l u d z i ,  d la  ro­
dza ju  ludzk iego  z r o d z o n y c h ?

Z nocy  w ie k ó w  za p ad łey ,  do k tó re y  lu d z i  
n ie w ia d o m o ś ć  w t rą c i ł a ,  w y p ro w a d z a  K-ołum- 
b u s  jaśn iey szy  d z ień  p o d  n o w e m  n ieb em ,  n a  
n o w e y  ziem i.  O d M o y z e s z a  ty lu  w p rz ó d  w ie ­
k a m i  , p o w sta je  n o w a  rzeczy  znajom ość i  n o ­
w y  p o rz ą d e k  : n o w e  zasady  i  p ra w id łu  w y ­
ch o d z ą  z n ie ła d u  i c ie m n o ty  n o cy  , w  k tó r ą  je 
b a łw o c h w a ls tw o  , po  zgaszoney  , lecz  n ie n a -  
z aw sze ,  d o b ro c zy n n eg o  św ia t ła  poch o d n i ,  osa­
dziło . J e d e n  n ie p e w n ą  jeszcze i d rż ą c ą  r ę k ą ,  
u c h y la  t ę  zasłonę  , k tó r a  p rzed  lu d ź m i  p o ło ­
w ę  d z ie ł  s tw ó rc y  n a  p o w ie r z c h n i  z iem i o k ry ­
ła .  D ru g i  z n ie p o ru s z o n ą  słabością , w  m ilcze­
n i u  i w y t rw a ło ś c i  s w o je y ,  sa m e m u  d z ie łu  
s t w ó r c y ,  n o w ą  pos tać  w  jego s tw o rz e n iu  go ­
tu je  : a ż eb y  p o z n a n ie m  o b d a r z o n e , pozna ło  
się n a  n im  k ied y k o lw iek .  Jed n eg o  g ien iusz , 
sw o ję  usilność  i tęgość n a d  w sze lk i  s to p ie ń  
ów czasow ego  ś w ia t ła  i p rz e m y s łu  p o d w o i­
w szy ,  n ie s ły c h a n ą  o d m ian ę  ś w ia tu  gotu je: n ie ­
z n a n e  aź do jego czasu m o rz a  i ląd y  , n o w i  
lu d z ie  d la  s ta reg o  św ia ta ,  n o w e  p ło d y  i b o ­
g a c tw a  n a t u r y  d a ją  się w idzieć .  Z a ra z  tez  n o ­
w e  s tosunk i m ięd zy  lu d ź m i  i m o c a r s tw a m i ,  
n o w e  u k ła d y  i p o rz ą d e k  rzeczy  nastaje . W s z y ­
s tko  to  ściąga n a  s ieb ie  u w a g ę  ta k  filozoiów , 
jako tez  n ac ze ln ik ó w  rz ą d o w y c h  i w o jo w n i­
k ó w ; o ra z  p rzy jac ió ł  n a u k ,  p rzem y s łu  i han-, 
d lu .  Ju z  o w a  s z a la ,  k tó ra  zw y czay n ie  d o tą d ,  
n a  z w a ż e n ie  n ay w ię k szey  w a g i  interesów 
E u r o p ie  s łu ż y ła ;  nag le  spadła .
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Bez znajomości nowego św iata, daw niey- 
szy jest nie w yłożoną zagadką. Bez m oyźe- 
szowey posługi, w  porządku tak  w ielkiey dla 
rodzaju ludzkiego zm iany, czyli do niey przy­
gotowania , i jako zasady chrześciańskiego u - 
k ła d u ; cóż będzie znaczyła lustorya rozm ai­
tych mniemań i obrzędów religiynych ? Czem 
się okażą nayw aźnieysze wypadki polityczne? 
albo i sam w zrost nauk i rozszerzenie w iado­
mości ludzkich i cały rozum  człowieka?

Jeżeli dzieje ludzkie są coś w ięcey nad 
przypadkow e zbiory wypadków i zdarzeń bez 
przyczyny i celu ; o jakże nie musi daleko za­
chodzić u każdego bacznego, skład i stosunek 
dzieł m oyżeszow ych! zaiste sam Moyżesz i 
to  wszystko , co m u jest w inien myślący ro~ 
dzay lu d z k i, nigdy niepow inno bydź u niko­
go zaniedbyw anem : ktokolwiek um ie roze­
znawać i wnosić.

Ale w  przedsięwzięciu i usiłowaniach Ko­
lu m b a , starodaw nego św iata krainy  zostają 
te  same i po odkryciu nowego. W  moyżeszo- 
wym zam iarze , siedliska ciemności i zabobo­
n u  zniesione: albo na jaśnieysze posady prze­
kształcone , zdają się zaraz każdego pytać: cóż 
to  tam  daw niey było ?

Przezorny Kolum bus usiłow anie swoje na 
w ielki w prawdzie z tak w ielu względów, je­
dnakże tylko doczesny interes ówczesnych i 
nastających pokoleń natężył. Moyżesz nie ty l­
ko dla ówczesnych i przyszłych pokoleń ; lecz i 
dla całego rodu ludzkiego , dla całey nieo- 
garnioney w ieczności, to  jest i dla tey n ie- 
pojętey następności gdzie już i wszystkie okre-
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sy  w iek ó w  u s ta n ą  , i zgasną ś w ia tła  g w iazd  i  
s ło ń c a : a  k ra jó w  i n a ro d ó w  n ie  b ę d z ie ; p ra ­
ce sw e łoży ł. l in ie  K o lu m b a  n ie ty lk o  za p e ­
w n e  p ó ty  sp o m in an e  by d ź  n ie  p rz e s tan ie , pó ­
k i trw a ć  będzie  sam a A m e ry k a  ; lecz się n a d to  
jeszcze k ied y ś  i po  n a js t r a s z n ie js z y c h  o s ta te ­
czn y ch  zw alisk ach , w  o d n o w ie  św ia ta , i  c h w a ­
le  w y b ra n y c h  z b ło g o sław ień stw em  od ezw ie . 
Im ię  M o jż e sz a  n ie ś m ie r te ln e , jak  sam  B óg , 
i  o p a trzn o ść  jego i c n o ta  : k tó rą  czci b o zk iey  
i  ta k  p rz e w a ż n e y  p o s łu d ze  ro d z a ju  lu d zk ieg o  
p o św iec ił , żyć b ęd z ie  zaw sze : i  w te d y  n a ­
w e t , k ie d y  ju z  n ic  ze z iem sk iego  cz ło w ie­
k a  n ie  p o zo stan ie , p rócz n ie śm ie rte ln eg o  u m y ­
s łu  i  n o w eg o  k sz ta łtu  jego, w  n a p e łn ie n iu  p ra ­
g n ie ń  n ie o g ra n ic z o n y c h , i ty c h  szczęśliw ych  
u n ie s ie n ia c h  k u  sw em u  s tw ó rc y , dusz w sp a­
n ia ły c h  i c z y s ty c h , n a  jego o b ra z  d la  łącze­
n ia  sie z n im  w y p ro w ad zo n y c h .

A le w n id źm y  w  szczegó ły  p ie rw ia s tk o w y ch  
n a d a w c ó w  św ia tu  ty ch  w id lk ich  epok: jak o żk o l- 
-wiek sie one czy zb liża ją  czy o d d a la ją  od sieb ie , 
to  j e s t : czy  są z jak ich  w zg lęd ó w  p o d o b n e  do  
sieb ie  , czy  z in n j 'c h  n ie  s ą , o b a  ci m ężo w ie  
s ą  p rz ezn a cze n i od  o p a trz n o śc i, za  w ie lk ie  d la  
łu d z i n a rzęd z ie . P o c iąg a ją  m ię  oba  do s to ­
su n k u  i p o ró w n a n ia  sw ojego.

P ie rw s z y  k ro k  w  p rz ed s ięw z ię c iu  , n a  k tó ­
r e  się o d w aża  M oyżesz , w y d a je  za raz  i  d z ie l­
ność czy n n eg o  u m y s łu  m ę ż a : ze m yśli, ro ­
zw aża , sto su je  ; i n a tę ż e n ie  w o li jego  do sku­
te cz n eg o  d z ia ła n ia . Ju ż  on sw jrch  u s iło w ań  ce l 
p rz e w id z ia ł : i ś ro d k i n a  dóyście  onego ro z e ­
zn a ł i ob ją ł. N iesłuszność u c iem ięży c ie ló w

l
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Izraela w  Egipcie, szczęście posiauaczów jego 
ziem i w Chananei, o jakże go nie musiało ob­
chodzić ! Egipt w praw dzie ta len ta i zdatność 
niew innego Józefa wyniósł do naywyźszego U 
siebie s topn ia : pocieszył starość patryarchy  
Jakóba, i niedał m u z jego familią z głodu gi­
nąć* Mógł on już spokoynie życie swe koń­
czyć : z dogodney dla siebie siedziby w  Ges- 
sen, przenosząc się do wiecznych przybytków . 
N aw et i po sm utney owey zm ianie, kiedy no­
w y Farao na tronie osiadłszy, Józefa nieznał: 
córka Faraonow a W’yplaca się jeszcze M oyże- 
szowi za dobrodzieystw a, które Egipt przez 
Józefa odebrał. W  yratow any od śmierci M oy- 
źesz , znayduje matkę w swojey mamce i edu- 
kacyą przystoyilą wedle całego śwdatła i do­
skonałości w tedy egipskiey, i w ielki dla sie­
bie stopień przeznaczenia u dw oru. Jakże 
więc ty lu  łaskami w  Egipcie obdarzony M oy- 
Źesz , chce go pozbawić ludności kraju ? a on 
dał jego przodkom schronienie* N a cóż m u tak  
zasmucać serce Faraona ?

Ale nad wszystkie do szcżególney wdzięczno­
ści pobudki , bacznego m ęża zniewalające, ja­
kiż nieprzem agał g ło s , k tó ry  się w  gruncie 
duszy jego o dzyw ał! jeżeli wdzięcZen Józe­
fow i E g ip t; to się mu tylko za nierów nie w ię­
kszy przez siebie dług zaciągniony wypłacał. 
Inaczeyby zginął bez jego pomocy. Ociec i 
bracia jego w  czasie głodu przyjęci. Ale czyliż 
mogli nie bydź przyjęci? alboź w wid oku na­
w et zwyczayney polityki rządowre y , nie był 
dobry dla Egiptu nabytek z ludności sprow a­
dzającego się tam  pokolenia ? możnaź ich by-



lo  m eprzyym ow ać  do k ra ju  ? gdy ich w  icli
w łasnym  głód do szukania  u  obcych pożyw ie­
n ia  p rzym uszał?  dobrze tam  przyjęci p rzy ­
chodnie: Lecz dla nie ubliżenia  im  raz  słu­
szności , i to ze względu własnego kraju po­
żytków  , godziwiełi będzie stać się następnie  
n ies łusznym  i srogim ? aż do udręczania  roz­
rodzonego ludu  ? dla czegóż tak  nękany  do­
p ie ro  ten  l u d ,  ma ginąć ? czy dla tego ? ż& 
k iedyś tenże  sam k ray  niedał mu g in ą ć ?  i r a ­
to w a ł  go od śmierci ? czy d la tego  że już F a ra o  
p os tanow ił  U siebie zgubę tego samego ludu ? 
acz sobie w iernego  i pracow itego , ale że mit 
t e n  rozm nożoną swą liczbą obawę sp raw ow ał?  
aże  już F a ra o  postanow ił u siebie zagładę ro z ­
rodzonego Izraela, uciem iężony Izrae l nie p o -  
w in ienże  był pragnąć u lżenia  losu sw ojego?  
an i prosić u  F a rao n a  , aby gdzie indziey od  
tak  ciężkiey pracy  odetchnął ? Moyżesz zw ła­
szcza , od opatrzności zachow any : jak na zgu­
bę  n a rażony  od F a ra o n a  , M oyżesz gdziekol­
w iek  się obróci, n iew idzi ty lko łzy i sm utek  
sp ó łb ra c i ; nieszczęście ich i srogie z n im i obey- 
ście: słyszy tylko narzekania  i jęki. Oczy w szy­
stkich zdają się po nim  w y m ag ać ,  żeby ich  
spod takiego jarzm a i ciężaru  U w oln ił : i zda­
ją się m u  oraz wyrziicać ; czemu się już n ie  
p rzy łożył do ich u w oln ien ia  ? w  takim s tan ie  
M oyżesz (choćby też  na  nic więcey n ie  zw a­
żając) azali nie m oże mieć przedsięwzięcia 
w ie lk iego?  po trzebaż  m u  jeszcze było innych  
pobudek  ? n ie  m iałże  zapew nioney  oyczyzny 
sw ym  oycom , k tó rey  tym  bardziey  obecny 
ucisk p ragn ien ie  pom naża ł?  zaiste każda szcze*
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golną u w a g a , k tó ra  się m u w ystaw ić m ogła,' 
m usia ła  tym  barcłziey czułość w  nim  obudzać, 
i  do czynnego przedsięw zięcia cały  jego um ysł 
zapalać. Sam a niespraw iedliw ość srogiey w ła ­
dzy i tak a  nędza lu d u , i  m iłość ziom ków , 
n ie  jestże dość m ocna ku w zruszen iu  serca 
M oy iesza  do skutecznego a śm iałego k roku?

W  K olum bie naprzód  n ie  tak  działa serce, 
jak rozum . Z eb ra ł on i p rz e tra w ił w szelkie 
w iadom ości geograficzne: naby ł w ielkiego do­
św iadczenia w  żegludze. T w ó rczy  i zgłębia­
jący te n  dow cip  , już daleko m ógł sw oją uw agą 
i  objęciem  posunąć. W y staw ia ło  się m u  na  
m v ś ii , do czego z m ie rz a ł, i  co m ógł dokazać. 
Ale czułość człow ieka, jeszcze w  ty ch  um ysło­
w ych  stosunkach , m oże bydź obojętna ; zw ła­
szcza od w ielkiego jej s to p n ia , m ora lny  czło­
w iek  m oże bydź w olny. L ecz w  k ro tce  n ie  
będzie , i bydź nie może. Zbliża się m om ent 
stanow iący  dla niego. K olnm bus przegląda i 
w idzi juz zdaleka A m erykę : już się w  n ią  w pa­
tru je . Już on nie tak  na lądzie p rzebyw a , jak 
sie przez m orza p rzep raw uje. K to b y  m u da ł 
s k rz y d ła , na  p rzebycie  d r o g i , n ikom u n ie -  
znajom ey , ty lko  jego pojęciu? Jakże m u n ie  
cięży p ierw iastkow y te n  u k ład  ? N ie m oże go 
a n i sam w ykonać ; an i go porzucić. W  ty m  
celu  z oyczyzny swojey puszcza się do L izbo­
ny  : z L izbony  do Anglii : z A nglii do H iszpa­
n ii. W y ja w ia  swoje m yśli m onarchom  : p rze­
k łada  je , po w ta rza  , pisze , dow odzi , p rosi, 
zak lina. I  rów n ie  c ierp i od fałszyw ey p o li­
tyk i , k tó ra  źle rachu je  ; jak i od nievyiadoino- 
łei , k tó ra  się ua p raw dziw ym  poży tku  znać
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łlle umie. Szarpie go uprzedzenie i zazdrość, 
któraby wolała zgubić połowę świata , aby się 
tylko wyższy nad nię talent nie podniósł. Są 
przeciwko niemu stronnicy : są też i za nim. 
Obie strony przy swojem obstają , spierają się 
i  gniewają. Ośm lat we wzajemnych sprze­
czkach i walce na próżno straconych. Któżby 
ich nie chciał Kolumbowi powrócić ? tak czyn­
nym  jego działaniom i sławie ?

Ale któreby też czułe serce chciało na prze­
włokę puścić przedsięwzięcie M oyżesza, aby 
rychley nie wyrwał swoich współbraci z poci 
przemocy i gwałtu gnębicielów? ftie może 
on znieść w oczach swoich krzywdy spółrodaka. 
Biegnie mu na ratunek : zabija Egipcyanina 
który skrzywdził Izraelitę. Stąd nieuchronne 
niebespieczeństwo dla samego mściciela uci­
śnionych. T u  zaraz przychodzi nam yśl: co 
to za zdarzenie ! Musi się koniecznie uciśnio­
nych obrońca wynosić sam z kraju gnębicie­
lów. W  cóż się tedy obróci jego zamysł ?

W  madyańskim kraju przy studni obroń­
ca słuszności , spieszący na pomoc krajowego 
kapłana córkom , które z jcli trzodą insi pa­
sterze niesłusznie odganiali od wody , dostaje 
małżonki i zostaje pasterzem u swego teścia. 
Tern samem zdarzeniem mię uczy : jak w skro- 
mney postaci i prostem odzieniu, ukrywa się 
czasami wielka dusza wielkiego męża , wielkie 
talenta i cnoty. A zwłaszcza to wielkiego umy­
słu przedsięwzięcie. Mogą mu wprawdzie oko­
liczności nie sprzyjać ; mogą mu przeszkadzać, 
i odwlec je na czas niejaki. Stemwszystkiem; 
żadne , by też naywiększe przeszkody i tru - 

Dz. wileń. T. I ll , N , r8. i86r. 54
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dności, uchylić go i zniszczyć nie potrafią. Po* 
zniey czy prędzey, dóydzie do swego celu,“k tó ry  
sobie zam ierzył wielki i nieporuszony umysł. 
I  to naw et ustronne zacisze , to pasterskie ży­
cie i spokoyne zab aw y , przywodzą na myśl 
Moyżeszowi n iepokoje, uciski, i droczenia 
ziomków jego w Egipcie. Oddalony inieyscem 
od swoich b rac i, bai-dzo im jest blizki chęcią 
i życzeniem swojem. Z ley pałającey dla nich 
miłości , jak i z ognistego k rzak a , słyszy ów 
poruszający głos do siebie : Moyzeszu ! Moy* 
zeszu ! Zapew ne on go nie raz sam sobie w przód 
jeszcze pow tarzał. Ale ten  sam głos , k tóry  
z gorejącego krzaka do siebie słyszy, jest to 
jako żywy obraz stroskaney duszy , w  tey d łu - 
giey walce z przeciwnościami. A one zagra­
dzając drogę jego zam ysłom , rozdzierają serce 
jego. Jakoż , to pełen ufności , gorejący chę­
cią oswobodzenia w spółziom ków , chce już 
opuścić k ray  M adyanitów. Pódź , żebym cie po­
słał do Faraona : to niedowierzający swym 
siłom i skutku niepew ny , nieodwaźa sie na- 
krok tak  śmiały , i wyznaje : któżem j a  jest ? 
żebym poszedł do Faraona ? azali on głosu 
mego usłucha ? oto do tego i  móy ję z y k  nie-  
sposobny. Pośliy Panie kogo masz posłać! . .  
Na wszystko nakoniec przygotow any , puszcza 
się do Egiptu. T rudności, zw łok i, przeszko­
dy? przeciw ieństw a, naywiększe zaw ady , zgo­
ła  to w szystko , co pospolite umysły zrażać 
m o ż e , co zwyczaynie uchyla i niszczy nay- 
zbawiennieysze zam iary, cale go nie strzymuje. 
P race i tak m ordujące trudy , w  pełnem  nie­
bezpieczeństwa pow ołaniu , a bez żadnego w i-
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doku  w ystaw y  i św ie tnośc i , ńife osłabiają tą* 
gości umysłu w  przedsięwzięciu Moyżesza.

Lecz  i K olum bus po mimo wszelkie d la  
siebie z a w a d y , i  te  wszystkie odw lekania  , 
spóźnienia , zami trę żenią , bynaym niey  przed* 
sięwzięcia swego nie  odstępuje* O ba  na  ko* 
niec przezwyciężyli różnego rodzaju  trudno* 
ści. Ale K olum bus ze względu pożytków  i  
s ław y , zawsze potężnych  na  umysł człowieka, 
skłonił dla siebie k ró la  hiszpańskiego* M oyżesz 
jak  ów lew , co musi naprzód zdobycz swą porzu* 
cić , z większą znow u tęgością na nię napada. 
Z  głębi pustyni M adyanu  w racający  do E gip­
t u  : w  Sotym już ro k u  sw©iego w ieku  s taw a 
p rzed  Faraonem . O  w jakim. e celu ! to jest 
jedyne W dziejach całego św iata  zdarzenie.

Jeźli się n ieodzyw ał (tak jak nam  mówi 
pismo) do F a rao n a  : ieżeli to  wszystko n i e m a  
bydź inaczey uw ażane  , tylko za ozdobne u* 
ba rw ie n ie  rzeczy dziejopisa ; n iechayźe k to  
w y ło ż y ,  jak to  bydź m o g ło ,  żep rzesz ło  m i­
lion ludzi razem  z Egiptu zn ik n ę ło ?  że te m u  
ich z n ik n ie n iu , w ładza  k ra jow a  inaczey nie* 
zapobiegła , aż dopiero  ruszoną  w e  3. dni za 
uchodzącym i pogon ią?  A jeżeli s tanął jak jest 
w  istocie przed F a raonem  M oyżesz , i tak mu 
r z e k ł ; to mówi Bóg Izra e lsk i: wypuść m óy
lud , żeby mi ojiaroiuał na puszczy , i daley chciał 
pustyn ie  p rzebyw ać żeby więcey nazad do 
Eg ip tu  z ludem  nie  w racał  *. ? T o  nie  jest 
an i  wedle pospolitey i zw yczayney ro s tro p n o -  
ści ludzk iey  , żeby się człowiek baczny tak  
w y n u rz a ł  przed tym  , cohy tey  otw artości uży ł  
na pomieszanie jego zamysłu i szkodę. M usi

34 *
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t u  zaiste bydź p a l e c  b o ż k i ,  t o j e s t , że sam
Bóg w szechm ocnem  ram ien iem  swojem , w y ­
b ra n y  swóy lud  przez Moyżesza r a to w a ł___
N ie w yda ł  się jeszcze Moyżesz z połową swe­
go zamysłu przed  F a raonem  , lubo t o ,  co m u  
ośw iadczył zupełną  było p raw dą . Aie co za­
m ilczał , to  bardzo przezorn ie  i zręcznie. Do­
brze  bow iem  znał serce ludzkie i moc zabo­
bonu  nad  umysłami. Jakoż , skoro się ty lko  
o uszy F a ra o n a  obiło imie B o g a  I z r a ­
e l s k i e g o ,  i oddanie m u czci na  p u sz cz y : 
n ie  tak  F a ra o  daje wzgląd na to , o co jest 
p roszony , jak raczey  n a  t o , w  czyje imie o 
to  proszony, co to za  Bóg Izraelski , żebym j a  
go słuchał ? Ja  nie znam  Boga izraelskiego , i 
n ie  wypuszczę Izraela . Prócz tego nieszkodzi 
tu  bynaym niey  , źe nie wszystko zaraz M oy­
żesz wy jawił. Gdyby albowiem  F a rao  dow ie­
dział się by ł o całym  zam iarze podróży ; m ógł­
by sio bardz iey  jeszcze rozgniewać , bardziey  
się uprzeć i g w a ł to w n ie j  postąpić.

Po  każdey z dziesięciu kar  , Stawa M oy­
żesz przed  F a rao n e m  i pow tarza  słowa p io ru ­
now e  rozkazu  bardziey  niż prożby— W  y p u ś ć 
t e n  1 u  d. Co to  za stałość n iep o ru sz o n a ! 
co za moc nadludzka! jaka przew aga  m ęzkie- 
go um ysłu  m ęża bożego , nad um ysłem  d u ­
m nym  , u p rz e d z o n y m , upornym  tego m oca­
r z a ,  k tó ry  clice koniecznie na swojem posta ­
wić. Jeżeli puszczone na E g ip t  klęski , n ie  
by ły  dopuszczeniem  cudow nem  , jeżeli ich tak  
w y raźn ie  Moyżesz n ie p rz e p o w ie d z ia ł , jeżeli 
n ie  przeraz ił  F a ra o n a  i n ie  pokazał m u się tak  
strasznym  , że mu w  niczćm ten  zaw zięty  król
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szkodzić n ie  m ógł, jeżeli w  końcu tak  rozli­
cznie i .trasznie ukarany  , nie musiał uczynić 
w ed l"  słów Moyżesza ; to  po trzeba  p rzyznać , 
że to jest nayniepodobnieyszy do w ia ry  po ­
stępek F a rao n a  i Moyżesza, i żeby ten  , mógł 
by ł o trzym ać czego żądał.

T rz eb a  się dziwić K o lum bow i , że pozba­
w iony  wszelkiey żywności od k ra jo w c ó w , do 
k tó rych  p r z y b y ł , zaćmienie im xiężyca prze­
pow iada  , tłómacząc je na pomstę z n ieba za 
ich  nieuczynność , że tym  sposobem otrzym uje  
od nich czego żądał. T o  zręczność i ob ró t  
przezornego męża. Ale to  nie p ierwszy n a  
świecie przykład. Zdarzenie zaś p rze d  w y j ­
ściem Izrae la  z E g ip tu  , p rzyk ładu  nie ma.

O dn iu  naypam iętn ieyszy  ! a K o lum bow i 
naypoźądańszy ! którego się on od hiszpańskich 
b rzegów  ku  A m eryce  puścił. O  wielce oso­
b liw a nocy  w  k tórey  Moyżesz z całym  Izra ­
elem E gip t  opuszczał! Jeden  ze swoim lu ­
dem  m orskim  do S akram en tów  SS. p rzys tę ­
p u j e ; d rug i nakazanego Paschy obrzędu  z lu ­
dem  swoim dopełnia. I  w  tak iey  nagłości p rzy -  
b o ru  do nadzw yczayney  podróży  , n ie  zapo­
m ina  o niczćm — • an i o zaręczeniu  z iom ków, 
że mieli kiedyś przy sw ym  wychodzie z E g ip tu ,  
zabrać z sobą ostatki Józefa.. Idącem u juz 
do p o r tu  i wsiadającemu na okręt K o lum bo­
w i całe m iasto w zruszone tow arzyszy. W z n o ­
szą się pod niebiosa m nogie głosy i ręce : mo­
dlą się w szyscy : wszyscy nieznajom ych w ód  
żeglarzowi błogosławią. Bojaźń o jego u tra tę ,  
i  nadzieja pow itan ia  go z n o w u , i na prze­
m iany  , to  ż a l , to p o d z iw ie n ie , sm utek i r a -
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dość , i  różnego 'względu p rz e w id y w a n ie , łą ­
czy się z tym  sam ym  w ia trem  k tó ry  już żagle 
p łynącego pow iew ając unosi.

D rug i nie tak w  swojego w yyścia po rę  szczę­
śliw y '• (tak się bow iem  zaw ziął tw ard y  F arao ) 
z pośród jęków  i n a rzek an ia  E g ip cy an ó w , 
z pośrodku tru p ó w  p ierw orodnych  synów  egip­
skich ze śm ierci i  z w idoku um ierających  w y ­
chodzi—  Sam o przygotow anie  do podróży  K o ­
lum ba , cale n ieodpow iadające tak  w ielk iem u 
jego zam iarow i, kom uż nie do uczucia ? Nie je­
d en  z nim  w e trw o d ze  i nadziei puszcza się m y­
ślą na  m orze. Sprzyjało  w  ted y  pogodne n ie ­
bo , spokoyne pow ietrze. N ie d ługa  chw ila , i 
n a  błękicie p rzestrzen i zn iknęły  w idzom  okrę­
ty . W k ró tce  na jednym  z nich  m aszt się łam ie . 
O beym uje  na  to  strach  w szystkich , jak na  złą  
w różbę. Lecz się i tem u przypadkow i szczę­
śliw ie  zaradza. W szy stk a  idzie da ley  pom yśl­
n i e ,  jak  g d y b y  zad ney przygody  n ie b y ło .

Ale już od daw na p ły n ą : d roga  nie u s ta ­
je , coraz jey  w ięcey p rzybyw a i końca nie 
m a. N igdzie an i zdaleka lądu  n ie postrzegają  
a  sam  każdego dom ysł o p rze b y tey  już n ie ­
zm ie rn ie  w ielk iey  o d leg ło śc i, zby t doym ują- 
cych trosków  nabaw ia. N igdy się tak  daleko 
od lądu  i nayśm ielsi żeglarze n ie  puszczali. 
W zm aga się sm utek  i na rzek an ie  : i co m om ent 
p raw ie  pow iększa się trw oga  i s trach  p rze lę ­
knionych . Cieszy w szystkich K olum bus : upo­
m ina  , czyni otuchę na  zaspokojenie żeglują­
cych. W ed le  n ieg o , jeszcze nie ty le  , ile im 
się zdaje drogi przeby li. Ale n iespodziany  
k ie ru n e k  igły m orskiey od północy zwróconey-j



prawdę skazuje. T e n  juz n ikom u w ątp ić  n ie  
daje o n iezm iern ie  w ie lk iey  odległości żeglugi. 
K ażdy  na te n  zw ró t ig ły  z p rzestrachem  po- 
gladał. Znający tego sku tku  przyczynę K o - 
iu m b u s , u k r y w a  p ra w d z iw ą : daje p o z o rn ą : 
jego tajem nica jest p rzy  nim . Lecz na  koniec 
p raw d z iw ey  przyczyny  u taić  n ie  może.

T u  przerażający  głos rospaczy  p o w sta je : 
zginęliśm y bez ra tu n k u  : wszystko przepad ło ,
u w i ó d ł  nas i zgubił, w racaym y! w racay m y !-----
M ogliż się w racać tak  daleko zapłynąw szy  ? 
A le nayniepodobnieysze zaradzen ia  zdają się 
podobnem i w  ob łąkanych  z p rzestrachu . P ro s i 
K o lu m b u s o 5 dn i czasu : a pokażę w am  i
ląd  n iezaw odnie  , pow iedział. Juz m u go tez  
n ie k tó re  znaki n ie  zby t odległym  skazyw ały. 
In n e  p o w ie trz e , inne  ptastw  o , inne  d rzew  
liście i gałęzie na  m orzu . Czego człek żąda 
iuż. to  i w idzi. Z dało  się n iejednem u , że jak 
przezem głę  w  dąlek iey  odległości, coś na k sz ta łt 
ląd u  postrzegał. N ieraz  ato li takow e postrze­
żenia zaw iodły. N a w szystkie strony  wszyscy 
b łędne  swe oczy zw racają. A  chociaż i po­
d o b ieństw a  ląd u  zdało się pa trzącym  zdaleka; 
w ą tp ia  jednakże i n iedow ierza ją  zrażeni. L ecz 
coraz  w iększe onego podobieństw o w  oczy 
ich  w pada. Az na  koniec o to  już i ląd  : ta k  
jest, ląd! ląd! z różnych  stron  zaw ołali. I  p rze ­
konali się w  osta tku  wszyscy , że dobijają do 
lądu . Z abrzm ia ł natychm iast jednostayny  od­
głos dziękczynienia  Bogn przez l  e D e u m . . . .  
Kzy ra d o ś c i , czułość o św iad czeń , nieustające 
pow inszow ania. S tokroć p ow tarza li swe dzięki 
b o h a ty ro w i żeglugi. W  h is to ry i narodów  nic
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podobnego nie ma temu obrazowi. Unoszący 
się nad przepaściami oceanu , i niejako zawie­
szeni między dawnym i nowym światem oso­
bliwi zeglarze, nieznane ludziom ich granice 
przebyli. W  pośrodku radujących się jak zbaw­
ca w szystk ich , na pozór spokoyny i spoina 
ze wszystkimi radość dzielący Kolumbus , k tó­
rego geniusz rów na się teyże samey przestrze­
ni r  u ak tó re y  się znayduje , myśląc o wszyst­
kich , i więcey nad wszystkich czując , nikomu 
jeszcze swych myśli, i co go w  ten  moment ob­
chodzi , nie zwierza,

( D okończenie w  T om ie następnym .)

O  W IE K A C H  ZŁOTYM , SREBRNYM  , M I E D Z IA N Y M  

I ZELAZNYM , PRZEZ DA W N Y C H  P O E T O W  O PIE­

W A N Y C H  , D O M N IE M A N IE  ,  A  NAPRZÓD B A D A N IA  

0  ODKRYCIU I W Y N A L A Z K U  M E T A L L O W .

(C iąg  zg i.  —  Ob. w yzey sir. 463.)

A l e  czyliź dawni ludzie nie umieli inaczey 
sobie postępować w hartow aniu  m iedz i , nie 
było-li znane im macza nie , ten tak prosty spo­
s ó b  i tak ła tw y ? C a y l u s  wprawdzie , po wielu 
doświadczeniach z niemałą pilnością i dokła­
dnością przez się poczynionych, utrzymywał, 
ze tak  jest; i na mocy tego, mnodzy uczeni 
tw ie rdz ili , ze ani wątpić juz o tern n iem ożna  
było. Atoli uczony M o n g e z  po uczynieniu
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w ielk iey  liczby doświadczeń rów n ie  pilnych 
i d o k ład n y c h , dow odzi p rzeciw nie  , ze „  m rue- 
,, m ane zam aczanie  miedzi s ta ro ż y tn e y , za- 
5J wsze m u się zdawało  być pozbaw ionem  za- 
, sady , p rze to  że miedź n ienab iera  zgoła tw a r ­
d o ś c i  przez używ ane  sposoby w  maczaniu 

„  żelaza i s ta l i , i źe d aw ni p isarze żadney nie 
czynią w zm ianki o m aczaniu  miedzi (a). ‘ 

T e n  wszakże uczony wyznaje  (b), że „  osta­
tn ia  uw aga  by łaby  tylko dowodem od nie-  
masza (argum entum  negativum). “  P on iew aż  

zaś są doświadczenia  z a ,  i p rzeciw  m aczaniu , 
k tó re  tern samem  nie są takiem i na k to rychby -  
śm y mogli p r z e s ta ć ; gdyby za tem  podobna 
było , za pom ocą daw nego jakiego a u to ra  do­
wód ów uczynić upewniającym  nas o tem  m a ­
czaniu  , naówczas wszelkie trudności by łyby  
up rzą tn ione  , w tedyby n iepozostaw ało  żadney  
w  tey  m ie rze  wątpliwości. Alić w łaśn ie  do -  
czytujem y się że E u s t a t h i u s  i P r o k l u s czynią  
w zm iankę  o m aczaniu  miedzi u starożytnych; 
i bardzo t ru d n ą  zdaje się nam  rzeczą żeby kto 
m ógł n ieprzyzw olić  na  jaw ne i w yraźne  świa­
dectw o tych dw u uczonych wykładaczów. P ro ­
klus zwłaszcza w  nay  większe w chodzi szczegóły 
względem tego dzia łan ia  sztuki g ó rn icze j  (c),

(a ) Ibid.
(b ) Ibid.
(c ) O to  są słow a EustAjTHUTsA . . . .  ,ro v  yccly.ovr 

om p’ixa. ug  oibyoov yo iic 'v  : j i ( ' i T ! T ć T O , k tó re  
w  łacińsk im  p rzek ładzie  tłum aczą  s ię : a e r is , 
q u ando  fe rr i loco tem p era b a tu r . I .ecz  ton  
p rzek ład  n ie  je s t d o k ła d n y , osta tn i bow iem
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JLecz i V i r o i l x u s  m ów i tak że  o  m acz an iu  m ied zi
gdy się ta k  w y ra ża  : ,,

<2/2/ stndentia  tingunt 
J e ra  lacu ...G eo rg ie  IV . 1 7 3  i ^ 4  (d).

K ie  p o trz e b a  n am  w ięcey  n ad  te  p o w a żn e  św ia ­
d e c tw a , do p rz y s ta n ia  n a  o p in iją  p rz e c iw n ą  ro^

w yraz w łacinie jest dw uw ykładny , i może 
być wzięty w rozum ieniu kojarzenia się lub 
m ieszaniny, co właśnie trafia w m yśl P .M o n -  
gez: ale słowo greckie żadney nie zawiera 
obojętności, i f ia m izo  od- [ianzo> znaczy //ta­
rzać , za n u rza ć , p o g rą ża ć  w  w odzie  ob, 
E u s t a t h .  na wiersz 236 pierw szey x ięgi 
Iliady.

IpROK Lus Jeszcze dobilniey się w yraża : y.ctl 
Tilt yg.b/Ą) nąóą tovtm  iyoii/vro, ć>ę rot mSpoią 
nąóg ynwęyictu, Siń rn'og ftacprję zbv %ab/.b» 
artQfjonoiovvTis, brrct c fia u  ua'/.a/.óv. Z  te­
go więc uczonego wykładacza okazuje s ię , 
Że ponieważ miedz jest b a r d z o  t n i k i n , ycek— 
7.bv n ct),cc/.óv, nadawano jey tę g o ś ć , tw a r­
dość, gtQQonoiovvrtg, zanurzając ja  w wodzie 
fiaąrję. N iejjodobna jest dokładniey się tłu ­
maczyć: nie m ożna łepiey wyszczególnić ani 
p rzyczyny, dla którey, ani sposobu, jakiego 
używ ano w tern działaniu m etali u rgieznem .

( D aley powiada P. Geraud. G raulhie\ że pom i­
m o powagi tego świadectwa starożytnych  
pisarzy, P . M o n g ez  stoi p rzy  swoiem zdaniu.)

ł ł it to o R iT s  S ic u l u s  L .  7. i  C l e r e n s  J le x a n d r i-  
nus S tro m a t. L. 1 . p rzypisu ią  wynalazek 
^ •cza u ia  miedzi D aktylom  ideyskim.
M inera l. H om erique  p . j5 . P . D e l a v n a y  
ni rue ma takoż , że daw ni ludzie um ieli 
miedz: maczać. Ob .M in e r , desanc. i-Q .p. i36.

(d) D rudzy  skwierczące Spj£e sUidzą jeziornym i 
W  odam i. . .  ( Przekład Qlfinowskiego).
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*um ien iu  uczonego a u to ra  dw óch o b ronzio  
daw nych  ludzi pam iętn ików  , z k tórychesm y 
n ie  mai;}; korzyść o d n ieś li, i z k tó ry ch  dosta­
tn ią  o trzym aliśm y zapomogę.

Jakozkolw iek  rzecz się m a & tern  m te - 
dz i m aczaniem  , pew na  j e s t , źe spiża stała  się 
jn a te ry ą  bardzo poży teczną  i k o sz to w n ą , t  - 
r a  ludziom  dostarczy ła  kom pozycyi tw a rd e y , 
i  n iem al do w szystkiego tego zgpdney , do 
czego po tem  używ ano  ż e la z a ; a  w szakże 
uży w an ie  spiży rozciągnęła  się daleko za z a -  
kres, p a s te rzó w ; p rzedłużyły  się jeszcze me-, 
m ało  w  zakresie s tanu  rolniczego ; dopoki ty l­
ko żelazo było rzeczą rzad k ą  do znalez ien ia
a  tru d n a  do rob ien ia , .

W  tak i to  obróciło się nałóg u  w szystkich 
daw nego, w ieku  lndow  używ an ie  śpizy do­
strzegano onego nade-wszystko u  G reków  i 
R zy m ian  , p rze to  że o ty ch  dw óch n arodach  
szczególniey się objaśniano , ale m o żn a  je za­
równo. baczyć i u  innych  narodów . l a k  to  
b a rd zo  i oyeow ie nasi naw ykli byli do m ie ­
d z i ,  k tó rzy  tern  w ięcey  oney z a ż y w a li, im  
w  dzikszym  ży li w ieku  , lub bardziey  się p rzy ­
b liżali do stanu  pastersk iego  ! T ak im  jest p o - 
dziśdzień  jeszcze ten  m e ta li , w  wielu p ro w in - 
c y a c h , w  k tó rych  zażyw anie  onego zaw szę 
jes t w  stosunku  do ośw iaty  tych  k ra in  n ie­
w ie le  pom kniętey  \ M y n aw e t s a m i, czy im  
także  n ieuży  w a m y , co bez w ą tp ien ia  sku tk iem  
jest pozostałey  jeszcze dziczyzny , w ie lu  spi zę 
tó w  m iedzianycli ?

K to  w eyrzy  w  bohaty rsk ię  G reków  czasy 
W one pom ięszane w ie k i , zachw ytująee \  p a -
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sterskiego i rolniczego s t a n u , ten  w  ludach  
lepiey znanych  ley  sław ney epoki obaczy ja­
kiś ga tunek  dopełnienia  h istory i pasterzów: do­
strzeże iż narzędzia  , b roń  i wszystkie n iem al 
naczyn ia  tych  na rodów  , dość dobrze , p rzez 
po e tó w  i dziejopisów , opisanych, były z b ro n -  
zu. Żelazo zaledwie na  on czas znane , tak  
jeszcze było rzadkie  i kosztowne, ze ani m iano­
w ano  onego, bez dołożenia naybłyskotnieyszych  
nadatków  czyli ep ite tów  (e), że zawsze kła­
dzione było w  rzędzie  naybogatszych p rzed ­
m io tów  i nayszacownieyszych (f). W te d y  to  
za naywiększą nagrodę ofiarują zw ycięzcy 
sztukę żelaza n iezgrabną (g), czyli bezkształ­
tn ą  , jak zow ią  nasi m ineralogow ie : w  ted y  
m ożna  będzie sądzić z H e r o d o t e b i  ( h ) ,  ż e  z da­
ró w  św iątyni Apollina poświęconych naygo- 
dnieyszym podziw ienia  była  czasza z zelaza  
lutowanego , k tó rą  przysłał do Delfów Alyattus, 
k ró l Lydii.

A  przec iw nie  bardzo pospolitą m a te ry ą ,  
i naypow szechniey używ aną  była  miedź : bo 
i  sam H o m e r  ty lekro tn ie  m ów i : m iedziany  
o r e i , miedziana maczuga  , miedziana dzida  , 
m iedziany miecz , miedziana włócznia , miedzia­
na szabla , miedź bojow a , miedź stalona i t. d.

te) Ihad. L . cj. v. 366. Ł . 10. v. 378. etc. O dysz 
b 1. v. i 84 etc.

(1) ,, l a m ,  w pokoju, drogie sprzęty leżały m iedź  
j złoto i m nogi tru d  zadające żelazo  “ Odyss. 
i i .  21, v. 10.

Cg) Iliad . L . 23. v. 826 seoo.
( l i)  H e r o d . L . 1. c . 25.
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M ów i on tez  jeszcze o k lu czu , p a ła c u , wię­
zieniu  i rnurach z  miedzi lanych  (i). H e s i o d  

tak że  używ a często tegoż słow a i licznych od 
ortego pochodzących na  oznaczenie m ieczów  
i  innych  narzędzi (k). Na koniec m iedź w  tak  
w ie lk iem  na on czas by ła  uw ażan iu  , że kuźn ie  
od niey w yw odziły  swoje nazw isko, i m ianow a­
n e  były  warstatem miedzią robiących ya't.y.dov (1).

(i) Odyss.kj. 21, v. 6i et j. Ib id .L . 7. v. 8 6 e tL ,io .
v .3. et 4. Iliad. L . 1. v. 4a6. L .5. v. 387. 

(ky'ylof)yui.y.tov Scu t.Herc. v.221 .seącp Theolgon. 
v. 161.316.722. 733. 750. 764 etc. z których 
mieysc znać że wtedy miedź zastępowała 
żelazo, ,,

(1) ya).xifioV Sóuoif mówi H o m e r  Odyss. 1. 18. 
Vi ,827. H e s i o d  powiada także: I t d ę  3 ’i& t  
ydlxHoV Odjy.ov. Op. et Dies. v. 4q3. Za­
znaczmy tit tłumaczów i słownikopisarzów, 
który wykładają wyraz yjily.oę i jego pocho­
dne przez ferru m  żelazo, ił tipi to jest za­
prawdę, nawet wtedy kiedy by się co tłumaczy­
ło dla zastosowania mieysc onych do naszych 
zwyczajów; w jakim razie potrzeba byłoby 
położyć przestrogę; bo nie potrzeba da­
wnych poetów przeistaczać, ani wkładać do 
ich pism takich rzeczy, którychby oni za- 
pewne mówić niechciełi. Lecz starnymy się 
okazać, że tego rodzaju niepostrzeżenie się 
pochodzą stąd , że ci zimni i niewierni tłu ­
macze nie przenieśli siebie samych myślą do 
onych odległego wieku czasów , o których 
mówią poetowie, czasów w których naywię- 
cey rzeczy było z bronzn. Gdy ludzie wy­
naleźli żelazo, nie mieli zapewne słowa na 
oznaczenie tego nowo zjawionego kruszcu. 
Musieli więc m u nadać, i zdaje się żew sa -
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Ale nietrzeba m niem ać, aby sami poetow ie  
m ów ili o pospolitem śpiży używ aniu , w  nieo­
krzesanych onych w iek a ch ; jest też o niem  
wzm ianka i w dziejopisach.

m ey rzeczy n ad a li, oprócz im ienia ludu  k tó ­
rego wynalazcą być rozum ieli, nazwisko je ­
dnego z m etallów już znanych : co się zda­
rzy ło  na now o, w te d y  gdy za naszych cza­
sów wynaleziono p la ty n ę ; b o , jakeśm y jna  
O tent m ów ili, h istorya teraźnieysża, n ie­
m al zawsze tłum aczy i w ykłada h istoryą sta­
rożytną. T ak  zdaje się ze Chalybes, ludy  
k tó rym  Wynalazek żelaza p rzyp isu ją , im ie­
niem  śpiży nazywali i miedź i s ta l, jako wi­
dzieć m ożna w tych wierszach Tzetzesa
ya \v§ eę .. . . .  etc.

y.al TovyaXxbv S iya lv ftov  ya\yj>v te  llyovtn  pot,
OiCC XCCL TOVTOV £VQ£llCC T£?.OVVTCC TMV %ClXvfivi)V

TZETZES C h ilia d .  v. 338 se q q .

Podobnież L atynow ie m ogli naprzód i m iedzi 1 
żelaza dać imię aes, cuprum , albo raudus , 
jak  potem  dali oni im ie w ołów  lukańskich  sło­
n iom  k tó rych  naypierw ey m ieli sposobność 
widzieć. W szystko  to , zdaje m i się, dowo­
d z i, że m iedź znana była przed żelazem, p o ­
nieważ pożycza m u swego im ienia , ale nie 
czyni m ocnym i tłumaczów do brania jednego 
za d rug ie; bo skoro tylko ludzie m ieli słowo 
szczególne na oznaczanie tego ostatniego k ru ­
szcu , toć zapewne zażywali onego, ilekroć o 
nim  m ówić ch c ie li; i od tey  po ry , k iedykol­
wiek chcieli m ianować żelazo , nie m ianow a­
li zapewne miedzi. D la  tego A e s c h y lu s  na­
zywa też same lu d y  Chałybes ai()rjooTŚ%TOVię 
i yal/.OTexToytg^ in P rom eth  pinct. v. 688,
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PausANiAs m ó w i źe w  czasiech bohatyr-*' 

akich wszystkie oręźe były z miedzi. Dzida 
achillesowa k tórą  chowano w  P haselis , w  świą-* 
tyn i M in erw y, jest tego dow odem , tak jak 
m iecz M em nona, który widziano w  kościele

Co oszukało tłum aczów , objaśniaczów, i Eu-* 
stathiusa rów nie jak in n y ch , k tó ry  zaznacza 
(ob. wiersz 2Ót> xięgi I. Iliady) Źe przez ya l~  
xóg H om er nawet rozum ie żelazo- m niem a­
nie fałszywe zupełnie i podobne do onego 
które dał o kuciu koni za czasów w o y n y tro — 
jańskiey. ob. B i t a u b ć  R em ar. sur le livre  11 
de l' I l ia d .: co zaś, mówię, w błąd ich w pro­
w adziło , jest to , że gdy broń i sprzęty  któro 
W starodaw nym  ow ym  w ieku, o k tórym  m ó­
wią poeci, by ły  ze sp iż y , z żelaza potem  zo­
stały  ro b io n e , a ponieważ za swego czasu 
niewidzieli mieczów m iedzianych, rozum ieli 
że ani było ich daw niey, i że potrzeba było 
tłóm aczyć przez miecze żelazne. Lecz gdy  
teraz w tak wielkiey ilości znaydują się m ie­
cze bronzow e , widać jak daw ni poeci czyni­
li słusznie, a juk niesłusznie czynili Iłómacze, 
le g o  ty lko  niestawało, żeby ci tłumacze ró ­
wnież m ów ili, że ilekroć M oyżesz i jego na­
stępcy używali w yrazu rttnnj, miedź znaczą­
cego, rozum ieli m ówić o samem żelazie, któ­
re przecie nazywa się bt"i3, jakoż w sam ey rze­
czy niektórzy rabini uiezaniedbali tego Utrzy­
mywać,

L ecz pow iadał m i jeden ze Znakomitszych n a­
szych p isarzy , któregom  się radził Względem 
pew nego mieysca wH esiodzie, idzie tu  rzecz 
o kow adło; owoż niepodobna do praw dy 
rzecz jest, żeby kowadło było z miedzi. C zy- 
liż sądzisz, rzekłem  m u , jakoby kowadła 
Czudów i Peruw ijan  by ły  z żelaza? T e  na-
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Aeskttlapa w  Nikom edyi, wszystek był z m ie­
dzi ; bo dzidy A chillesow ey oszczepisko ty l­
ko i r ę k o j e ś ć  z m iedzi były (m).

P l u t a r c h ,  w  życiu Thezeusza, opowiada, ź e  

broii tego bohatyra , na w yspie Skyros zna­
leziona a przez Kimona przyniesiona do Aten, 
była  z bronzu. W  innem  też m ieyscu pow ia­
da , miedź dzidy . . .

P k a n ia s  przywodzony u  A t h e n AEu sa  (n ); 
w  historyi sw ey T yrannów  sycyliyskich po­
w iada , że na m iedzianym  jednym sztylecie  
który on w idział w  jakimś kościele, znalazł

wet kow adła na k tórych  starożytn i miecza 
swe i dzidy kow ali, czyliż m ogły  być z żela­
za? Bo gdyby by ły  z że laza , nieom ieszka- 
noby ich bez wątpienia obrócić na oręże, jS a 
koniec, czyliż m ogły być kow adła żelazne 
w tym  czasie, w k tórym  ten krUsźec bez p o ­
ciłyby b y ł n ieznany , gdy Wszystka broń i 
wszystkie narzędzia by ły  z bronzu ? m ieym y 
na baczeniu, ze nie jest tu  m owa o tym  cza­
sie w k tó rym  żyli H esiod i H om er, lecz o da­
leko wyższey od tycli poetów  epoce, 

Jakożkolw iek bądź, pew na jest iż w językach 
starodaw nych i k ilku  teraznieyszych, n ie- 
m asz słow a, k tóreby rozróżniało m iedź od 
spiży czyli b ro n zu , ale we wszystkich jest 
na miedź i żelazo: ap rzetoż  niepotrzeba m ię- 
szać tych  dw u kruszców , więc niepotrzeba 
tłóintjczyć jednego za drugi.

„  K ie wiem jak  m ogły  być pom ieszane te dwa 
>,kruszce tak jaśnie u  H om era rozróżnione, “ 
powiada P an  M il l in  w M ineralogii sw ey  
hom eryczney str. 71 i t. d.

(m ) D escrip t. Graeciae L . 3 .
(n ) L . 6.
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b y ł napis, w  k tó rym  się zaw iera ło  jako ta  b ro ń  
n a  w oyn ie  tro jańsk iey  służy ła  H elikaonow i, 
synow i A ntenora.

H e l io d o r  daje  T heagenesow i pocisk jesio­
n o w y  m iedzianem  zbroyny  oszczepiskiem  (o).

P od ług  uczonego tłum acza  H e r o d o t a , w  del- 
fickim kościele , p rzed  G ygesem  królem  L y d ii 
sam ą ty lko  m iedź w idziano . T h e o p o m p u s ,  
u  A thenaeusa  (p), m ów i także źe n iegdyś te n  
kościoł sam em i tylko podarkam i z m iedzi b y ł 
ozdobiony. T en ż e  sam  kościoł za trz e c ią  r a ­
żą z tego był zbudow any  m e ta llu , i  t o , po­
w iad a  P a u s a n ia s  (q), n iepow inno  zdaw ać się 
n iepodobnem  do w ia ry , poniew aż w  S parc ie  
kościoł M in erw y  Chalkioekos dla tego  tak  b y ł 
n a z w a n y , że w szystek by ł z m iedzi (r).

N iejacyś Kuretes, k tó rzy  przed  w ynalazk iem  
żelaża p rzyby li do Euboei, p racow ali około 
m iedzi w  jednem  m ie śc ie , k tó re  od tego n a ­
zw an e  było chalkis, pon iew aż te n  w y raz  zna­
czy w  języku greckim  spiże (s).

S t ą d  t o  S o l i n u s  ( t )  idąc za K a llid em em , 
p isze, źe w ynalazek  m iedzi uczyn iony  b y ł 
w  Chalkis.

(o) Aethiop. L . a.
( p )  L . 6 .
(q) L . 10.
(r) W  tych jeszcze ostatnich czasach, Gustaw

III. król szwedzki zalozyl był fundamenta
pałacu M/azów , którego wszystkie słupy 
z miedzi być miały.

(s) S t r a b o  L . 1 0 .
( t )  S o l i n . c. i i .
Dz. wileiu T, III. N , 1 8 . 1 8 1 6 . 35
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N a  k o n iec , je s t to  p o zo sta ło śc ią  d a w n y c h  
zw y cza jó w  p a s te r s k ic h , źe K a rd u c h o w ie , ja ­
k o  św iad czy  X e n o p h o n  ( u ) , a  Jap o ń czy cy  p o ­
d łu g  K e m p f e r a  ( w ) , w szy s tk ie  sw e sp rz ę ty  r o ­
b ili  z m ied z i.

P o n ie w a ż  za ś  zw y cza je  s ta ro św ie ck ie  u -  
św ięc o n e  re lig iją  zaw sze się p rz e s trze g a ją  z ta ­
k ą  p ieczą  k tó ra  je u w ie c z n ia , d la  teg o  lu d z ie  
d a w n i w e  w szy s tk ich  o b rz ęd ac h  re lig iynyrch  
n ie p rz e s ta w a li  uży w ać m iedzi. K a p ła n i,  i  n o -  
żó w  i s ie k ie r  i  c za r i  k u b k ó w  z sam ego ty l ­
k o  b ro n z u  u ż y w a li (x).

S e r v iu s  m ów i: „  że d a w n i lu d z ie  d a lek o  
„  w ięc ey  od  te ra ź n ie y s z y c h  u ż y w a li m ied z i, 
„  b o  m e ta li  te n  zg o d n iey szy  b y ł i  p rz y z w o -  
„  i ts z y  do  te g o  w szy s tk ieg o  co się śc iąga d o  
„  n ab o ż eń s tw a . D la  te g o ć to  n ay w y źszy  k a -  
„  p ła n  Jo w isz o w y  s trz y g ł się  n ożycam i m ie -  
,, d z ia n e m i, a  te n  o byczay  z w ie k u  m ie d z ia -  
„  n eg o  p o c h o d z ił (y) “ .

P o d łu g  M a k r o b iu s a  ( z ) ,  d aw n i E tru s k o ­
w ie  ch cąc  jak ie  m iasto  z a k ła d a ć , z a k re ś la li  n a  
n ie  o k rą g  n asa d em  p łu g a  m ied z ian eg o ; a  u  S a­
b in ó w  k a p ła n i  s trz y g li  sob ie  w ło sy  n o ży cam i 
sp iżo w e m i.

K a p ła n i  E g ip scy  p ija li  z k u b k ó w  m ied z ia ­
n y ch : P sam m etic lm s , jak  d o k ład a  H e r o d o t  (a),

(u) D e E xped . C yri. 1. 4. c. 3,
(w ) H is t .  du. Jap . I. i .  p. 7 4 .
(x )  Encycl. m eltiod. art,, bronze, 
(y )  S erV . ad  jlen e id . L . 1. v. 452. 
(z ) S a tu rn . 1. 5 . c. it).
( a )  Ap. A t h e n .  1. 6 .
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ostatn im  b y ł z k ró ló w , k tó ry  Czynił ofiary m o­
k re  libacjam i zw ane , czarą  m iedzianą.

C zarnojiiężnice do zb ie ran ia  ziół, k tó rych  
u ż y w a ły  do sztuk  czarodzieyskich, n ieobcho- 
dziły  się bez sierpów  m iedzianych  (b) i te  z io ła  
w arzy ły  w  naczyn iach  tegoż m eta llu  (c); b iły  
po naczyn iach  spiżow ych d la odegnania dusz 
zm arły ch  (d), nocnic czyli straszydeł nocnych 
i  duchów  nieczystych  (e). ,, M etallow i tem u , 
„ pow iada P a n  B i n e t  ( f ) , p rzyp isyw ano  cza- 
„  rodzieyską w łasność ■, sam ym  dźw ięk iem  
„  m iedzi rozum iano  przynosić ulgę zaćm io- 
„  nem u x iężycow i

W szy stk ie  te  zw yczaje , k tó re  zabobonni 
lu d z ie  m ieli za św ię te , sięgają zakresu  w ie­
k u  pasterskiego, w ieku  w  k tó rym  w szystkie na­
czynia, b roń , sp rzę ty , by ły  albo z m iedzi albo  
ze spiży , bo żelazo n ieby ło  jeszcze w y n a le ­
zione. N aw ykn ien ie  i obyczay, ze św iętością 
n iejakąś połączone, to  sp raw iły , źe przez d łu ­
gi czas jeszcze po tym  zakresie zaw sze tegoż 
sam ego m eta llu  do służby boskiey zażyw ano. 
I  ro ln icze w ięc n a ro d y  n iep rzes ta ły  używ ać 
m iedz i w  sporządzan iu  b ro n i k tó rą  ofiarow y­
w ano  bogom  (g),

(b) S o p h o c l. Ap. M acrob. Ibid. V i r g i l .  Ae~ 
neid. 1. 4. v. 5i3. O vid. M et. 1. 7 . v. 248.

(c) jaky.toi.ai y-aSoii SophO cl. in  M acrob . Ib id , 
Ovid. M et. 7 . v. a83.

(d) O vid. Fast. Lem ur., v< 1 9 .
(e ) Schoł. T heocB. Idyll. a. v. 36.
(f) Przypisek do wiersza 5i3. x ięgi 4. Eneidy.
(g) H ist, de V acad. des inscript. et belles-lettres.

t. 23. p. 38.
Ornnino autem  ad  rein divincim pleraque aenea

35
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T e  w szystkie poważne św iadectw a pow in* 
ny  utw ierdzić nas w tem  rozum ieniu, że miedź 
jest m etalleni w ynalezionym  od paslerzów  , i  
takim  który im jest własny: pow inny oraz prze­
konać, że w  tym  zakresie żelazo znane niebyło, 
gdyż na początku trzeciego zakresu , tak  je­
szcze było rzadkie i tak  drogie , że do wsze­
lakich naczyń , b ron i i sprzętów , n iezaprze- 
stano używ ać m ie d z i; podobnie jak w idzie­
liśm y pierwszyrch skotarzów  używających nay- 
bardziey  złota i srebra, k tó re  to metalie szcze­
gólne są Człowiekowi podług przyrodzenia ży­
jącem u , czyli ludziom dzikim.

Niebędę się rozw odził nad poezyam i O r-  
feja naydaw nieyszego ze znanych bardów  czy­
li śpiewaków trackich , bo on ich pisać n ie- 
m ógł, przeto że za jego w ieku (jak to okazać 
n a  innem  mieyscu tuszę) nieużyw ano w  kraju  
jego pisma (h). Cokolwiek więc o nim  mó­
w iono , to  na samem ustnem  podaniu jest o- 
parte . W szelakoż nie pominę tu  te g o , źe 
poezye rzeczonego Skalda mogły być zebra­
ne tak  jak za naszych czasów zebrano śpiewy 
O ssyana, a daw niey H om era.

W szystko w ięc nakłania nas do w ierze­
n ia  iż  żelazo , ten  m etali o k tórym  tyle złe­
go i dobrego mówiono , nie mogło być zna­
lezione ; a tem  bardziey w ydobyw ane, chyba

adhiberi solita m ulta indicio su n t; et in his  
mnxi/ne sacris , ąuibus delinire aliquos, au t 
aevovere, aut denique exigere moi bos vale­
bant. M acbob. Sa turn ., 1. 5. c. 1 9 .

( h )  A e l i a n u s  C .  8 . c . 6 .
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od takich ludzi, k tórzy  juz doszli byli do pe­
w nego szczebla tow arzyskiey obyczayności, i 
którzy  już nabyli pew ną ilość znajomości. Dla 
poparcia takowego m niem ania moglibyśmy ty ­
siączne przywieść św iadectw a; lecz przesta­
niem y na tern tw ierdzeniu  iż niemasz nic co- 
by  w ykazyw ało że lazo ; że ono niem al za­
wsze pod takiem i ukryte jest zasłonami, któ­
re  w  oczach gminu żadnego m elallu nieoka- 
zują ( i) ; że , co zatem idzie, bardzo jest t ru ­
dne do znalezienia i do rozpoznania; jeszcze 
b o w iem , podług nayuczeńszego m ineraloga 
w ieku ninieyszego (k), w ątpliw a rzecz jest, czy­
li m a swóy byt żelazo samorodne. Do tego, 
trudność oddzielania go od istot obcych z k tó- 
rem i zwykle byw a m ieszane, naw et w tedy 
kiedy się w ynaydzie ; trudność p rzyprow a­
dzenia go do tego żeby się stopił, bo w iado­
mo , że to  jest m etali nayuporczywszy ; toż 
znow u , po stopieniu, trudność uczynienia go 
zgodnym  do tego aby przyprow adzony był do 
zwyczaynego sobie stopnia metalliczności i t. d.; 
te  wszystkie trudności i siła innych których 
tu  nie w ym ieniam y, pow inny nas przekonać, 
iż żelazo niemogło być odkryte i w ydobyw a­
ne chyba tylko od ludów rolniczych i ukształ- 
conych.

,, Człowiek niepotrzebow ał chyba tylko 
„ przeczyścić zło to ; co do żelaza, potrzeba 
„ było aby je s tw o rzy ł, “ pow iada P . IlA iiY

( i)  Goc.UKT Origine des lois, a r ts  e t  sciences. 
(k )  IlA iiY  Trait, de Alinę rai. t . 4. p- t>.
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rów nie praw dziw ie jak m ądrze (1). Do tak po-
w ikłaney około żelaza roboty nie inaczey tra ­
fiono , chyba przechodząc od metallów nay- 
łatw ieyszych, jakiemi są złoto i srebro , do 
n ieuży tszych , jako m iedź i spiża , które’ na 
koniec przyprow adziły ludzi do tego potrze­
bnego stopnia przem ysłu iż doszli do zna­
jomości i do w ydobyw ania żelaza nayw ięcey 
Z pomiędzy czterech m eta llów , zadającego 
pracy  i  trudności.

P rzez takow y w ykład , łatw o byłoby dać 
w idzieć wym ownem u obyw atelow i G enew y, 
i  w ielu innym  pisarzom , którzy tak jak on 
inyślili , źe nie tak niepodobną jest rzeczą , 
jak oni utrzym yw ali, tw orzyć domysły, jakim 
też  sposobem ludzie przyszli do poznania i u -  
zyw ania zelaza. j\ ie  co innego jak miedź sta­
ła  się powodem do odkrycia tego m e ta llu ; 
n ie  co innego jak w ydobywanie istot m iedzi- 
gtych, k tó re , zgodnie z postępam i oświaty, do­
prow adziło ludzi do w ynalazku i roboty q -  

koło istot źelazistych. Jak w e wszelkich in ­
nych umiejętnościach tak i w  górn iczey , je ­
dna znajomość poprow adziła do drugiey. Jest 
to  skutek koniecznie w ynikający, niepochy- 
bnie w  społecznem doskonaleniu się zdarza-
h cy-

, T en  jest jedyny rozsądny sposób poym ow a- 
n ia  i w ykładania jakim sposobem ludzie do­
szli do znalezienia i używ ania tak skrytego i 
nieużytego m etallu, W  takim  razie nie bę-

(1) Trait, de Miner. t. 3. p. 3,
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dziem y obow iązani przypuszczać , podobnie 
jak  jeden  z naszych p isarzy , obszerney człek  
n auk i (m), w ielkiego zbiegu tre fu n k ó w  i p rzy ­
jaznych  oko liczności, lu b  jak J. J. R usso 
(Rousseau) i  poeta  L u cretiu s odnosić to  do  
nadzw yczayney  okoliczności jakiego w ulkanu.

O prócz tego, m niem anie  nasze n ie od nas 
ty lk o  sam ych pochodzi, ta k  bow iem  rozum ieli 
w szyscy n iem al p isarze s ta ro ży tn i, i  w ie lu  z te -  
raźn ieyszych , k tó rzy  się na  to  zgadzają iż n a y -  
poźnieyszym  m e ta lłe m , około k tórego  u m ia ­
n o  p racow ać , jest żelazo (n).

Sed prius aeris erat, quant fe r r i  cognitus usus (o).

M am y n iek tó re  h istoryczne dow ody  w y ­
nalazku  żelaza u G reków  ro ln ic tw em  się baw ią­
cych ; naypew nieyszey  zaś w ia ry  a  jedyny , 
k tó ry  tu  w y m ie n im y , jest dow ód m arm u ­
ró w  arundelsk ich , A ten  jest a rty k u ł sław ney  
te y  kronik i. „  O d tąd  jak  k ró low ał M inos, te -

(111) N adto łatw ow ierny G o o u e t , k tó ry  p rz y ­
zwoli! na wszystkie zdania o w ynalazku k ru ­
szców, niebadając się o nie, ani ich roz trzą­
sając, ani się o to frasując czyli to co pow ia­
da , jest podobną rzeczą lub nie. M imo 
wszakże przystan ia na to w ogólności, bardzo 
się plącze bo się jął drogi niedobrey.

(n ) T ak  znaczna jest. liczba i daw nych i now­
szych autorów  którzy  byli tego rozum ienia, 
że uw olnię siebie od przyw odzenia onych.

(o) L u c r e t .  de rer. na t. L . 5. v. 1287. obaez 
ta k ie  l s i n o R . ,  O rig. 1. 8. c. u* A p o l l .  
Scholiast, in  lib. 1. A rg o n a u t. 13oCHART
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i ,  g o  im ienia pierw szy, odtąd jak on założył 
„ miasto C ydom a, jak Cemnus i D am neus, 
„ D a k ty lo w e  góry Ida w ynaleźli żelazo z ł  
„  panowania w  Atenach Pandiona, u p W ł o  

lat i  iuo  . . . .  "
Cokolwiek mówią nam  pisarze poznievsi 

o sztuce w yrabiania tego metallu , to wszyst­
ko przeplatane jest baśn iam i, wpośród któ- 
iy c  i wszełakoź można dostrzedz, że rozm aite 
lu d y , którym  oni tego kruszcu w ynalazek 
przypisują wszystkie b y ły , w  tey  epoce, 
W stanie rolniczym  (p). *

 ̂ Podobnież , w edług powieści w ielu te ra -  
znieyszych krajozwiedzców , czarni czvli N e- 
gi o vvie, w ew nątrz A fryki mieszkający bawią­
c y  się rolnictwem , topią i kują żelazo w  dość 
w ielkiey ilo śc i, nietylko dla opatrzenia sie­
bie we wszelką Woń i narzędzia których po­
trz e b u ją , ale tez dla uczynienia sobie z niego 
handlu  i przedm iotu zy sk u , {Ob. Podróż do 
A fry k i  M ungo-Park  t. 2). Atoli ci A frykanie 
w  m em ow lęstw ie jeszcze będący życia ro lni­
czego , nie bardzo są b ie g li\v  w yrabianiu  te ­
go kruszcu; gdyż wychodzące od nich żelazo 
jest tw arde 1 łom iste , i w iele jeszcze około 
siebie potrzebnie roboty iżby do użycia było 
zgodne (tamże str, 43). Owoż tedy  żelazo o-

Chanaan  1. 1. c. 19. p . 448 . T z e t z e s  in  B ę ­
siod Op. et dies v. i4q.

(p )  A e s c h y l .  in  Promet/i, vinct. v. 713 .; V m -  
,L 5 8-;A hm iaw . M a r c e l l . XXJI, 

8 .;  S t r a b o  1. i 3 . I W  V II. 56 . C lem . A l e -
XAMDKi ], | .  3oy.
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kazuje  się być nierozdzie lnym  tow arzyszem  
narodów  rolniczych, gdyż te  co w  pasterskim  
6tanie p o z o s ta ły , niezdają  się znać tego k ru ­
szcu, chyba tylko przez zw iązki z ludami ro j-  
n iczem i i ukształconem i. T a k ie m i są K a f ro -  
w ie  skotopasy; bo oni kują  tylko w yrob ione  
już  żelazo, (Le Y a i l l a n t  t, i .  p. 290). T a -  
kiem i są także M aurow ie  pasterze puszczowi; 
o n i , jak m ów i krajozwiedzca angielski (M u n -  
g o - P a r k  t, 1. p. 4 o )  tak są n iespraw ni, źe sp ro­
w adza ją  żelazo od N egrów  ro ln ików  , a  sza­
ble  swe i b ro ń  ognistą kupują  od E u ro p e y -  
czyków. Lecz  t a  niesprawność w spó lna  im  
jest ze wszystkiemi ludy  pasterskiemi k tó re  
n igdzie  same przez się nieznają  ż e la z a , tego 
m eta llu  k tórego  w ydobyw an ie  z n iem ałym  
przychodzi t r u d e m , a k tó re  zanadto  jest za -  
w ik łane  dla Skotopasów.

Dlategoż w idz im y, że m etalle  nay topn is t-  
sze , nayklepalnieysze i nayc iąg leysze , któ­
r e  nayczęściey znachodzone bywają w  stanie  
sam orodnym  , na  koniec kruszce nay ła tw iey -  
sze do w yrab ian ia ,  są leż m etallam i n a y p ie r -  
w e y  w y n a le z io n e m i; a p rzec iw nie  te  m etalle  
k tó re  są nm iey  takow em i opatrzone w łasno­
ściami, są m eta llam i k tó re  daleko pozniey da ­
ły  się zaznać.

Niespuszczaymy i tego z u w a g i ,  ze w a r ­
tość ich  w iz e ru n k o w a  (idealna) i sztuką czy­
n io n a  idzie wstecznym  postępem , to  j e s t , że 
tym  większa do nich  p rzyw iązu je  się cena im  
daw niey  są znane , co wynikać m oże albo ze 
szczególnych jakichś w ła sn o śc i . albo raczey  
z m nieyszey lub większey ich rzadkości. L e c s
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czyliźby i sama ta  rzadkość niemogła być przy­
pisana następnemu po sobie m etallów tych prze­
bran iu  się, od większey czasu dawności i w w y­
szukaniu i w  używ aniu pochodzącemu? T eraz  
bow iem  tym  obfitszemi są metalle, im poźn iey  
dały  się zaznać, tyra bardziey zaś przerzadza- 
ją się , im  w ynalazek ich jest da.wnieyszy. 
Azaliżby tedy niem ożna było tw ie rd z ić , że 
przyrodzenie nie na Amerykę szczególnie tale 
sczodrze rozsypało złoto, lecz w  narodach i po 
wszystkich krainach dzikich ? jest to  pytanie 
k tó re zostawuję uczonym naszym m inera lo ­
gom.

Owoz tedy wynalazek m etallów statecznie 
i  porządnie idzie za każdym szczeblem oby­
czajności ludzi, Tak dzicy ludzie, na co ty ­
siączne mamy św iadectw a , złoto tylko i sre- 
bro zn a li; pasterze, jak o tern i h istorya ich 

nndewszystko daw ne ich pomniki zaświad­
czy ły , do tey znajomości przydali znajomość 
m iedzi , k tó rą  z czasem przerobili na spiźę 
albo bronz ; przypisaliśm y na koniec w ynala­
zek żelaza ludom rolniczym wspierając się na 
niew ielu do nas doszłych historycznych pom ni­
kach , o tey  nas rzeczy zapewniających , za­
sadzając się oraz na tern , że nie inne ludy, 
chyba tylko te  które już bardzo były prze­
myślne, mogły wynaleść i pracować około tak  
Vporczywey m ateryi. Nie bardziey więc zna- 
Ji żelazo p as te rze , jak dzicy miedź.

W ie m , że można nie pozwalać mnie na te  
Zasady . można naw et dla odparcia onych za­
staw iać się bardzo szanow nem i świadectwy. I 
tak  zarzuci mnie niejeden, że naydaw nieysi



549
au tórow ie mówili o żelazie. H om er, Hesioi>, 
T i m a e u s  Locrensis , O k e llu s  z  L ekam i i t. d. 
w ielokrotnie m etali ten  nazyw ali sideros (ai-  
dVQOs)' U S anchoniatona jeszcze dawnieyszego 
au to ra  , powiedziano jest : „  K ronus sporzą- 
„  dził sobie miecz i włócznią, z żelaza sideru 
„ “  i niźey ; „  Kronus. uderza sy-
„ na swego Sadid w łasnem  swćm żelazem 
„ sidero (<7n%ą>).“  Z drugiey strony topieni® 
żelaza przypisane jest mieszkańcom wyspy 
K re ty  > na i 4oo la t przed erą chrześcijańską, 
i  w  m arm urach oxfordskich , wynalazek tego 
m etallu  odniesiony jest na rok i 432 przed erą  
zw yczajną.

Chińczycy rozum ieją, że znali żelazo przed 
J rao , a to od 2940 lat przed Jezusem C hry­
stusem (q).

Na koniec można mi uczynić zarzut ze 
św iadectw a jeszcze poważnieyszego i szano­
w niejszego , xiegi iRodzaju , w  którey czyta­
my iż Tubal Kain (r) p r a c o w a ł około wszela­
k ie j  roboty z miedzi i żelaza. N iew zm ieni- 
my tu  innych mieysc pisma świętego, bo on® 
wszystkie poźnieysze są od przywiedzionego.

Odpowiem y zaś na to, źe au torow ie greccy 
świeżo przy toczen i, jako w  tym  żyjący cza­
sie w  którym  ich naród od wielu juz w ieków  
był ro ln iczym , i w  ta k ie j  epoce, w  którey 
oświecenie bardzo było posunione, żadną prze-

(q )  .A iin a les  d e la  C hine dw P . M A T L Ł A t .  *. p .  6 ,  
(r ) G en esis  IV , 22. b ro i na-nj gnn bo irsb pyi 

bom Tubal cain mallecibal amnia atque aes 
et fe r  rum fahricahat.



55o

eiw  nam  nie są pow agą; bo to jest rzecz p ro - 
gtoszczera, ze ci pisarze m ów ią o m etallu 
Który dawno przed nim i był wynaleziony. 
W szelakoż dw ay pierw si rzadziey go wspomi­
nają niż miedź , którey używ anie było na on 
czas powszednieysze jakeśmy juz o te'm m ówi- 
|i. W reszcie zdaje się , źe sztuka dobrego w y­
rab ian ia zelaza niemal wszystkim narodom  sta­
rożytnym  była nieznajoma (s).

W yrażen ia  S a n c h o n i a t o n a  , tego au to ra  
k tóry  uw ażany jest za naydaw nieyszego, ze 
wszystkich pisarzy n ienatchn ionych , rów nież 
nic przeciw  nam niedowodzą , bo jakążkol- 
w iek naznaczają m u starożytność (tj , zawsze 
się to okaże, iż w  tey  żył epoce, w  którey  
Fenicyanie bardzo już byli polerownymi.

i  opienie zelaza w roku i4oo , i w ynala­
zca otiego odniesiony w  m arm urach arundel- 
$kich , na rok l452 przed erą chrześcijańską, 
n ie  mogą przeciw  nam mocnego utw orzyć za­
rzu tu  , jeśli się da baczność na to ,  iż naypo- 
sćnieysze osady egipskie i fen ick ie , od tych  
jeszcze epok są pierw szem i, a tak  nic n ieza- 
w adza dorozum iewać s ię , że ci ludzie ze 
wschodu, przynieśli na zachód, z innem i w ie­
lu  swojemi naukam i, um iejętność wydobywa­
n ia  i w yrabiania żelaza (u).

(s) W a ccjck n a er  H ist, de V Espece humaine 
P- a33.

[t] Niewiadoma rzecz w którym on ży ł czasie. 
Ci co g0 naydaley pomykają jak B o c h a r t  i  
JdUET, czynią go współczesnym G e d e o n a ,  
sędziego Izraelitów.

[« ]„  Niewąpliwa rzecz jest, podług P.LeveQVE
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T ć m  dow odliw sze jest to  m n ie m a n ie , zó  

o  by tności tego m eta llu  w  onym  k r a ju , nie! 
p ie rw e v  nagadza się m o w a , aż dop iero  po  
p rzybyciu  ty ch  osad do G recyi. K reteńczy-' 
cy , k tó rym  rzeczona k ro n ik a  w ynalazek  że­
laza  przy pisuje, p rzed  tem i jeszcze epokam i 
by li ukształceni i  ro ln ic tw em  się b a w ili, bo  
tegoż samego roku  (w), p ierw szy  M inos, k tó ­
rego  H o m e r  ( x )  nazyw a przyjacielem  i  wycho-  
w ańcem  Zeysa , d a ł im  xięgę p r a w , k tó ra  za  
ta k  doskonalą, m iana była , iż po tem  s łu ży ła  
za  w ize ru n ek  dla w szystkich  następnych  po  
n im  p raw odaw ców , i Za czasu P la to n a  w  e a - 
łey  sw ey u trzy m y w ała  się m ocy w ięcey  d z ie -  
w ięc iuse t la t  po sWćm ustanow ien iu .

\ ) o  do C h iń czy k ó w , z p rzy w ied z io n ey  w i­
dzieć m ożna  h is to ry i, że p rzed  Y a o  byli ro l­
n ikam i.

T ru d n ie y  jest odpow iedzieć n a  dw udzie­
sty  d ru g i w iersz  czw artego  ro zd z ia łu  x ięg i 7?o- 
dzaju  , ley  xiegi tak  pew n ey  w ia ry  i tak  g o -  
d n ey  uszanow ania . L ecz nie w chodząc w r o z r

„ D e  l a  R A V A L le R E , że Fenicyanie nauczyli 
„ Greków sztuki robienia około żalaza i spo- 
„  rządzania z niego broni “ Hist, de 1’ acad. des 
Insc. et belles lettres. t. 2.5. p. m .

Ze wszystkich mniemań autora, to jest jedno co 
przyjąć możemy.

„  Płures ex Phoeniciis, fugientes affei'unt m e- 
„ ta lia , scienlias, caeterasque artes, in  Asiam 
„m inorem , Cretam , Graeciain etc. N e WTOJT 
„ opusc. 22. brev. chroń. t. 3. p. 12.

[w] Ob. lęż samą kronikę paryyską.
[x j Odyss. X IX , 178.
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trząsania, któreby mnie bardzo daleko za­
prowadziły, przestanę na tćm, czego dość bę­
dzie ku mojey obronie, źe przez historyą Kaina 
uczy nas Moyźesz, jako i wtedy byli juz po- 
między ludźmi rolnicy; ci zatem, podług nas, 
musieli znać żelazo. Ponieważ zaś niepowie- 
dziano, ze naypierwszy Tubal Kain około te­
go kruszcu pracował, toć słusznie można , a 
nawet i potrzeba , domyślać się że te dwa 
metalle były przed nim znane.

Przydam jeszcze i tę uwagę, źe gdy Izra­
elici wrócili się do życia pasterskiego, gdy po 

" opuszczeniu ziemi Gessen, wałęsali się po spie- 
kłych Arabii piaskach jako prawi skotarze, na- 
ówczas do sporządzenia skrzyni przymierza i 
przebytku, samych tylko używali metallów 
zwyczaynycli ludom pasterskim, to jest złota, 
srebra i miedzi; bo nie czytamy iżby tam wcho­
dziło żelazo (y). Wyznać atoli potrzeba, źe i 
W tey już epoce mieli niektóre narzędzia z te­
go metallu; lecz ten zwyczay mógł przeyść do 
nich albo od E p pcyan, albo ze stanu poprze­
dniego doskonalszey oświaty. Jakożkolwiek 
się rzecz m a, Żydzi też są w tey mierze tale 
jńk inne ludy, które znając nawet żelazo, przez 
siła jeszcze Wieków używają metallów poprze­
dzających czasów ; to bowiem jest rzecz nay- 
widocznieysza , że tego metallu po tysiąckroć 
ttiniey używali, niżeli z ło ta , srebra a nade- 
wszystko miedzi;

Niektórzy a u t o r o w i e , za K o l b e n e m  ( z )

[y] Kxod. c. 35, seącp
jjzj T. 1. p. 237. etsuiv. de ses Voyages.
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idąc , pow stają p rzeciw  naszem u zdan iu  ta -  
k iem i dow odam i, k tó re  się zdają być bezod- 
p o rn e m i, a  to  gdy tw ie rd z ą , iż H o tten to c i, 
niewychodząc ze stanu dzikości , n iety lko  um ie­
ją  w yrab iać  m iedź , i one z dziw nym  p rzem y ­
słem  w ygładzać ; lecz źe nadto  znają  żelazo i  
ku ją  je tak  jak w ychodzi z kopaln i, innych  ku  
tem u  pom ocjr, oprócz k a m ie n i, n ieuźyw ając. 
P o n iew aż  ta  rzecz zdaje się w ie le  zam ykać 
n aprzeciw ko  n a m , obaczm y jakobyśm y m o­
gli ją  w y tłu m a c zy ć , a naprzód  p rzy p a trz m y  
się  czyli ci H o tten toc i do tąd  jeszcze są w  p ie r ­
w szym  zakresie  jak pospolite  d tern  niesie  m n ie -  
m an ie .

ź e  m iędzy I lo tte n to ta m i są d z ic y , t r u -  
dnoby  tem u  zaprzeczyć ; lecz żeby to  byli ci 
dzicy  k tó rzy  ku ją  żelazo , jeszczeby tru d n ie y  
było  tem u  dać w iarę . Ba pew n ie  ci H o tte n to ­
c i , k tó rzy  ten  m etali w ydobyw ać, um ieją , od 
grubego onego w ieku  nay b ard z iey  są oddale­
n i. W szy stk ie  te  h o rdy  obyczaynieysze w io­
d ą  życie p a s te rsk ie , i  W ogólności w szyst­
k ie  lu d y  te y  części z ie m i , są paste rsk ie jn i i 
w ie lu  z n ich  n a w e t zaczynają już p rzycho­
dzić do s tanu  rolniczego , co już osłabia za­
r z u t  k tóryśm y sobie uczynili.

O prócz tego, jeśli żelazo w  k raju  ich znay- 
dujące się , n ie  w ięcey  zadaje trudnośc i jak 
m iedź , jak  się to  w  rzeczy  sam ey z tegoż  
K o i -b e n a  pokazuje , nic na  przeszkodzie n ie ­
s ła w a , żeby ci skotopasOwie n ie  by li zdolni 
znać one i w ydobyw ać. A ni lny , u trzym ując  
że n ie gdzieindziey  ty lko  u  ludów  ro ln iczych  
znane jest żelazo, zaprzeczam y znajom ości o -
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tie go j ile żelaza, u innych; lecz zaprzeczam y 
Znajomości żelaza, ile m ateryi nazbyt tru d n ey  
do znalezienia i w yrabiania dla dziczy na­
w et dla pasterzy. Stąd, jeżeli metali ten, u 
H o tte n to tó w , tak ła tw y jest do w ynalezienia 
i w yrobienia jak miedź , tedy on m usiał się 
dać zaznać wespół z m ied z ią ; toć tym  sposo­
bem dwoje te dzieci oświaty okażą się być 
rów iennikam i i jednakowym krokiem  chodzić 
będą mogły.

Na koniec, moglibyśmy powiedzieć do tych, 
k tórzyby na wszystkich tych dowodach n ie - 
przestaw ali, iż dosyć mamy na tem , że zasa­
dy nasze mogą się przystosować do G reków  i 
R z y m ia n , dwóch tych narodów  , u  k tórych 
postrzegam y cztery w ie k i; w szelako! n ie ty l- 
ko niepotrzebujcm y takowego używać tłum a­
czenia s ię , ale owszem śmiele w yznajem y, 
jz niejakieś małe przeciwnomówności bynay- 
jnniey nas nieustraszają ; zbytnia bowiem ści­
słość w jakim kolwiek bądź systemacie, pew nem  
jest znam ieniem , źe one n ie z n a tu ry , k tó ra  
z dokładną bardzo symmetryą niepostępnje, ale 
raczey z geom etryczney au to ra  swojego gło­
w y jest wyprowadzone*

N iezaniedbaym y atoli i tego mieć na ba­
czeniu , że wszyscy owi skotarze afrykańscy, 
dostatkiem  m ają i z w ielkim  przem ysłem  w y­
rabiają zwyczayny ludóm pasterskim m e ta li; 
lecz jednak z nayw iększą usilnością w yszukują 
nayinnieyszego kaw ałka że laza , co jest n ie­
zaprzeczonym  dowodem , źe ono u nich jest 
rządkiem . Na koniec ta  m aterya w  takim  jest 
u  n ich szacunku , „  ze  za w ołu jeden g w o ź d ź
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brali* P rzek o n a łem  s ię , m ów i daley  L e -  
w a l i a n  (Le V a illan t), ze za żelestw o jedne- 

„ go od m ych w ozów  kola, m iałbym  by ł s ta - 
4, do ocl stu  w ołów  (a). “  Co zdaje się zada­
w ać fałsz opow iadan iu  K o l b e n a  juz w ięcey 
n iż podeyrzanem u.

A byśm y zaś w  tey  rzeczy nic n iezóstaw ili 
bez w yjaśn ien ia, pow iem y tez  i o różnicy zdań 
jaka zaszła m iędzy  P P 1IU C a y l u s  i L ć y ć o u e  
d e  l a  R A V A LI0R E w zględem  p y tan ia  , czyli G re ­
cy, R zym ian ie  , G allow ie i F ran k o w ie  używ ali 
do zaczepney broni śpiży  i m iedzi. P o d łu g  
P . C a y l u s a  , dośw iadczenie w yższe jest od ro ­
zum ow ania  ; zaczem też vrszelka b ro ń  s ta ro ­
d aw n a  po gab inetach  c h o w a n a , z sam ey ty l­
ko jest m iedzi: ,,Ja , pow iada (b),dwie tylko zn a - 
„  lazłem  głowmie szabel żelaznych, k tó re  m ieć 
„  m ożna za rzym skie  : w szystko zaś jest z b ro n -  
,, zu . .  .. i t. cl*

L e w e k  d e  l a  R a w a l i e r  pow sta ł m ocno n a  
p rzec iw  m niem aniu  P. C a y l u s  , k tó ry  w  całey  
s ta roży tnośc i samą, m iedzianą b roń  Avidzial. 
A  pon iew aż z a rzu ty  P. D e l a  R a y a l i ć r b

(a) Voyage en Ąfricj. t. 2. p, 12,5 et i 32.
(b) Były one w gabinecie Jezuitów w L ugdu- 

nie. Znaleziono potem jedną z nich w H er­
kulanum, a dwie w gruzach Chdtelet. W  gro­
bie Cam paniyskitn, o którym mówi AVijj- 
KELMANN, były także dwie szable żelazne, 
jHist, de V art. 3, 3. Nakoniec jeszcze pożniey 
Znaleziono szable z tego kruszcu, jakiemisą: 
szable V cl u , przy Rapaum e , w 17805 tu ­
dzież te które P. M o n g e ż  oddał akademii 
pięknych nauk w 1788, i t .  d,

Dz. mień. T. I ll, N. 1 8 . 1 8 6 1 . 56
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w prost n a  nasze systema  n a s tę p u ją , po sta ram  
się je w yłożyć , i  na  każdy z n ich  odpow ie­
dzieć.

M ów i on  n ap rzó d  „  że język poetów  od­
r z u c i ć  p o trz e b a , bo oni ty lko o to  się s ta -  
„  r a l i , aby  zm yśleniam i okrasić m ogli swoje 

poem ata  , i  że an i po trzeba  u n ich  szukać 
„  p raw d  h isto rycznych . “

U kogoż więc szukać onych b ę d z ie m y , gdy  
u  w szystkich  lu d ó w , p rzez  bardzo  d ługi czas, 
sam i ty lko  p oe tow ie  byli p isa rz a m i: a p rzed  
w ynalezien iem  p ism a , azaliż n ie  sam i jedni 
p o e to w ie , p rzez  w iersze  s w e , zachow ali p a ­
m ię tn e  w ie lk ich  w odzów  czyny , u rządzen ia  
sw ych  p raw o d a w c ó w , i w szystko to  cokolw iek 
do sw ych potom ków  przesłać chcieli ? P o  
w y n a lez ien iu  te ż  pism a poeci zaw sze n a y z n a - 
cznieyszą część ty ch  zacnych zabaw  przodków  
sw ych  zachow yw ali. Śm iele n a w e t s tanow im y, 
że im  daw nieysze są poezye , ty m  w ięcey za­
w ie ra ją  d z ie jó w ; lecz ła tw iey  jest i w ygodniey  
odsyłać do bajek to , czego kto n ierozum ie , d la  
tego  że n ie  zadał sobie p racy  po ró w n y w an ia  
pow ieści poetów  z h isto i'yą  człow ieka , k tó rą  
te ra z  rozleg łe nasze stosunki postrzegać pozw a­
la ją  w e w szystkich stopn iach  życia jego to w a ­
rzyskiego . Zgodność tych  dw u rz e c z y , k tó re y  
okazać n iżey  n ie z a n ie c h a m , u p rzą tn ie  , spo­
dziew am  się , całkow icie  te n  za rzu t de la R a -  
Valiera.

M ów i on po tem  o b ro n i m iedzianey  za - 
czepney  , i  dok łada  , że jeżeli się n ieznacho- 
dzi b ro ń  ż e la z n a , ted y  rd za  jest tego p rzy ­
czyną. Ale dla czegóż jey  n iezn ay d u ją  w  k ra -
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jacli suchych , jako w  Egipcie i w  innych stro­
nach , w  których bynayniniey żelazo nie rdza- 
w ieje ? odpowiada C a y l u s .

„  Atoli H esiod , p ra w i, w  Bogorodztwie 
,, swem czyli Theogonii, T ytanom  przeciw  
, Zeysowi walczącym daje broń zelazną : daje 

,, on H erkulesow i maczugę zelazną (c). H om er 
,, mówiąc o w oynie która poprzedziła tro jań - 
„  ską , w kłada do rąk  Arethousa maczugę że- 
„  lazną (d). “

N aprzeciw  tym  strasznym  maczugom po­
staw im y broń naszę , broń spiżową.

K iedy rym otw orcy o bajecznych m ów ią 
czasach , nic rzeczywistego , na czem by pole­
gali , nie mając , nayprostszą postępują w tćm  
d rogą , naznaczając urojonym  swym bohaty- 
rom  broń taką , jakiey za tegoż poetów  w ieku 
zażywano. T ak  tedy dają oni T y ta n o m , H er­
kulesowi , A rethousow i, broń żelazną dla tey - 
że samey p rzyczyny , dla k tórey A r io s t  (e) 
do rąk  Cymoska , króla F ryzyi , strzelbę daje, 
daleko pierw ey niż proch był w ynaleziony, 
i  dla którey M ilto n  (f) staw i działa w  w oy- 
sku złych Aniołów.

Lecz kiedy oni opisują zdarzenia p raw ­
dziw e , w tedy w ielką mają na to  baczność, 
ażeby swym bohatyróm  nie inne daw ali o rę- 
ie  i obyczaje , tylko takie jakie oni m ieli rze-

( c )  Theog. 864. Clyp. H erc. 1 2 8 .
(d) Iliad . v. i4 i .
( e )  L ’ Orland. f u r i o s . , di Ł o d .  A r i o s t o  c. g .  

XXVTTT. v .  4. e t  s u iv .
tf j  P arad, perci. VI. 48o.

55  *
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czy w iś c ie , jak o  się o te m  p rz e k o n a ć  m o żn a  
czy ta jąc  z u w ag ą  p o e tó w . A p rz e to ż  jak  T asso 
n a ra z i łb y  się n a  sm iechow isko , gdy by do r ą k  
ż o łn ie rz y  k rz y żac k ic h  d a ł ru szn ice , ta k  I lo -  
m e r  w y s ta w iłb y  się n a  śm iech  ta k ż e , g d y b y  ż o ł­
n ie rz o m  , k tó rz y  o b legali lu b  b ro n il i  T ro ję  , 
d a ł  w  ogólności b ro ń  ż e la z n ą , p o n ie w a ż  te n  
k ru szec  n a  o n a  p o rę  n ie z m ie rn ie  b y ł rz ad k i. 
W  ty m  w ła śn ie  r a z i e , p o e to w ie  d la  sam ey  
sz y k o w n o śc i, o b o w iąz an i są śc isłey  d o k ła ­
d n o śc i p rzestrzeg ać . S tą d  te ż  p o sp o lic ie  w ie lce  
n a  to  są b a c z n y m i, a b y  n ie  in n e  ty m  czasonij 
k tó r e  o p iew a ją  , p rz y p isy w a li zw y cza je  i z n a ­
jom ości , ty lk o  te  k tó re  z n a li do  n ic h  należeć* 
T a  u w a g a  p o s łu ży  n am  do  ro z ró ż n ie n ia  te g o  
co je s t b a je c z n e m , od  te g o  co jest h is to ry *  
cznem .

„ A l e ,  p o w iad a  jeszcze df. la  R avaEic r e * 
„  ch o c iaż  H o m e r w  sam ey  n a w e t w o y n ie  
„  t ro ja ń s k ie y  zw y k ł ty lk o  w sp o m in ać  d z id y  i 
„  m iecze  ś p iż o w e , czy n i je d n a k  w zm ian k ę  i  
„  o b ro n i ź e łazn ey . “

C o się b a rd zo  p ra w d z iw ą  rz ecz ą  być  W i- 
d z i , jes t to  , że  t e n  m e ta li  w jm a lez io n y  b y ł 
p rz e d  w o y n ą  t r o ja ń s k ą ; a le  że  w  te y  epoce 
ta k  rzad k o  jeszcze b y ł z n a n y  , iż  w szy stk a  n ie ­
m a l b ro ń  b y ła  z m iedzi.

„  E u s ta th iu s  z a z n a c z a , że H o m e r p rz ez  
„  W yraz yulKoę sam o ty lk o  ro z u m ie  że lazo . u 

■Dowiedliśmy , jak  s ą d z im y , w y ż e y  , że 
E u s ta th iu s  g ru b o  się pom ylił.

„ D aw n a  G reków  histoi’ya wszędzie nam 
„  ukazuje broń żelazną. “

W ie rz ę  tem  u } bo d a w n a  h is to ry  a G re k ó w
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jest zapozna, i  o tych tylko powiada czasach, 
w  których ludzie byli rolnikami : co przy w io­
d ło  P la to n a  (g) do tego , aby pow iedział źe 
„ nasze wynalazki od dwóch tylko dni na 
„ świat są wydane.

„ W sze la k o ż  L ivius (h) p o w ied z ia ł, m ó-  
„  w iąc o H oracyu szach , trigemini pro pa tria  
,, dimicant ferro . “

A itto r ten  słusznie tak  p o w ie d z ia ł, je ż e l i , 
jak  się to  ze wszystkiego okazuje , R zym ian ie  
b y li już p rzed  ta  epoką up raw iaczam i ro li. 
A  w szakże ciż sam i R zym ian ie  , po w ie lu  je­
szcze w iekach  , zażyw ali b ro n i śpiżow ey, jako 
się o tem  p rzekonać m ożna z Cayi,usa , M on t-  
FAUCONA i innych . M ontfaucon (i) m ów i o 
m agazynie  s trza ł w  R zym ie  znalezionym , k tó ­
ry ch  tak  w ie lka  by ła  m nogość, iż k ilka onem i 
s ta tk ó w  naładow ano . W id z ian o  też  w  kolle- 
kcyi S, G enow efy  podobne s trza ł żelezce , k tó­
r e  także  by ły  z bronzu (k). G w oździe m ie­
d z iane  dają się w idzieć po w szystkich zbieral- 
niach an ty k ó w  (1). Zdaje się że R zym ian ie  
W budow ach sw ych i gw ozdzi i  zaAvias b ro n - 
Z ow ych bardzo  często używ ali.

Lecź w róćm y się do L a  Ravaliep.a. , ^ a  
„  koniec w idoczna je s t , m ów i on z T ącyta ,

(g ) leg . 1. 3.
(h )  L . y.
(i) A n tiq .  exp liq . t. 4. p a r. ł . p . 5'8. 
( k )  M. M o n g e z .  me/n. cites.
(1) Tenże M ontfaucon,
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; , ł e  G erm anow ie i F rankow ie używ ali dzid 
„  zbroynych żelazem (m). “

Na przeciw  T acytow i samegoż postaw im y 
T acyta , k tóry  w  temże dziele p ow iada: „ Nie 
„  w iele naw et widzieć u nich (u Germanów) 
„  ie la za  jako wnieść można z rodzaju rynsztun- 
9J ków. Rzadki kto używ a miecza albo ogro- 
,, mnieyszych w łóczni; większa część nosi spisy, 
„ n a z w a n e  w  języku ich fram ea  , z wąskim i 
„  krótkim  zelazem , ale tak  płytkie i zw rotne 
„  że się niem i z bliza i z dala potkają . . .  E sto - 
„  now ie rzadko używ ają zelazney  broni ; nay- 
„  częściey p a łek . . .  Dzikość i ubóstwo Fennów  
j, jest az do podziwienia. Nie widać tam  ani 
„  oręża , ani b ro n i , ani m ieszkania żadnego. . .  
„  cała ich nadzieja w  strzałach , k tóre w niedo- 
,, statku ze la za , koście ostro nasadzone sro- 
„  zą ̂ (n). “

Ci którzy podobnie do L a R atałićra z lek­
ka się tylko dotkną tego przedm iotu , mniemać 
będą,źe znaleźli przeciwnom ów ność w  T acycie, 
tym  tak rozsądnym autorze i tak dobrze o G er­
m anach objaśnionym. W szelakoź ta przeciw no- 
m owność nie jest rzeczywista ale tylko pozor­
na , i Tacyt w  obu tych mieyscacli pow iedział 
prawdę : bo G erm anowie ro ln icy , czyli ci któ­
rzy z wykształconem i ludy związki m iewali 
^ u s ie li m ieć żelazo choć w m a łey  ilości (o);

(m) JDe mor. Germ.
(n) D e mor. Germ, przekładania Adama Na­

ruszewicza.
(o) W  tak małey ilości ze Tacyt we dwu tylko 

mieyscacli mówi o żelazie: w pierwszym ino-
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gdy d ru d z y , którzy w  cale pasterskie w iedli 
życie, bynaym niey onego nieznali. Przez ta ­
kow y w ykład T acy t pogodzony jest z sobą 
samym , z Iiesiodem , Homerem, Herodotem , 
Strabonem, Ammianem Marcellinem , i ze wszy­
stkim i pisarzam i daw nym i którzy m ów ili o 
Scytacli. W  reszcie sław ny C a m b d e n  prze­
zw any S trabonem , W arronem  i Pausaniaszem  
angielskim , dowodzi (p ), źe nietylko narzę­
dzia , lecz i broń G rek ó w , Cymbrów , B ry - 
tannów  , wszystka była  z miedzi.

Lecz co tego dowodzi bardziey jeszcze niż 
pisarze , nader w  ogólności skłonni do przy­
pisyw ania innym  ludom  obyczajów i zwycza­
jów  narodu swojego , s ą , jak o tern już mó­
wiliśm y , pomniki od daw nych ludów  paster­
skich p o z o s t a łe  ; onym się przypatrzyw szy do­
strzegam y , iż daw ni Celtowie, G allowie, G er­
m anow ie , m ieli broń zaczepną z miedzi. Do 
m nogich pow ażnych św iadectw  któreśm y już 
przyw iedli, dołożymy jeszcze następujące.

W  roku 1699. Christ. D ethlerus R hodius 
znalazł w H olsztynie część miecza spiżow ego. . .  
pałasz m iedziany, którego rękojeść i pokrowiec 
były  z d rz e w a , i  inny  miecz który  by ł cały

wa jest o spisach framea  czyli dzidach z tvą- 
s/ciem i Iróthiem żelazem',w drugiem o ohrącz* 
ce zelazney, która była znamieniem hańby, 

(p) Te są słowa C a m b d e n a  : „ A d hujus radi~ 
ce.s patrum me/noria, dum stannurn eJu°~ 
deretur, cuspides, secures et gladii aenei 
lino involula reperta er an t, cuiusmodi effo - 
sa fuerunt iam olim in G-ermaniae herciniis, 
nec ita pridem in nostra J4rallia. Constat
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miedziany (q). Hhodius w idział wiele takowych 
pomników. J. M e lle n  w  liście tegoż roku 
pisanym dowodzi , że na północy używ anie 
zelaza poziney nastało od używ ania miedzi. 
L w aza on iż i Rudbeck tegoż jest zdania. 
W rzeczy samey au to r ten pow iada , że ludzie 
przed  wynalezieniem  żelaza bili sie bronią 
bronzow ą (r). Jeden uczony westfalski , w  pa!  
im ętm ku tym  za który otrzym ał nagrodę od 
akadem ii berlińskiey , to postrzega , że w kraju  
jego mieszkania pospolicie znaydują się miecze 
m iedziane (s). W  roku , 75 ,  odkryto w  G em a! 
w  burbonij (w departam encie L ’Allier), siedm 
mieczów miedzi źó łtey , i jeden kaw ał tegoż 
kruszcu podobny do żelezca włóczni. Sa to 
tak ież oręże Jitóre dały powód do rozstrza- 
»ama PP. de la R avalier i Caylus. M o n t f a u c o n  

'  l ) ° ,l"'" 'moczach których głównie b y t y  
m iedziane. W  dwóch panuknikach  o b™ „! 
Zie ludzi starodaw nych , które nam już w y ­
bornych dostarczyły uw ag (u j , jest mowa o

e m m e x  antiquorum monument i s , Graecos

( q )  O i f y L  H o « r a ,

( i )  „ D enique cuspidem  aeneuni, quo eenere 
11 arrnoruin  ante fe rri in ren tionem  veł um m  
vhom m es mtewse d ecerta ru n t.« Or, vus R u n - 

,  \ T i -  sit tani. Suevia  c. 24 f. 4. p. (S53.
treT i l ' acaiL rof '  des * W .  et bellęs-let-

f  ' P- l2K
} f ; Y (lU- exPli<l- t. 4. part. 1 . p. 58.
(» )  M em . sur że Bronze des a n c ie n , et sur
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w ie lu  m ieczach b ronzow ych  w  różnych  m ie j ­
scach znalezionych. L ecz n ieby łoby  k o ń c a , 
gdyby kto chciał m ów ić o w szystkich o rężach  
i narzędziach  tego m eta llu , znalezionych  w  da­
w nych  grobow iskach i gdzie indziey, o k tó rych  
ro sp raw ia ją  U vdbeck , Bell  D ’ antębmony , 
G melin  , M allet i  inn i.

U czony B ar,th c łem y  , k tó ry  też  o  tym  
przedm iocie  pisał, trzy m a  się drogi pośredn iey , 
i  zapraw dę do niey  się zawsze ucieka p raw dą 
w  żw aw szych nieco rozśtrząsaniach . S tanow i 
on: i ,  źep ie rw sza  broń b y ła  z m ie d z i; 2, żq 
h ro ń  żelazna w prow adzona  została około cza- 
sów  w oyny  tro ja ń sk ie y ; 3, źe w  w iekach na-r 
s tnpnych  au to row ie  greccy i łacińscy n ie  m ó­
w ią  w praw dzie  o o rężach  m ied z ian y ch , lecz 
obce n iek tó re  narody  onych zażyw ały... „ P rz e -  
„  d łużyć u ży w an ie  b ro n i m ie d z ia n e j aż do  
„  epoki w oyny  tro ja ń sk ie y , a przyłączyć d a  
„  n iey  broń ż e la z n ą , k tó ra  przed  tym  nieco 
,, czasem  w ynaleziona być m u s ia ła , jes t to  nay - 
„  słusznieyszey trzym ać się m iary  (w) u

N am ien iiny  cokolw iek i o pam ię tn iku  P an a  
Moraw m ającym  napis ,, o złocie i srebrze “  (de  
1’ O r e t de P  argen t) w  k tó rym  o n  m n i e m a  do-, 
w odzić : „ z e  w  p ierw szych  w iekach nie zdaje, 
„ s ię  żeby w ie le  o ty ch  m etallach  gadano (x)^ 
„  że w  tych  w iekach  , k tó re  bajecznym  p isa-

une epee antique  e tc . , second, mein. łe 
B ronze antique  p a r  M. M o n  GE Z.

(w) H is t,  de L A cad . des inscr. et belles-lettres, 
t. 20. p. 117.

(x) M cm . de V A cad . des inscr. etc. t. 5,p , m 3,
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„  rzóm  czyli mythologom  podobało  się doić rue- 
, ,  szykownie  nazw ać z ło tem i i s re b rn e m i, zdaje 
„  się że te  dw a m etalle  m ało były  znane i  
„  że one na m ocnieyszey posadzie m ogłyby w y -  
„  w odzić swoje nam ianow anie  od żelaza i m ie - 
„  d z i , k tó rycb , że p ierw si ludzie  daleko w cze- 
5 j śn iey  u ż y w a li , a  n iżeli raczy li zw rócić b a - 
„  czność sw ą na inne  , jest rzeczą pewną (y). “  

M ogliżbyśm y d łuźey  zastanaw iać naszą ba­
czność nad sposobem  m yślen ia tak  bardzo  n a  
los szczęścia puszczonym  , k tó ry  an i jest n a  
czem kolw iek za sa d z o n y , an i czćm kolw iek u — 
sp raw ied liw iony  być m o że ?  D o tak ich  to  
a u to ró w  m ożnaby się odezw ać z P anem  M o n -  
c e z  (z): ,, Z m nieyszą daleko trudnośc ią  p rzy -  
„  szłoby zbijać ich  z d a n ia , n iź li im  one u sta - 
„  naw iać. “

(C iąg  w  Tom ie następnym.')

(y) Ibid. p. ia3.
(z) Second M em . sur le Bronze antią. M em . de 

V In stit. litterat. et beaux~arts t. 5. p. 4g6.
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O T A T A R A C H  

r o s p r a w a  n i e b o s z c z y k a  Tadeusza C z a c k i e g o  (* ) .

Jak i kiedy Tatarowie u nas zaczęli mieć

.Tatarów ród początkowy, pocliod i rozga­
łęzienie opisał słaby potomek możnego Gen-

(*) N ieboszczyk  C z a c k i  p rzy jąw szy  obow iązek kończen ia  
H is to ry i N a ru s ze w ic za  , p rzystępu jąc  do tak  w ażney  
ro b o ty ,  uznał rzeczą p o trz e b n ą , w yjaśn ić  w przód  po­
jedynczo n iek tó re  szczegóły do ogółu dziejów  u aro d o - 
w yoh należące. W  tym  zam iarze w y d a ł n ay p ie rw ey  
d z ie ło  o lite w sk ic h  i  p o ls k ic h  p ra w a c h  w ro k u  1800, 
a  następnie  R o s p r a w y  ; 1 , o Ż y d a c h  i  K a r a im a c h  
i .  1807; 2, C zy p ra w a  r z y m sk ie  by ło  z a s a d ą  p r a w  l i ­
te w sk ic h  i  p o ls k ic h  T. 1809 ; 5 , O d zie s ię c in a c h  r.  
1810; 4, O p ra w a c h  m a zo w ieck ich  r .  1811, — N in iey . 
sza R o s p r a w a  jest obszernieyszem  w yłuszczeniem  tego 
co a u to r  pow iedział o T a ta ra c h  w  dzie le  o l ite w sk ic h  
i  p o ls k ic h  p r a w a c h ,  w  T om ie  II  m ianow icie  w  p r z y .  
p is ie  i 465 , gdzie znayduje się  dołączona T a b lic a  z w y­
k ładem  m onet k u jic zn yc h . Pism o t o , w  szczególności 
T a ta ro m  litew skim  dla objaśnienia ich o przodkach  
p rz y rz e cz o n e , w ygotow aw szy au to r d o d r u k u ,  w  ko­
p ii z w lasnoręcznem i popraw kam i , na d n iu  20 lipi a 
1811 roku , d arow ał znaydującem u się w  tę po rę  wr K rze ­
m ieńcu  Panu S y m o n o w i Ż u k o w s k ie m u ,  od k tó rego  je 
dosta liśm y dla pom ieszczenia w D zienniku. O innych  
pracach C zackiego  d la H is to ry i krajow ey p rzed  s ię .
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glskana (a). D zieje chińskie (b) rzuciły pro­
m ień światła na te pokęlenia zdobyw ców , 
którzy pustoszyć nie panować um ieli. Chiń- 
czykow ie nadali im podług wszystkiego po­
dobieństwa to imie (cj, które wszystkim sa- 
fiadóin tego państwa było wspólne , a od Ara­
bów  i Persów niebyło znane. Obcy był naród 
Tatarów  w  Europie, póki ich zw ycięztw a i kie­
ski , trzeci raz tey części świata napływ  hord 
azyatyckich (d), nie uczyniły długo pamiętnym. 
D ziengis-kan , czyli Gengis-kan wstrząs! całą n ie­
mal Azyą,a większą jey część zdobył. W  tęncząs

wziętych i wykonanych, mamy nadzieję dowiedzieć się 
dokładnie z jogo życia  którego opis wkrótce ma wyyść 
z, pod prasy w Krzemieńcu , wydany przez JX . Kano­
n i k a  Aluizego D uńskiego  nauczyciela w tampcznćm 
Gininazyum. (łt.)

(a] A b u l-G azi B a g a c ł u r - k ą n zmarły r. i6 6 3 , a dzieło 
jego przełożone z tatarskiego , pod tytułem  : H isto i-  
re  genealogique des T arta res  drukowane w  Leydzis 
1726. in 8vo.

O ) Cokolwiek tylko dzieje chińskie o Mongołach zawic- 
> wyjął i umieścił X . G aubil w H istoryi dc la  

] )yn a s łie  des M ongous’. Pochwała tego szacownego 
zbieracza w 3 i T om ie , JLettres curieuses et ćdi~ 
fictjites , um ieszczona, powtórzona jest w skromnym 
w yrazie de Guigfjes iż do tey  pracy nie ma co dodać !

(c) Jest wprawdzie u Jakutów  Bóg, k tóry  się nazywa T a ta ra 
i od niego to imie niektórzy chcą wyprowadzić. Nasz 
pługoszt na karcie 673. z w ielu innym i dzieli ten błąd* 
ze ich imie od rzeki T a r  tara  wyprowadza. Chińczy­
kowi© każdemu sąsiadowi dają imie T a-ta  , T a -d s e , 
jak (jaubil p. 20. p. 75. a za nim Schlótzer  , A llge - 
m eine N ord ische  G eschichtę . p. 426. uważa.

(d) Trzy wielkie napływ y hord azyatyckich rachują >
1 yrizy Huunow, 2gi Awarów, 3ci Tatarów*
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i oręż jego w odzów  ruskie dotknął kraje (e); 
55a panowania Bolesława w stydliw ego zagony  
Tatarów  oparły się o sam Kraków. Z w ycię-  
ztw o W łodzim ierza wojew ody krakowskiego  
pod Turskiem  (**),które rów nie i historya ch iń­
ska zaświadcza (f) przeważone było następną 
naszych klęską. Jeszcze trwa w  uściech gm inu  
pamięć krw aw ey drogi woysk Batuka na koło 
Iłży (g). W róciły  się te najezdnicze tłum y do stę­
pów azyatyckich. P osłow ie od Papieża, od L u -  
wika IX , a w  liczbie podróżnych w ędrow ników  
i  nasz Polak Benedykt (h) , odwiedzali w ładców  
tego potężnego ludu. Europa aż do czasu T a -  
merlana zapomniała o bojazni od tych najezd- 
ców. Polska i L itw a przez zajęcie od nich

(e) D ługosz , K ro m e r , in n i p isarze  p o ls c y , k ładą E poką
w ta rg n ie n ia  M ogolów  T a ta ró w  1212. roku . D e  G u i-  

g n e s  w  I I I .  tom ie h is to ry i H unnow  k ładzie  tą  epoką 
1225. roku.

(**) T u r sk o  w ie lk ie  , wies' w  sandom ierskióm  nad rzeką  
C za rn ą . T am  b itw a z T a ta ram i r. I 24l . (R .)

(f) D e  G u ig n es  i G a u b il  zaśw iad cza ją , ze w  h is to ry i
ch ińsk iey  nazyw a się to  m ieyscc T u lis k o *

(g) D ługosz na karcie  672. K iedy  by łem  w  ty ch  niieyscach, 
jeszcze gm in w spom inał o d rodze  B a t  e g o , 1 0 3CS°
o k ru c ieństw ach . S p raw ied liw ie  m ów i N a r u s z e w ic z  
w  tom ie IV . h is to ry i p. 3o6. że choć sam B a tu  a ia  
b y ł , od jego im ien ia  jak nayw yższego w odza ta  k rw a  - 
w a  droga swoje w zięła  nazw isko. { I l ia  m ia s te c z k o  
n ie g d y ś  w S a n d o m ie rsk iem  w o jew ó d z tw ie  m ię d zy  
K u n o w e m  i Ila clom em . (R .)

(h) V o ya g es  d u  m o yen  age  , od k ilku są W ydane. I '1 matu 
i używ am  e d y c y i , B erg ero n a . T e  opisy  pod ró ży  
A s c e lin a  , P la n -C a rp in a  , R u b r u q u is a  , są n ie z m ie r­
n ie w ażne dla odkryc ia  obyczajów  i  stanu cyw ilizacy i 
ty ch  narodów .



568

Krymu (i) niebezpiecznych często, użytecznych 
rzadko , a niespokoynych prawie zawsze mia­
ła sąsiadów. Giedymina W . xiąźęcia litew­
skiego i jego syna Olgierda wyprawy do K ry­
m u , dały twierdzom i okopom nazwiska tych 
X iążąt w  tey krainie (k), a kiedy najazdy 
Tatarów  okrucieństwa zostawiły do dni na­
szych pamiątki (1), kiedy ustawne ludzi na­
szych wyprowadzania w jassyr (*), było rze­
czą zwyczayną , niepodobieństwem jest mnie­
mać , aby i nasi przodkowie jeńców tatarskich 
do naszey nie sprowadzali ziemi, jak brańców 
w ojennych, których jak niewolney używano 
czeladzi : i to było zapewne pierwszą u nas 
osadą Tatarów'.

Timur [Tamerlan), pod różnemi znany imio­
nami, który doszedł zwycięzkićm woyskiem do 
G angesu, a Bajazeta II w Natolii pokonał i 
jeiicem uczynił, któremu wschód zdziwiony

(i) J237. roku. Cokolwiek mamy o K ry m ie , niezm ier. 
nie  pracow icie zebrane S3 w iadom ości w  dziele, H i-  
s to ir e  d e  la  T a u r id e  p a r  S i e s t r z e n c e w i c z  A letro p o ­
li ta in  un iqu e  de I’eg tise  c a th o liq u e  en R u ss ie . B ru n -  
sv ic .  1800. 8vo. tom y 2.

(k) A p p e lla n tu r  enim  i i i  q u id a m  G e d im in i a c  V i to ld a * 
n i va lle s  , c o l l i ,  p u te i,  p o n te s , v ia e , f o s s a e  e t m ae-  
nia . etc. M ichalonis L itvani Epitom e Fragm inis. ed. 
Basileensis i 6 l 5 pag. 2g.

6 )  t>°'t W łodzim ierzem  rozkopując m ogiły , znaydują się  
w  znaczney liczb ie  g łow y ludzkie kilko gwodźm i prze­
bijane. Z podania ciągłego w ie m y , ze w te m  m ieyscu, 
była bitwa z Tatarami. G łow y z tem i gwoździam i są 
w  m ojey bibliotece.

(*) Ob. w  Słow niku L in d eg o ,  (R).
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iladaje wielkiego imie (m), a świadectwa o jego 
zbrodniach usuw a (n ), m iał W ito lda  w iel­
kiego xiąźęcia litewskiego nieprzyjacielem# 
Urus-kan z Tachtam isz-kanem  w ładcą T a r -  
ta ry i kipczackiey był w  ąyoynie. Pokonany 
Tachtam isz uciekł do Tam erlana. Za jego 
pomocą osiadł tro n  w  1376 roku (o). P rz e -  
n iew ierzył się dobroczyńcy Tachtam isz z w oy- 
skiem tak licznćm , podług przenośnego w y­
razu  T am erlana (p ), jak szarańcza i  m rów ­
ki , zbity u c ie k ł, i woysko zostawił wiatrowi 
zniszczenia (q)< Szukał nieszczęśliwy pomocy 
w  L itw ie. W ojow ny W itold  ją udzielił. P rze­
grał bitw ę posiłkow any Tachtam isz i państw o 
stracił (r). Przeszedł W itold z woyskiem W o ł­
gę i 5 g6  roku , zW ycięzył, poym ał jeńce, część 
odesłał do W ładysław a Jagiełły b ra ta , łamilije 
liczne osadził nad W aką (**) rzeką w  L itw ie , 
i  bespieczne w yznanie w iary  upew nił (s).

(m) C h ere ffed in  jest chwalcą Tlrriaura , jak wschodni pi* 
sarze o nim mówią. P a trz  H erbelota B ib lio theque  
urierttale ; przekład In s ty tu c ji Tam erlana po angiel­
sku i po francuzku , akta poselstwa kastylskiego do  
Tamerlana przez Clavio.

(n) A rabschach  zmarły i45o roku pisał H istoryą T am er­
lana. Pisał co tylko może nienawiść przeciwko Ta- 
m erlanow i. Tych obudw uch pisarzów potrzeba sto­
sować aby dóyść prawdy.

(o) In s ti tu ts  de T am erlan  p. 235. jDe G uignes  i inni.
(p) Tnstituts p. 24i. jest to  w yraz orientalny.
(q) Ib idem  pag. 245.
(r) Patrz D e G u ig n es, i naszych pisarzów.
(**) Mała rzeka w powiecie trockim  wpadająca do W ilii , 

Osady nad nią tatarskie o dwie mile od W i'na . (R.) 
(s) D e G uignes dodaje, że niektórzy tw ierdzą na pomoc 

przeciwko Krzyżakóm byli wezwanymi.



Przeciw nego losil dośw iadczył W itold  w  po-  
w tórney na Tatarów  i5g8  roku w ypraw ie (t)» 
M ilczenie o pierwszem  W itolda zw ycięztw ie, 
a pożnieyszey przegraney b itw ie , Tam erlan  
w insty tucjach  (u) które podał, Zachowuje; biplź 
dla tego, źe b itw y W itolda były z nam iesni- 
kami Tam erlana , bądź , źe insty tucje  są bar* 
dziey nauką dla następców niź dziennikiem  
spraw tego w ielkiego człow ieka (w ). Um arł 
Tam erlan (x). D ziedzice jego państwa nie byli 
dziedzicam i jego wielkości (y). Juz w i 4 i 2 r o -  
ku w  Budzie stolicy W ęgier jeden z carów ta* 
tarskich wieczną Jagiellow i ofiarował dość uni­
żenie pomoc (z). Edigerey zawołgański car (a) 
niszczył część południową L itw y  , i z K rzy-

( t)  O bszern iey  w y łoży ł p rzełożen ia  Jadw ig i k td lo w ey  ł Po* 
laków  , sk łan ian ie  się la ta ro w  do pokoju, w zgardę u- 
czynionego przełożen ia  p o k o ju , i n astąp io n ą  klęskę, 
K ojałow icz sk ió c ic ie l S try ik o w sk ie g o , H is to r ia e  l i .  
tv a n a e  ed it, an ty e rp . ifi6g. r .  p . 11—p. 61. p a t r z  
ta k ie  S try ikow skiego  p. 48 i.

(« )  T im o u r zostaw ił po sobie naukę dla następców  sw oich. 
O pradziw os'ci tego  d z ie ła ; p a tr z  uczonego D a v y  
l is t  24 . 8bra  1776. w przedm ow ie  do p rzek ład u  fran - 
cuzkiego, I n s t i t u t s  p o l i t iq u e s  e t m i l i ta ir e s  d e  T a ­
m e r la n  , d u  P er  sa n  p a r  D a n g le s ,  j 787. P a r is ,  p. j 3 . 
P ie rw e y  jeszcze z a rabskiego z n iek tó rem i różn icam i 
w yd ru k o w an o  w  O xfo rdzie 1783. 

fw) Ma jeszcze znaydow ać się w  w schodnich  b ib lio tekach  
życie T im o u ra  p rzez  niego pisane jak  D avy  zape­
wnia.

(x )  R o k u  i 4o5.
(y )  P a tr z  De G uignes, A bbul-G azi, i  S iestrzeńccw icza.
(z) S try ik o w sk i, p. 50§.
(a) StryikoW ski i inn i.
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żakam i wspólnie walczył pfZeciWko W itold 0 -  
wi. Jeńcy przez W ito lda z jego woyska wzięci, 
pom nożyli liczbę osadników. Zeladyn car za- 
wołgański u m a rtw  i4 ig  roku. Synowie Sp0r  
między sobą wiedli. W ito ld  dał pomóc T ach ta- 
m iszo w i, ten pokonany życie u tracił. Jerem - 
ferden  ogłoszony carem w W iln ie, prowadzo­
ny  od R adziw iłła m arszałka, osiadł w  stolicy 
państw a i w ierny  był L itw ie. R ów nie L dy— 
gerey już car perekopski przestawszy bydź 
n ieprzyjacielem , w w inney zachowyw ał się 
uległości. M niey szczęśliwym, ale gorliwością 
naznaczonym wierszem  w yw oływ ał S tryikow - 
ski cienie W ito lda (b), kiedy o tych chw alnych 
dla L itw y  wypadkach rzecz czynił. O dtąd 
przez długi czasii przeciąg, W ilno było iniey- 
scern w ychow ania niektórych jriąźąt, schronie­
niem  a naw et w ięzieniem  nieszczęśliwych 
T alarów . W  Trokach urodził sięH adgi-D e- 
w let-G herai przodek ro d u , k tó ry  tak  długo 
panow ał w T aurydzie (c). Upadło za niego kró­
lestwo Kipczackm W ładna W ito lda ręka u -  
mieściła go na tron ie  T au rydy  (d). Zrzucony 
z tronu  znalazł pomoc L itw y  , w rócił się do 
rządów państw a i ciągle był L itw ie w iernym . 
K iedy Sed-Achmet zawołgański czarzyk w padł

(b) Pag. 5 iS. D o b ro w o ln ie  s lu iy l i ,  n ie  za  u p o m in k i,
N ie d a w d l  im  n ić  W ito ld ,  /to  n iew o li z  skrzyn k i*  

D z i ś  n ie  ś l u z ą : w żd y  g w a łte m  w y c ią g a ją  p ia ty .
O W ito ld z ie  by  ty  w s t a ł , d z i ś  z  sw o je m i la ty  !

(c) Siestrzencewicz i inni  pisarze.
(d) Opróck św iadectw  h is to ry i ,  mamy W spom nien ia  w  u .  

m o w a c h  Kazimierza Jagiellończyka , k tóre  w metrycft  
l i t .  znaydujtj  .się. Umowa naw et W ito ld a  byl»

a rch iw om  nieswieskiem.
D z. wileń. T. 111, A . i 8 . 1 8 6 1 . 57
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do  podolskich d z ie rż a w , za pom ocą G e re jś  
p o k o n a n y , odm ien iał ty lko  w  K ijow ie  i K o ­
w n ie  m ieysca w ięzien ia . W spóln icy  jego lo­
su , znalez li u  nas sw oich ziom ków  , a o trzy ­
m ali różne  g ru n ta  w  nadan iu . U m arł G e re y  
1467 ro k u  zasłużyw szy na  sp raw ied liw ą  po­
chw ałę  , k tó rą  w  naszych dn iach  uczony a rc y ­
b iskup  , a  nasz r o d a k , jego pośw ięcił pam ię­
ci (e). H ay d e r i M endligerey  n a s tę p c y , sza­
now ali w ładzę  k ró lów  p o lsk ich , jak x iąźąt li­
tew sk ich  , (f) choć p ierw szy  w yznaw ał w yż­
szość K az im ierza  Jogiellończyka w  pism ach 11- 
rzędow yćh  a  niszczył Podole. D rug i w ięcey  
pustoszy ł n iż pom agał. O dm ien iła  T a u ry k a  
zw ierzchn iego  pan a  w  1478. r . T u re ck i cesarz 
s ta ł się panem  K ry m u  (g). M endligerey  n ie ­
p rzy jacie l własnegcf n a ro d u  b rac i sw oich, n ie -  
u m ia ł cenić sp raw iedliw ości K a z im ie rz a , iż 
jego b raciom  zbiegłym  n ied a ł żądaney  p rzez  
n ich  pom ocy. A h m et-K an  zaw ołgański w szed ł * 
w  zw iązki p rzec iw  R ossyi i M eng li-G ere jo - 
w i z Polską. O n s taną ł w  m ieyscu i w  cza­
sie oznaczonym . Po lacy  pod rządem  A lexan­
d ra  k ró la  obiecyw ali posiłki. Z ostaw iony A h­
m et losow i zw yciężonym  został od M end li- 
G ere ja . S ch ron ił się do K ijow a. O dprow a­
dzony  do W iln a  grzeczną znalazł n iew olę.

M e n d li-g e rey  ob iecyw ał koniec p u sto - 
szeń , początek trw a łe y  przj^jaźni, jeżli A hm et 
w y d an y m  m u będzie.

(e) Siestrzencewicz p. 208 i 209.
(f) Pat r z  akta metryki litewskisy.
(S) kjmowa z Mahometem II jest wypisana u Siestrzen- 

tewiczM p. 214 i dalszych kartach.
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N i e s z c z ę ś l i w y  c h c i a ł  u c i e k a ć ,  p r z y t r z y m a ­
n y  , z a  r a d ą  G l i ń s k i e g o  z d r a y c y  w ł a s n e y  o y -  
c z y z n y ,  n a  w i e c z n e  s k a z a n y  d o  K o w n a  w i ę ­
z i e n i e , j ę k i  o  z e m s t ę  d o  n i e b a  s k u t e c z n i e  o d ­
n o s i ł  (h ) .  I n n i  j e g o  d w o r a c y  w  r ó ż n e  d o s t a ­
l i  s i ę  w o j e w ó d z t w a .  P i e r w s z e  o s a d y  z a p r o ­
w a d z o n e  p r z e z  W i t o l d a  w i e l k i e g o ,  p r z e t r w a ­
ł y  w i e k i ,  a  o s a d y  z n a g l o n e  p r z e z  p o z i o m ą  s ł a ­
b o ś ć  A l e x a n d r a ,  w y g a s ł y .  D a l s z e  d z i e j e  o  z w i ą ­
z k a c h  n a s z e g o  n a r o d u  z T a t a r a m i  z a g r a n i c z n y ­
m i ,  o d  p r z e d m i o t u ,  o  k t ó r y m  p i s z e m y ,  s ą  o b c e .  
W  u s t a w n y c h  w a l k a c h  b ę d ą c y  P o l a c y  z  T a ­
t a r a m i ,  w  z i ę t y c h  j e ń c ó w  w  k r ó l e w s k i c h  i  s z l a ­
c h e c k i c h  w ł o ś c i a c h  u m i e s z c z a l i  T a t a r ó w .  J e ­
s z c z e  w  O s t r o g u  j e s t  j e d n o  p r z e d m i e ś c i e ,  k t ó ­
r e  n o s i  u l i c y  t a t a r s k i e y  i m i ę .  I n w  e n t a r z e  16  i 
1 7  w i e k u  p o ł u d n i o w y c h  w o j e w ó d z t w  z a ­
ś w i a d c z a j ą  o  b y t n o ś c i  u  n a s  t y c h  b r a ń c ó w  w o -  
j e n n y c h  z a t r u d n i a j ą c y c h  s i ę  r o l n i c z ą  p r a c ą .  
K o n s t y t u c y a  1 6 6 9  r o k u  m ó w i  o  T a t a r a c h  
w o ł y ń s k i c h .  P o m a ł u  z m i e n i a l i  w i a r ę  i n a z w i ­
s k a ,  i  w ś r ó d  f a m i l i i  l u d u ,  z g a s ł y  t e  p a m i ą t k i  
o b c e g o  w o j o w n i k a , k t ó r y  z n ę k a n y  p r z e c i w ­
n y m  l o s e m ,  m i e c z  p r z e k o w ' a c  m u s i a ł  n a  r o l ­
n i c z e  n a r z ę d z i a .  N i e z o s t a ł y  w i ę c  u  n a s  o s a d y  
t a t a r s k i e  j a k  w  L i t w i e .

W i e ś c i  r o z n i e s i o n e  z a  A u g u s t a  I I I  p r z e -

(h) L is ty  M e n d l i—Gereja  sfj w  m etryce  l i tew skiey  i  w a -  
ktaoh Łaskiego Kanclerza. Mowa Ahmeta w R ado­
m iu  u  Kojalowicza na karcie  3o3. T en  pisarz tak koń­
czy  o nim na karcie 3ofi. D c s t i t u t u s  o m n i  ope h u -  
m a n a  S a c f tm a /c s  , a d  su p ero s  vo ta  v e r t i t , u t  p e r  
eos i p so s  v in d i c a r e t  i n i u r i a m , in  q u o ru m  g r a - 
t ia m  i n fe r r e tu r .  Jak ta  zbrodnia  polityczna uży te ­
czną n aw et  n ie b y ła ,  p a t r z  S iestrzenccwicza p. 2 2 8 .

37 *
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osadnienia wspólników losu Amursana (1) dc» 
naszego kraju, na mocne nalegania cesarza 
chińskiego (k) , należą do tych bajek , które 
w  jednym dniu jawią się i nikną, mają po- 
zor p r a w d y  u lekkowiernych a fałszu no­
szą cechę.

§. n.
Jakiego losu doświadczali u nas T a tarzy?

W itold przenosząc Tdtarów do nowych 0- 
sad, dał im ziemię. Pozwolił im Mahome­
ta wyznawać wiarę , a szczególnie ubespie- 
czył dla nowych osadników opiekę rządu 
i prawa. W  wspaniałey prostocie umieli T a­
tarzy W itolda pamięci tłumaczyć wdzięczność, 
kiedy w proźbie do Zygmunta I. i 5 it) roku 
podaney , tak się tłómaczą: niemamy stawnej 
pamięci Witolda , on nam niekazał zapomnieć o

( i)  A tn u f sa ń  b y ł  x ią źęc iem  so n g o rs k ic h  K a łn iu k ó w .  Z  p o -  
m o c ą  c h iń s k ie g o  c esa rza ,  p r z e c iw n ik a  sw ego  pokonały  
lecz  p o ź n ic y  c h iń s k ie  n a jeżd ża ł  k r a j e ,  za  w ie lk ieg o  
p o c z y t a n y  n ie p rz y ja c ie la  , w  1767, na  óśpę  , W ró s-  
sy is sk im  k r a ju  s c h ro n iw s z y  się; u m a r ł .  Z  n im  się  skońM 
c z y ło  so n g o rs k ic h  K a łm u k ó w  p a n o w a n ie .  S z c zeg ó ły  
w a ż n e  rfla h i s to r y i  w s ch o d n io -p ó łn o C 11 e y  są z a w a r t e  
w  u r z ę d o w e m  d o n ie s ie n iu  , k t ó r e  d w d r  ro s s y y s k i  
w  1 7 6 1  r o k u  ogłosił .

(k )  D w ó r  pek in g sk i  z pdgran ićzńer i i i  r z ą d c a m i  rb s s y y s k im i ,  
i  z sa m y m  d w o r e m  p e t e r s b u r g s k im  o n ie d a w a n ie  po ­
m o c y  t e m u  n a j e z d n ik o w i ,  i w y d a n i e  o n e g o . u r z ę d o ­
w ą  m ia ł  k o r r c s p o d e n c y ą .  W  P e k in i e  ż ąd an o ,  a b y  K os-  

d o  p o g r a n i c z n e g o  so b ie  k r a ju  ty c h  lu d z i  p r z e ­
n io s ł a ;  p r z y n a y m n i e y  J e z u ic i  w  ro k u  1755 o tćm  d o  
R z y m u  pisa li . P o g ra n ic z n y  k r a y  b y ł  Po lską .  T a t a ­
r z y  juz  t u  m ie l i  o sa dy ,  z ty c h  d w ó c h  t w i e r d z e ń  z r o ­
b io n o  Wniosek, że  t u  ko lon i ja  t a ta r s k a  p r z e y d z i e  ; z n a ­
l a z łe m  n a w e t  k o p i j ą  zm y ś lo n e g o  l is tu  cesa rza  c h i ń s k ie ­
go  do  A u g u s ta  111.“
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proroku , a my do świętych mieysc oczy obra­
cając, tak jego imie powtarzaliśmy ja k  na­
szych kalifów. .Na szable nasze przysięgali­
śmy , ze kochamy Litwinów  , kiedy w woynie 
mieli nas zajeńce , a wstępującym na tę ziemię 
powiedzieli, ze ten p iasek , ta woda i  te drze-  
iva, są nam wspólne. Nasze dzieci wiedzą o nim, 
a nad slonemi jeziorami (w K rym ie) i w Ki pi­
saku wiedzą , ze m y w waszym kraju niejeste- 
śm y cudzoziemcami (1), Użyci dopełniali obo­
w iązki żołnierzy za K azim ierza Jagiellończy­
ka w  w oynie pruskiey , w e wszystkich napa­
dach tatarskich nigdy z swoją bracią n iełą- 
czylisię, i owszem przeciw  nim walczyli. Czy­
tałem  tłum aczenie odpowiedzi T atarów  lite­
wskich i5o8 r. rabującym  T atarom  : ani Bóg, 
ani prorok , niekazą wam rabować, a nam bydź 
niewdzięcznymi; m y was mamy za rabusiów, a 
naszą szablą was pokonyw ając , zabijamy hul- 
tajów  , ale nie braci naszych. Siedźcie za  W oł­
ga  , póki inne hordy was niewypędzą. M y  koło 
W a ki (rzek i noszącey to  nazwisko) będziemy 
krew naszę przelewać za naszych Litwinów, co 
nas mają za braci (m).

Za Zygm unta I. starostow ie zaczęli osady 
ta tarsk ie  uciskać. Ośmielono się brać kuni-
ce (n) od córek M ir-zow  czyli celnieyszych T a ­
tarów . Zgrom ił król taki postępek (o). M iko-

(1) W  plikach m etry k i lit. z n a y d u j ą c e  się.
(m ; M iędzy  pap ie ram i , k tó re  w  m etryce  kor. leżały  i je ­

szcze zregestrow anem i n iezostały .
(n) K unicą nazyw ają się opłata od póyścia za mąż : P a tr z

O litew ski*eh  p o lsk ic h  p raw ach  T . I. przypis 33 t.
(o) W  xiędze 3o m etry k i litew sk iey  \S 7y-j ro k u  re sk ry p t

do w ojew ody trock iego  w  o rig in a ls  na k arcie  ha 
W k op ii na ka r. 62 .
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łay  R adziw iłł i Chodkiewicz (p), zaświadcza­
li przed Zygm untem  Augustem m ęztwo T a­
tarów . K iedy w  czasie zjednoczenia L itw y  
zK oron ą  i5 6 g . roku Avszelkie dawnieysze na­
dania ubespieczono, dobra Tatarom  dane, tem  
samem zostały w ieczyście przy tym  narodzie. 
M ężny Stefan świadek odwagi Tatarów nad- 
gradzał ich cnotę (q).Za Zygm unta 111 źle zrozu­
miana gorliwość w ylęgała się wśród zwalisk  
rządow ey budowy. Nagradzano posła w ysła­
nego do tatarskiey hord y , iź usunął zw yczay  
klęczenia posłow przed kanami w  K rym ie (r', 
a T atarów  u nas będących i używ anych sku­
tecznie w  w oynie przeciw Szwedom  (s), ucią- 
źać zaczęto. Naprzód statut litewski trzeci (t) 
zakazał Tatarom  bydź urzędnikami (u . W  w ie -  
lu  jednak względach utrzym yw ał ich sw obo­
dy  (w )’ w  Roku łbog zaczęto przeciwko T a­
tarom  prześladowanie. Oskarżono ich żony

( p i  W  listach do tego króla pisanych.
(q) P rzez  różne szczególne przyw ileje .
(r)  P r z y w i le y  ten 1612 roku w  x ię d z e  m etryki kor. p od  

l iczbą i 54 zn a jdu ją cy  s i ę ,  n iezm iern e  zasługi tego  
sekretarza królewskiego,  a posła narodu, w ylicza:  zg o ­
ła, ze  p iszący p r zy w i ley ,  tego c z ło w ie k a ,  o k tó r y m  
akta i bistorya, milczą,  zrobił  nayzasłużeńszym  w  na­
rodzie .  i .  On w y je d n a ł ,  że  p o s ło w ie  p o lscy  nie klęczą  
przed  Hanami k r y m s k im i ; 2 , że  han odstąpił  pre-  
ten sy i  do ziem  polskich aż do Sokala ; 3 , że  czarne  
m o rze  jest granicą  1’olski.

(s)  U r z ę d o w e  d o n ies ien ia  Z ygm u n tow i III. przez Jana  
Karola C hodkiew icza  w  latach i 6o3 i i 6 o i  szczegó l-  
m e y  N,., i 2 i 48 . — w  mojey b ib l io tece  zb ioru  
o n g in a ió w  pod ty tu łem  w o yn ą  I n f l a n t s k a .

(t) Tłozdział p art. 12.
(u ; JMir-zowic, u łani, uważani bydż mają jak lu d z ie  stanu  

sz lacheckiego P a t r z  tenże  statut, prawa roku 1616.— 
1620. — 1602. w  Voluminach legum.

(w) 1616 i  1617 roku,
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o c z a ry , znalezli u  w ie lu  p ie n ią d z e , na  k tó ­
ry ch  napisy  b ę d ą c e , gdy an i znaydujący  a n i 
posiadacz niem ógł przeczytać (o czem  w  pa­
rag ra fie  IV  tego dzie ła  m ów im y) nazw ano  je 
zakładem  p rzym ierza  czarta . K ilka  ofiar spa­
lono. N ie ro z u m n a , ale uzb ro jona  zabobon- 
ność w alczyła ze słabą n iew innością. D zieło  
P io tra  Czyżewskiego  pod ty tu łem  Alfurkan ta­
tarski na czterdzieści części podzielony  , w  te n  
czas dw a  razy  d ru k iem  upow szechnione (* ), 
służy  za dow ód , jak daleko posunąć się m o­
że w ściekłość potw arzy . N iem asz zb ro d n i, 
k tó re y  n ieprzyp isu je  T a ta r o m , niem asz obel­
gi w  słow niku  n ieobyczaynośc i, k tó rey  n ie  
m io ta  przeciw ko ty m  ludziom . N ieszczęśni 
w y k u p y w ali to  dzieło  chcąc zm nieyszac liczbę 
oskar źycieló w , jak sam i w yznają  (x ). A zule- 
w icz, czyli k to  inny  pod tćm  im ien iem  n ap i­
sał obronę (y ). T o  dość poziom e dzieło , by­
ło  jedyną  obroną w  naylepszey spraw ie. Cno­
tliw i p rze trw a li obelgi. W ład y sław  I \  oddał 
spraw iedliw ość ich  czynom  w  n ad an iu  p rzy ­
w ile jó w , k tó re  se jm o w a  w ładza  za Jana  K a ­
z im ie rza  u tw ierd z iła  (z). Islam -G ere ja , i M o­
ham m eda G ere ja  , K an ó w  (a )  , po stępow an ia

(*) 1616—1618 ro k u . _
(x) W przed m o w ie  A zulew icza do dzieła pod ty tu łem  A pom 

lo g ia  T a ta ró w .
(y )  i 65o roku.
(z) 1662. ,
(a) Is lem -G erey  zaczął panow ać *644 r o k u , jem u ty tu ł  

od  Polski dano k a n a  w olnego w ielk ich  h o rd  k ry m sk ic h . 
S p o ry  b y ły  o n iep łacen ie  żołdu. P a iY z  R udaw skiego  
A n n a liu m  li. 1. l itr  4. i 655, *j& Iu ]VIaliomet-Gerey 
zaczął panow ać , usługi Polszce okazane przez niego 
b y ły  w ielk ie . Z łączył się  z lto ssyą . *66l  roku .

' ■' J



Z Polską były różne, l ecz oznaczała je szcze, 
rość (bj; ale Adel-Cząbun-Gerey (c ) nieprzy­
jaciel Polaków , zaczynał m ówić za losem T a­
tarów  w  L itw ie  przez m inistrów Porty Zaczę­
to m ówić o ich podległości religiyne‘y sułta­
now i jako najw yższem u kalifie. P orożu , 
m iew ać zaęzęłi Polacy Tatarów naszych o n ie -  
w iein osć, lpcz Halibeyg (d ) przeturczony rodał; 
ostrzegł , żę  to w staw ienie się było w  tym  
c e lu , aby Tatarów naszych nienawiścią- zapa­
lić  przeciwko Polszczę gdy krajowa władza 
m niey uw ażnie ogłosiłaby ich w innym i (e).
     ------

(b) now 3 * : P ,1 k p łre W Ondpncya tych obudw óeh k ,-
Z -  l 4 r a |° "  w ła d z ,. W y zn a ję , żc w  ich  
um ow v ^ z . a ł o m  szczerość. M ów ili °  d o trzym an i ii 
r e v m L  -r0 19 czerw ca M ahom et G e
w ł a T u - 2e U  zap lata  roczna k tó r ,  Polacy d a j , ,  sta- 

i d t ? f0 "r.w  sposobności b ron ien ia  sic Rossvi ze c i r
3 i '  " "  w ięk» e  p łace , o ,n  ^ t e r n P d a w n ^

rą  o ł t a i t j t  p ,e r* rsze<’s tw ' '  P °R k o m  w psiudze, któ-
(ę) O d M ahpm eta IV  m ianow any  kanem  1G66 roku  zlo 

zony it>7i.
(d) Je s t  to  ten  sławmy tłum acz P o r ty ,  k tó ry  17 iezvkow  

u m ia ł,  1 napisał dzie ło  o L i tu r g i i  T u r k ó w , 'odwie-
i - v Z X  [y  }  *■ d - S c h m id t  id p rz e tłu m a c z y ł, 'i  
A h r a h p ' "  A P p en d ice  do dzieła I t in e r a  M a n  d i  
Abraham a P e r is to la . w O xiorcie ,697 roku. T o  o- 
s tizeze iu e  H ał.beyg  dał W ysockiem u sek re ta rzo w i 
P y  R adziejow skim  poslo w  A dryanopolu i 665 
w n u f  R adziejow ski i 665 19 stycznia donosi, ko
Pol 7 p l®  T St r .° n  ,z R ohatyna , 1 służy ile  m oże 
polszczę. 1 o m iasteczko w ydało  R oyołanę m atkę So- 

niana t ,  i S tru sia  , k tó rego  po p rze tu rczen iu  w  po- 
• d s tw .e  używ ał so lim an  I do* Zygm unta A ugusta, 
t e r a , '  y n  “ ,asteczk°  «»egdys w ojew ództw a ruskiego, 
„ ,d  r l t w ' yi w “ h o d ,„ ey w cy rk u le  brzezańskjm  

t T T ■ t P 1 p a  g f Hf a- R-)
18 m arca |ClelZa a °  trockiŁ'§0 w ojew ody roku  1666 
z T urk  .uni" “i 7  5 J  dow iady w ał o zw iązkach T a ta ró w  
Th h ‘ -ni i* ,tn l'tł baczność nad jednym  T atarzy n em  
czech 1 ^  był pi'zy P °£fclst" ' ie polskiem  w T u r-
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N astępne praw a a ż do roku 1786 noszą ce­
chę daw ney opieki tey  Kolonii (f). W  1781 
część litewskich T a ta ró w , m iała się przenieść 
na  U krainę; lecz ten  projekt upadł przez 
czynioqe przełożenia posła rossyyskiego, jź lo 
sąsiedztwo nie byłoby m iłem  tem u państw u (gj). 
W  czasie seym u 1788 roku zaczętego, gene­
r a ł  ta tarski kom m enderował częścią kawale-, 
ry i narodow ęy zt ozone y ze szlachty. M ir-zo- 
w ie (h )  i inni wyższego rodu ,'m ieli w łaści­
w e rodow i szlacheckiemu p rzyw ile je : ludu 
pospolitego praw a były praw am i włościan (i). 
U ważano więc ich tak jak ludzi naszego na­
rodu. A jeżeli nie dozwalano trzym ać czela­
dzi chrześcijan (k) , przypisać to należy m yl- 
ney gorliwości naszych kapłąnów. Zakazano 
im  kupować d o b ra , (1) przez to um nieysza- 
jąc liczbę kupujących, szkodzono w łaściciel 
Iftin , którzy mając w ięcev kupców na dobra, 
w  większey je przedaliby cenie. Lecz to zą 
Zygmunta III prześladowanie, ustało z jeg o p ą-

(f) 1679 roku  L. 5. p. 642. 1717 roku . v . L . p. 3 3 i. 1726. r,
V. Ł . p. 479. i p. 497. 17 ,6 r V. L . p. 651 i 08o konst. 
1768. ro k u  V. L . V II. pag 75i na koniec 1786

(g) Osiijść żądali w  H uniaiiszczyźnie. Ugoda z dziedziczni
te y  w łości b y łą  zrob ioną  Stakelbepg p o sti 10: yy  k i 
p rzeszkodził d o p e łn ien iu  tego układu.

(h) M irza  jest sk rócen ie  słowa E m ir - Zadeh , k tó re  znaczy
w  perskim  języku s y n  X ią z ę c io , p a t r z  H erbelo ta  ł, 
słow nik M enińskiego.

(*) P a tr z  s ta tu t litew ski i konsty 'tucye : K o ja ło w ic z .  H ist, 
L it. p. i i .  m niey  po trzebnie  b ierze  obronę praw a, iż. 
n ie  w szystkim  T a ta ro m  sw obody szl c l i t \ " s ł u ż ą .

(k) Zon chrześcijanek poyiuow ać pod k ara  śm ierci 1616, r. 
Czeladź chrzęści emską chow ać czy li u trzym yw aę 
1678 poku zakazaną,

(1) i6 tC  ro k u  V. L . 3. p. 3og.
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n ow an iem , i tatarskie osady skarżyć się pó­
źni ey na opiekę prawa nie m iały przyczyny.

§• ni.
Jakie praw a służą tym, kolonijom , g d y  sami 

m iędzy sobą się sądzą•

Czy w ydał Gengiskan prawo nazwane Jas~ 
sa  (m ), czy nasi Tatarzy w iedzieli o tey  w y ­
roczni , którey rozrzucone prawidła n ienay- 
d aw n iey  zostały zebranemi , n ie wchodzę. T a ­
tarzy , już M ahometa wiary w yznaw cy (n ), 
u nas osiedli. Oni o praw swoich religiynych  
i  cyw ilqch potw ierdzenie, u panujących w L i­
tw ie , białym i carami (o) od nich nazyw anych, 
prosili (p). N ależy więc m ówić o xięgach pra-

(m) J a ssa  znaczy p rą w o , Z ebra ł  tc  us taw y  Petits .  De G ui-  
gnes i Langles je wydrukow ali .  Pisarze chińscy u t rzy ­
mują  . że za Tam erlana  żadnego nie było prawa. Arab- 
chasch , T .  II. p. 798. t w i e r d z i , że T am er lan  p rze ­
nosił p raw o  Geiigiskana nad Alkoran. Sam T am er lan  
m ów i na karcie  121, że złodziejów podług prawa J a s sa  
ka rać  kazał. Jassa nazywa się także podatek  płacony 
od n iew iernych .  O uciążeniu tym  podatkiem  T a ta ­
rów  w  Polszczę , użalał się A dc l-C zaban-G erey , jak 
akta  Radziejowskiego świadczą.

(n) Ghazan-khan roku  heg iry  6g4 , e r y  chrześcijańskiey 
I2g4 roku  prz}rjął w ia rę  mahometaiiską.

(o) W  orycn ta lney  mowie , do  kolorów różne  łączą w y o ­
brażenia ,  Cesarzów rossyyskięh w  całym niemal w sch o ­
d z ie ,  nazywają białymi carami.  Schlotzer p. 4 n .  za­
świadcza , że w  Rossyi azyatyckiey  g ru n t  w olny  od 
o p ł a t y , nazywają g run tem  b i a ł y m , podległ}- opłatom 
ma nazwisko czarnego g run tu .  T ak  więc przez usza­
nowanie  nazywano naszych kró lów  b ia łym i carami.

(p)  W  i n n y c h  niemoryałach , p roźby  za rodu  Jag ie ł łów  
od T a ta ró w  podawane, noszą cechę sz lachetney dumy. 
Poźuieysze już nie mają tey  energii  w  myślach i w y ­
razach-
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w odaw stw a  M uzu ł nanów  , i o k a z a ć , k tóre  są 
od naszych T a ta ró w  używ ane , a  k tó re  są przea 
zwyczay , albo bardziey przez podanie daw ne, 
lu b  rozkaz w ła d z y , usunięte.

R urran  inaczey A lkoran , jest to  św ięta  x iq -  
ga , k tó rą  M ahom et ułożył, Do drugiego w ie ­
k u  heg iry  (q), nie było  p ra w a  pisanego jak 
R urran. T a  xiega złączona z ustnem i poda­
n iam i M a h o m e ta , p ierw szym  kalifom służyła  
za praw idło , Jman A zran— rEbu-H anife , z m ar­
ły  w  Bagdadzie i5o . r. h e g i r y ,  jest p ierw szy , 
k tó ry  zaczął tłum aczyć Alkoran. U w ażają  M u -  
z u łm a n i : i  , A lkoran jak zbiór p ra w  bo­
skich ; 2 , S unne ty  zbiór p raw  p r o r o k a ; 3 , 
wszystkie  jego c z y n y , k tó re  ukazują dzie ła  
naylepsze ; 4, milczenie p ro roka  Takrir  , to jest 
c ie rp ien ie  czynności jakich. T e  p raw a  jeszcze 
się dzielą  n a  rozkazy M ahom eta  p e w n e , i 
w  pierw szych trzech  w iekach hegiry  głoszone, 
drugie  na m niey  pew ne. Zbiór tych  p ra w  
przez p ierw szych  sześciu nauczycielów  zw a­
n y  M ahdiss  , jest xięgą k a n o n ic z n ą , i tey  się 
T a ta rz y  trzymają. K-odex un iw ersa lny  zw any  
D u rer, p e r ła , za M ahom eta  II. roku  i4 y o  
w ydany  przez M olla  Rhouzrew {r). Pożnieyszes 
M ulteka-U l-U bhar  (s) przez Szeika lbrahim  
Ila leby  i54g  roku  za Solim ana I, te  szanow ne

(q) H egira , H e g rą c h , H egirach  , jest epoka ucieczki Ma-? 
hom eta 3 M ekki do M edyny. Pospolicie tę  epokę k ła ­
d ą  16 lipca 622 roku . O różnych s p o r a c h  w te y  
m ie rze  p a tr z  H erbelo ta  B ib lio th e q u e  o r ie n ta le . ed , 
1776. pag. 4 12.

(r) Ohson ,  ̂ T a b lea u  G e n era l d e  V E m p ire  O tto m a n  ii\ 
folio T . 1. p. 7.

(s) Tam że.
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U M uzułm anów  w e wszystkich sądowych ju­
ry zdy key ach dzieła , nie są naszym T atarom  
znane. Iaecz jtzc li doskonałymi m e są p ra ­
w nikam i, jeżeli nie um ieją godzić przeciw nych
zdań l i n a  n ó w , prostszą otrzym ują od swoich 
sędziów sprawiedliwość. ISieznają wyższey 
teologii Tikr-Ebber ( t ) , ale pięć rodzajuw po­
w inności religiynych ( u )  pełnią dokładnie. 
,"VY oynę tylko za środek potrzebny do osią- 
g .nenia spokoynosci, obronę za dług winny oy- 
czyzm e., nie za jedyny cel szczęścia uważają.

Feth«/yM uftycb (w) są ta k ie  częścią praw  
M uzułm anów. Knedy Polska, za panow ania 
króla M ichała po traktacie buczackim (x) była 
w  meszczęsnem uniżeniu dla P o r ty , pod ty ­
tu łem  re lig ii , Feihw y były przesyłane T ata­
rom . Sami T atarzy  w  1677 roku (y) złożyli 
przysłany rozkaz religiyny. Jan I l i  usunąwszy 
zwierzcpnosę carogrodzkiego p a try a rch y , u l a  
Judzi greckiey religii (z), rów nie zakazał p rz y y -  
mować zlecenia od zwierzchności duchow ney 
fureckiey. T e więc zbiory, które Zekyria-zade-  
Jahe-Ę ffendy  (a) i J'eny-schecherly-Aly-Effen- 
d y , d') w y d a li, i na które nabożny M uzuł­
m anin ze czcią p a trz y , uw ażane są od naszych

(„0 t a m ż e ,  
i u) T am że pag. u .
(w) M n U y  jest uayw yzszy kap łan  tu reck i. P a t r z  o. nim  

■*.<* «nda  dy.ssevtacy'e', i n isto ry a  tu reck a .
( i )  1673. roku .  "

'V  nlun> 'Jryale, k tó ry  Janow i HT. sami p o d a li, i  b y ł 
m iędzy n ic re g es tro u a u e m i p ap ie ram i w  m etry ce  ko-
ron n ey .

(z.) P rze z  kffpstytacyą, 1676 ro k u .
( a  U m a r ł  i6 4 i  ro k u ,
(b) U m arł 16.86.
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T a ta ró w , jak rozkazy, które tylko TtirkoW* 
podległych sułtanow i obowiązują. W reszcie, 
terażnieysi kadowie i m ollow ie, którzy są w  L i­
tw ie , są dosyć nieum iejętni. Św ięta xiega Al- 
koranu , xięgi kanoniczne , i rozsądek prostym 
podają prawidła j które Tatarzyn z ochotą wy-- 
konyw a.

§• iv.
Jakie to są m onety , które gmin zakładem p rzy ■*; 

mierzą T a ta rzyna  z  czartem nazyw ał.

Azulewicz , czyli inny pisarz pod jego im ie­
niem  pow ażnie broni Tatarów  , iż czarami sio 
nie bawią. M a ją  oni za  się pieniądze , które ich 
bracia im p rzysy ła ją  , nie umieją ich czytać  , 
ale dalibóg nie masz tam konterfektu djabelskiegOi 
M a ją  te pieniądze ja k o  znak błogosławieństwa 
rodziców j ale nikt n ie w y c zy ta ł , aby tam Boga  
bluznili. E y  ! i czyż za  to palić potrzeba  , ze  
kto ma sztuczki srebrne i złote. To czytać nie 
umiecie , a gadacie , to djabelskie pismo. jYosicie 
z  A z y i  nusułbasy i cienkizny , a Tatarom  srebr­
nych i złotych pieniążków  nie wolno nosić (ej. 
Nietnasz nic osobliwego , źe Azulewicz , czy li 
inny Tatarów  obrońca nieum iał tłum aczyć  
tych m o n e t, kiedy przed W incentym  Janem de 
Lastanaso  (d) nikt o tym  rodzaju m onet ń ie  
p isa ł, a Jobert (ej w  naszym w ieku  m ówi ar

(c) W  apologii T a ta ró w  i63o roku  w y d an ey  *ia kar. 2*.
(d) P isa ł on dzie ło  i645 ro k u  A lu seo  de  la s M ćde.U as  

d e sc o n u r id a s  E sp a n io la s .
(e) L a  sć ien c e  d e  M c d a ille s  a vec  les not*?  M . d e  la

B u s tie .  ed y cy i 1759 pag.
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tych monetach z pogardą. Dzięki Bartelemie-< 
mu (f) , że rzucił prawdziwe światło na te za-< 
ciemnioną część rzeczy menniczney. Za tym  
przykładem poszedł Jakób Chrystyan Adler (g) 
i ylssernani (h). O wykopanych tylko pienią­
dzach w  L i tw ie ,  krótko namienię. O innych 
które pod Gdańskiem zostały wykopane , czy­
telnik ciekawy może czytać ważne dzieło Je­
rzego Jakóba Kiehra (i). Kuficzne m o n e ly są  
arabskie. T en  gatunek pisma, które kuficzne- 
go nosi nazwisko , ma początek od miasta K ufa  
w  Mezopotamii (k). Przez trzysta lat po zgonie 
M ahometa , pisano K oran  czyli Alkoran tem  
pismem. Takim  charakterem  ma bydź piękny 
aikoran w  sławney arabskiey akademii D esja -  
meja al asliar w  Kairze, którego pierwsze kur­
ty  Niebuhr (1) wysztychował. Pococke (m ) 
podobny wzór liter kuficznych Wydał. Lecz 
napisy na monetach i różnych pam ią tkach , 
te m  pismem wybijano do X III  i X IV  wieku. 
Z  kalifów pierwszy jest Abdohnalek , k tóry  
65 r. he giry , został następcą M ahom eta , co

(f) D is s e r ta t io n  su r  les M e d a ille s  A ra b e s  , 1753 r o k u ,
w  d z ie le , M e m o ire s  d e  l ’ a c a d d m ie  R o y a le  d es  i n ­
s c r ip t io n s .  T . 27. in  4 to.

(g) W  d z ie le , M u se u m  B o rg ia n u m  D e liIr is  , 1782.
PO M useo C ufico N aniano illu s tra to  1788.
(i) De s ta tu  m onarch iae  A siatico-Saracenicae e num m is 

C uficis 1714 roku. O w ynaydow anych  w  P rusiech  , 
p a tr z  E r la u te r te s  Preussen.

(k) C o u fa h . Z n a czy  m ieszkanie trzc in y . P a tr z  H e rb e lo ts . 
Z jakich abecadeł fo rm ow ało  się abecadło k u ficz n e , 

p a t r z  uczone dzieło V e rg lc ich u n g s  T a fe ln  d er  S c b r i f -  
ten . v e rsch ie n d en e r  V o e lke r , C h ristian  W ilhe lm  B ut- 
tn e r . G oettingen . Z w eytcs Stiick. 1779. p . 18 

(1) W  dzie le  D e sc r ip tio n  d e  V A ra b ie  1771. Z'. 3 . p .  843. 
(m) W  uw agach na A lbufandsie p. 15 8.
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ża  św iadectw em  E lm acyna (n), zaczął bić a rab ­
skie m onety . O d dw unastego  w ieku  naszey 
e r y , zaczęły bydź b ite  m onety  arabskie  z w y ­
obrażen iam i osob. U czony B arthelem i (o )  do­
w iód ł , jak  obcy rzem ieśln icy  m ając w zo ry  
w  m onetach  greckich i in n y c h , w ybijali leź  
sam e m onety  z dodaniem  ty lko  nazw iska p a ­
nującego , i z tąd  te  śm ieszne sprzeczności w y -  
n ik n ę ty  m iędzy napisam i a  w y b ic ie m , k tó re  
N. P an n ę  i N oggern-E ddin K ró la  T u rk o m a - 
now ;A ntyocha V II k ró la  syryyskiego z H u ssam - 
M edinem  tim u rtań sk im  , łączą (p ). Ja k  n a le ­
ży  j '3 D oznaw ać, jakie różn ice  następow ały  
w  w ym jan iu  ty ch  m o n e t , pisze uczenie i  do ­
k ładn ie  A dler

Ju ż  m ów iliśm y w  tem  dziele , że n ie  A ra­
bow ie  są tw órcam i ty ch  cyfer k tó ry ch  u żyw a­
m y. N a w szystkich  p ien iądzach , k tó re  w  Litw de 
znaydow ano  , e ra  czyli ro k  jest słow am i w y ­
b ita  ( r ) .  P rzy łączam y tab licę  k ilkunastu  m o­
n e t  , tym  c h a rak te rem  kuficznym  naznaczo-

(n) H is to riae  arab icae  p. 65. 64. p ierw sze  n ap isy  na mone­
tach następców  M ahom eta b y ły  g reck ie  lu b  perskie.

(o) W  p rzy w ied z io n ey  d y ssertacy i 14 tak ich  m onet w y- 
sztychow al. P rzed  nim  G a lla n i D is s e r t.  V . de  n u m m is  
S a m a r ita n is  p .  167. K onstantyna m edalu w zó r opisał 
w  w y k ładzie  d in a ra  P h a k h rtd in a  — C ara  A rslana , 
k tó ry  u m arł 562 ro k u  heg iry .

(p) B arthe lem i pag. d o w o d z i, że I I  lub  I I I  w iek i
ty lk o  trw a ł zw yczay m ieszczenia f ig u r na arabskich  
p ien iądzach  , p raw d ziw e  n aw et Saladyna i  N u red y n a , 
m ia ły  ty lk o  napisy. T enże  na k arcie  571 u trzy m u je , 
że znaydow ane w  S zw ecyi kuficzne m onety,są sku tk iem  
przeb y w an ia  T a ta ró w  w  L itw ie .

(q) Pag. 27.
(r) A d le r na k a re tę  3 -j d o w o d z i, że p rzed  dw unastym  w ie ­

kiem  A rabow ie nie używ ali na m onetach cyfer.



hycli , fl&jemy także wykład napisów fsy  
czytelnik m ógł znaleźć łatw o przyczynę’ dla 
czego tych monet jako św iętych pamiątek u zy -  
w ali naśi Tatarzy (t)» *

Wykopywane w Prusach, P om eranii,Szw e-
cyi m on ety , były różnego rodu kalifów. D o­
tychczas w  L itw ie w ykopyw ane nie bvlv 
tylko azyatyck ie, które albo pierwsi osadnicy 
przy n ie śli, albo w  wędrówkach gościnnych ( u  )  
zysk iw ali, albo pogrom ionym  Tatarom  w  na­
szymi kraju odbierano.

' ( S )  W zm iankow aney  tu T a b lic y  i W y k ła d u  ńarrisów  
m edal nieboszczyk C zacki p rz y sw o jey  l lo s p r a w ie  bo 
mu gdzieś , jak p o w ia d a ł, za^ ine łv  '/A i« (■ \  •
iż n ieb y ły  inne jak ty lko  te  same k tó re  z n a jd u ją  sio

\ Z "  '  p o lsk ic h  p ra w a c h  , a o k tó ry ch
, . Vow ledzielism y w yzey  s ir .  653 p r z y p is  * CR 1
(i) T a ta rz y  lu b ih  c h o i i / do sw oich i S r a b ^ w  AZvi i

w  K rym ie  m ieszkających i  1  1
daw ali pod aru n k i. ’ Ł sobie m ałe

(u j N ie b u h r  , V o ya g e  en A ra b ie ,  m ó w i: j ’ a p p r is  d '  „„  
T r ip o l i ta m  q u ’ l is  a t ta c h a ie n t  d e  p r e fe r e n c e  n ,,t„  l  
d c  la  tid e  d e ,  e n fa n t ,s d e s  tn o n n a ie s  Z o r  Z  0Z  
p o u r  leg en d e  q u e lq u e  se n te n c e  de  K o ra n  e t qua c ’ e s t  
p o u r  c e /te  ra iso n  q u ’i ls  co n se rve n t encore  b ea u co u a  
d e s  m o n n a ie s  k u fiq u e s  , q u i s a n s  cela  se ra ie n t  f o n ­
d u e s  d e p u is  long  tem p s. ’fa z  sama w iec przyczyna 
zachow ania tych  m o n e t, by ła  w  L itw ie  i w  A f r y c l

K o n i e c  t o m u  T r z e c i e g o .


